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0 pokój i wolność
W kongresie wzięło udział 11 

różnych organizacji kombatan­
ckich, z których każda walczy­
ła o jedną i tę samą ideę. Jed­
nakowy duch ożywiał robotni­
ków, walczących w r. 1905 na 
ulicach Łodzi czy Warszawy i 
brygadę Dąbrowskiego, bijącą 
się z faszyzmem nad daleką rze 
ką Ebro.

Powstańcy śląscy i wielkopol 
scy dążyli do tego samego celu, 
co powstańcy warszawscy, cho­
ciaż walki tych ostatnich wyko 
rzystano do rozgrywek politycz­
nych. Jedni z nich bili się w Hi 
szpanii, drudzy w Rosji i Pol­
sce, ale i ci i tamci walczyli za 
wolność, walczyli przeciwko u- 
ciskowi, walczyli za lud prze­
ciwko carskim, pruskim, sana­
cyjnym, frankistowskim, czy 
hitlerowskim ciemiężcom i wy­
zyskiwaczom.

Wśród uczestników Kongresu 
są starzy i młodzi, mężczyźni i 
kobiety, wojskowi i cywile, pro 
fesorowie uniwersytetów i nie­
wykwalifikowani robotnicy, nie­
wierzący i kapłani, ale nie ma 
między nimi różnic ideologicz­
nych. Pragną oni, aby każdy na 
ród świata miał własne suwe­
renne państwo, aby w tym pań 
stwie człowiek pracy cieszył się 
prawdziwą wolnością i rzeczy­
wistymi prawam-' obywatelski­
mi, by mógł pielęgnować ojczy 
stą mowę, tradycję, kulturę, by 
wreszcie mógł czuć się bratem 
ludzi wszystkich narodów, bu­
dujących dobrobyt i kulturę 
ludzkości.

Te ideały drogin są sercu każ 
dego bojownika o wolność i de­
mokrację, bez względu na to, 
czy jest on „dąbrowszczakiem", 
powstańcem śląskim, wielkopol 
skim, warszawskim, kościusz­
kowcem, czy więźniem Oświę­
cimia. Dlatego Kongres Zjedno 
czeniowy stał się wyrazem my 
śli i uczuć omal pół milionowej 
masy wszystkich jedenastu or­
ganizacji, dlatego nie ma na 
nim rozdźwlęków, lec* wsayst- 
kl« wypowiedzi przyjmowane są 
z równie gorącym i serdecz­
nym, jak jednomyślnym aplau­
zem zebranych.

Kongres nie byl jedynie ak­
tem formalnym, łączącym w or 
ganizacyjną całość różne związ 
ki o jednakowej ideologii. Wią­
że się on ściśle z wydarzenia­
mi dziejącymi się w Polsce i 
na arenie międzynarodowej «—
1 na ich tle nabierał właściwego 
znaczenia. W hałasie wydarzeń 
światowych dźwięk Kongresu 
brzmi silnie i czysto.

Jaki jest to dźwięk?
Bojownicy o wolność i demo­

krację jednoczą się po to, aby 
ich organizacja stała się zwar­
ta i silna, jak front walczącej 
armii. Do zwarcia szeregów zmu 
szają ich wydarzenia, których 
wymowa nie pozostawia żad­
nych wątpliwości. Mobilizują się 
nie po to, aby — jak dawniej 
— chwytać za karabin. Dzisiaj 
stają do walki przeciwko woj­
nie. Formują się w czołowy od 
dział olbrzymiej armii wszyst­
kich ludzi pracy, którzy pragną 
ocalić pokój.

Jest to armia międzynarodo­
wa. Zza wielu granic — i tych, 
w których mieszkają narody bu 
dujące socjalizm i tych, które 
rządy państw kapitalistycznych 
daremnie usiłują odgrodzić „że 
lazną kulturą" od wpływów po 
stępu —• płynęły w auli Politech 
niki Warszawskiej słowa rze­
telnej, żołnierskiej solidarności 
i współdziałania. Manhes, Cho- 
łodkow, Cuz - Oulias, yoliczek 
czy Pieck wyrażali myśli i uczu 
cia swoich narodów, która po­
dobne są do naszych myśli i

Słowo „wolność" i słowo „po- 
kój“ we wszystkich językach 
świata wyrażają tę samą, żywą 
gorącą i upragnioną treść.

Otwarcie Kongresu Zjednocze 
niowego w dniu 1 września — 
w dziesiątą rocznicę najazdu 
Hitlera na Polskę, nie było dzie 
łern przypadku.

Organizatorzy Kongresu 
wybrali ten dzień aby 
tym silniej zaakcentować grozę 
wojny i zwycięstwo idei, o któ-

Miliony ludzi pracy na ca­
łym świecie: ludzi, którzy od­
czuli skutki wojny na własnej 
skórze, ci wszyscy dla których 
pokój nie jest okresem stagna­
cji, lecz czasem rozkwitu szczę 
śliwości — jednoczą się dziś z ’ 
iczestnikami Kongresu. Głos 
Ohołodkowa, Piecka 1 Manhesa 
hsst ich głosem. Miliony pro­
stych ludzi pragną wolności, po 
toju i socjalizmu.

Zbigniew Siedlecki

W  Budapeszcie rozpoc ią ł obrady 31 Kongres SFMD

Młodzież światu walczy o pokój
Przedstaw iciele 60 m ilionów młodzieży  

b io rą  udział w obradaeh  K ongresu
BUDAPESZT (PAP). — W piątek o godz. 15.30 w 

gmachu parlamentu węgiers kiego przewodniczący Świa­
towej Federacji Młodzieży Demokratycznej — Guy de 
Boisson w obecności członków rządu węgierskiego i de­
legatów dokonał otwarcia II Kongresu światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej.

W Kongresie bierze udział 690 delegatów z 65 kra­
jów, reprezentujących ponad 60 milionów młodzieży świata

Jako pierwszy zabrał głos 
przewodniczący światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz 
nej, który w serdecznych sło­
wach powitał przedstawicieli 
rządu węgierskiego i delegatów 
przybyłych na Kongres, stwier­
dzając, że ŚFMD w ciągu 4-ch 
lat swego istnienia wespół z 
potężnymi siłami pokoju na ca­
łym świecie broniła postępu i 
iprawiedliwości. ŚFMD walczyć

będzie aż do zwycięstwa o swe 
szlachetne cele.

W imieniu rządu węgierskie­
go powitał Kongres min. Obro­
ny Narodowej, Farkas, podkre 
ślająe, że żadne machinacje 
imperialistów nie będ? w stanie 
podważyć jedności szeregów mło 
dzieży całego świata, walczącej 
o pokój i demokrację.

Następnie na wniosek prze-

wodnicząeego ŚFMD — Guy de 
Boisson — wybrano prezydium 
Kongresu, w skład którego we 
szli: po jednym przedstawicie 
lu z każdej delegacji oraz

dwóch członków komitetu wy­
konawczego Federacji.

Wybrano również 17 członków 
biura Kongresu — które bę­
dzie odpowiedzialne za kierowa 
nie pracami Kongresu.

Z ramienia delegacji polskiej 
do biura Kongresu wszedł se 
kretarz ZMP — Jerzy Moraw­
ski. .

Po wyborach, przewodnictwo 
objął wiceprzewodniczący ŚFMD 
— Michajłow, który udzielił gło 
su Guy de Boisson.

Referat Guy de Boisson oma­
wia działalność Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratyc* 
nej w okresie od jej I Kongre­
su, odbytego w Londynie w ro 
ku 1945 do chwili obecnej.

Przem ówienie Guy de Boisson

SFMD prowadzi młodzież
do walki o postęp i socjalizm

BUDAPESZT (PAP). — W pierwszym dniu obrad Kon­
gresu Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej prze­
wodniczący Guy de Boisson wygłosił zasadniczy referat na te­
mat zadań Federacji w walce o pokój;'-demokracje, niepodle­
głość narodową ludów i lepszą przyszłość młodzieży.

Mówca stwierdził na wstę­
pie, że dzięki zdecydowanej 
walce na rzecz pokoju i w o-

W dniu Święta Lotnictwa

bronie interesów młodzieży, Fe 
deracja zdobyła olbrzymie zau­
fanie.

Z kolei Guy de Boisson scha­
rakteryzował wyniki pracy nad 
wzajemnym zbliżeniem mło­
dzieży różnych krajów 1 nad 
wzmocnieniem jej jedności zro­
dzonej w walce przeciwko fa­
szyzmowi.

To, czego dokonaliśmy w 
przeszłości — powiedział Guy 
de Boisson — stanowi gwaran­
cję tego, czego potrafimy do­
konać w przyszłości. Ale nie 
wolno nam ukrywać, że stoją 
przed nami wielkie i trudne za

1) Federacja musi wciągać 
coraz liczniejsze rzesze mło­
dzieży do walki o pokój.

2) W ramach walki o pokój 
Federacja musi nadal bronić 
wytrwale interesów i praw mło 
dzieży.

3) Federacja musi pogłębiać 
solidarność międzynarodową z 
młodzieżą walcz4cą przeciwko 
imperializmowi i jego faszys­
towskim agentom.

SAMOLOTY „LOT" WZBIJĄ SIĘ PONAD CHMURY Z WROCŁAW SKIMI PRZODOWNIKAMI PRACY

Mowa Ks. Pasternaku nu Kongresie
Serce Polaka i kapłana 
wypełnia głęboka duma

WARSZAWA. Na Kongresie Bolowników- o Wolność 
i Demokrację wygłosił prz emówienie ks. Pasternak. 
Poniżej podajemy w skrócie treść przemówienia.

Uważam, że wypowiedzi lu­
dzi walczących o pokój — roz­
poczyna przemówienie ks. Pa­
sternak — o sprawiedliwość 
dziejową byłyby niepełne, gdy­
by zbrakło głosu Polaka, kapła

Z istoty safnej kapłaństwa, 
każdy z nas ma obowiązek pra 
cować z ludem. Bo z istoty sa­

mej katolicyzmu wynika, że to 
jest praca z ludem i dla ludu.

Żadna siła, żadna moc nie po 
stawi nas, czujących po katolic 
ku i po polsku, poza nawiasem 
tego nurtu, jaki panuje w na­
szym polskim społeczeństwie.

Coraz więcej jest serc i rany 
słów kapłańskich, które zdoby­
wają się na somodzielność my-

Członkowie grupy „Cecylia*’

skazani na śmierć
BYDGOSZCZ. (PAP). Wojsko 

wy Sąd Rejonowy w Bydgosz­
czy ogłosił wyrok w sprawie 
członków grupy „Cecylia" Je­
rzego Łozińskiego, Witolda Mil- 
wida i Władysława Subortowi- 
cza, oskarżonych o zbrodniczą 
współpracę z okupantem i dzia­

łalność antypaństwową po wy­
zwoleniu.

Sąd skazał wszystkich trzech 
oskarżonych na karę śmierci z 
pozbawieniem praw publicz­
nych i obywatelskich praw ho­
norowych na zawsze wraz z 
przepadkiem całego mienia.

Skr adzlony otfród Miczurina
odnalazt się na

W zarządzie majątku uniwer­
syteckiego, Ciernie, na Dolnym 
Śląsku, głowiono się przez dłuż 
szy czas nad tym, jakiego po­
chodzenia są karłowate, odmień 
le nieco drzewa owocowe, ro­
snące w sadzie majątku. 

Przypadkowo natrafiono przy 
przeglądaniu starych poniemiec 
kich frachtów kolejowych na 
ślad, który doprowadził do sen 
sacyjnego odkrycia. Okazuje 
się, że podczas wojny Niemcy

Dolnym Sią«ku
przewieźli tu ze Z w. Radziec­
kiego cały doświadczalny ogród 
! Miczurinowski, chcąc wykraść 
tajemnicę doświadczeń te^o 
wybitnego genetyka.

Obecnie wszystkie te drzewa 
zostały sklasyfikowane i pro­
wadzi się dalej prace doświad­
czalno - badawcze, drogą szcze­
pień i krzyżowań już w opar­
ciu o teorie prof. Miczurina i 
Łysenki.

śli, na samodzielność uczuć, czu 
jąeych i po polsku i po katolic

Patrzymy na To, co się dzie­
je w Warszawie. Miałem szczęś 
cie przejść wczoraj trasą W 
Z. Moje serce Polaka i kapłana 
napełniała duma, że gruzy, na 
które niedawno patrzyłem, znik 
ły z oczu, a na ich miejsce wy 
rastają wspaniałe gmachy wznie 
sione trudem polskiego robotni 
ka.

Serca kapłańskie, które mia­
ły odwagę nie dziś, nie wczo­
raj, ale zawsze manifestować 
swoje przywiązanie do narodu 
polskiego, biją jednym rytmem

Dziś my, kapłani razem z wa 
mi świeckimi, chcemy iść i od 
dawna idziemy.

Nasze serca polskie i kapłan 
skie radują się, że wróciły pra­
stare ziemie do Macierzy pol­
skiej. I my, kapłani Polacy uwa 
żamy to nie za stan tymczaso­
wości, a uważamy za fakt doko 
nany i nieodwołalny.

Nasze serca kapłańskie wy­
czekują kiedy tereny odzyska­
ne otrzymają stałych duszpaste 
l-zy, kiedy ten koszmar nienor­
malny, ta forma tymczasowości

Pewne wycinki naszej osobo 
wości nie zazębiają się, ale są 
pewne wycinki naszego życia, 
które mają wielkie płaszczyzny 
styczne i właśnie na tych płasz 
czyznach stycznych trzeba, aby 
zaistniało porozumienie między 
Kościołem a Państwem.

My, kapłani, wyczekujemy, by 
nasze władze kościelne i nasze 
władze państwowe stanęły z ca 
łą dobrą, obopólną wolą na pła 

(Dokończenia ta  str. 2-ej)

4) Celem zapewnienia jak 
największej skuteczności mię­
dzynarodowej solidarności mło­
dzieży w jej wspólnej walce 
przeciwko wrogom młodzieży 
i wrogom pokoju, Federacja 
musi umacniać coraz bardziej 
jedność młodzieży.

5) Do Federacji należy wyka­
zanie całej młodzieży, że siły 
pokoju i postępu są silami 
przyszłości, że idą one do zwy­
cięstwa — i to do zwycięstwa 
bliskiego, że młode dzisiejsze 
pokolenie będzie miało szczęś­
cie uczestniczenia w nim. Za­
daniem Federacji jest skiero­
wanie całej młodzieży na dro­
gę demokracji, to znaczy na 
drogę, która jedynie pozwoli 
jej zdobyć szczęście.

Na tej drodze — oświadczył 
w zakończeniu Guy de Boisson 
— młodzież napotka na wiele 
przeszkód, ściśle zjednoczona, 
będzie jednak mogła Je poko­
nać. Nie ma zwycięstwa bez 
walki, a młodzież gorąco prag­
nie walki, ponieważ gorąco 
pragnie szczęścia.

Z trybuny tego Kongresu mu 
simy rzucić apel do całej mło­
dzieży we wszystkich krajach, 
aby zjednoczyła się pod sztan­
darami ŚFMD i walczyła ' wy­
trwale aż do zwycięstwa.

Rozkaz marszałka Żymierskiego 
w dniu Święta Lotnictwu

„W dniu dzisiejszym Wojsko Pol 

narodu obchodzi doroczne święto

9 U źródeł klęski wrześniowej legio 
polityka obszarniczo-kapitalistyczna,

cych, na wrogości do Zwiątku Ra-

Rządy reakcyjne musiały w nie-

zastoju, upadku gospodarczego i 
sparaliżowania siły obronnej kraju.

Również lotnictwo sanacyjne pod 
czas kampanii wrześniowej okazało 
się bezsilne, a lotnicy hitlerowscy 
mogli do woli niszczj/d z powietrza

szyć nowe jednostki lotnictwa pol­
skiego do walki z lotnictwem na-

Obok żołnierza 1 dywizji — bo­
jownika o niepodległą Polskę Lu-

rego nauczyciełami ■ byli oficerowie

ofiarną ł bohaterską walką z hitte

LOTNICY/

ju. przy wyzwoleniu Warszawy, to

Pomorskiego, przy zdobywaniu Ko 
łobrzega i Berlina, współdziałając 
z jednostkami lądowymi, wnieśliś­
cie zaszczytny wkład w nasz udział

Droga, którą rozpoczęliście w

ły się pułki nowego lotnictwa pol­
skiego, doprowadziła was do Ber-

łę, jakiej nigdy w Polsce nie było.

dzisiaj jedną z przodujących części 
wojska Polski Ludowej, zwlązane-

LOTNICYl
Przez wytężoną pracę wyszkole­

niową wzmacniacie siłę Polski 1 ca

W codziennym ■ swym trudzie

lotników radzieckich, ich heroizm 
podczas wojny 1 wspaniałe wyniki 
w powojennej pracy pokojowej.

(—) michał Żymierski

(—) EDWARD OCHAB

Wrocław manifestuje
uwą wolą pokoju

-Dziś Wrocław włączy się do 
międzynarodowego frontu wal-- 
ki o pokój. Na zgromadzeniu 
zwoływanym przez Komitet 

Obrony Pokoju w Hali Ludo­
wej o godz. 10-tej rano, społe 
czeństwo stolicy Dolnego śląska 
da wyraz swemu stanowisku do 
zbrodniczej akcji podżegaczy 
wojennych.

Hasło uczestnictwa w zgroma 
dzeniu rzuciły wszystkie zakła­
dy pracy. Ich pracownicy zbio­
rą się przed wiecem w zwar­
tych grupach, by udać się na 
miejsce demonstracji.

Poakia Radio zainstalowało

w Hali Ludowej i nazewnątrz 
dziesiątld głośników, by umoż­
liwić słuchanie przemówień za 
służonych bojowników o wol­
ność, pokój i demokrację.

Jednym z mówców będzie ga 
nerał Franciszek Jóźwiak- Wi­
told. Zabierze głos także przed 
stawiciel międzynarodowej orga 
nizacji kambatanckiej FIAPP.

Na zgromadzenie d^is»»}**» 
Hala Ludowa została bogat* 
udekorowana. .

Wszyscy, komu drogi jest fW 
kój na świecie winni (JjJS 
wziąć udział w potężnej mani­
festacji w jego obronią-

N I E D\&Ał E L A
1949 R.

WARSZAWA (PAP). Min ister Obrony Naro<łoweJ wydał roz-



S Ł O W O  P O L S K I E

MZespa!aEny nasze szere^ ‘>t

M a n i f e s t  K o n g r e s u
Zwiq<.ku Boowmków o Woliość i Demottfację

WARSZAWA. — Obradujący w Warszawie Kongres 
Związku liojowników o Wolność i Demokrację przyjął w II. 
dniu obrad manifest, który m. inn. brzmi:

Mija dziesięć lat od chwili 
najazdu hitlerowskiego na Pol­
skę, od tragicznej katastrofy 
wrześniowej.

Pamiętamy wrześniowe dni 
klęski, kiedy żołnierz polski z 
karabinem szedł przeciw nie­
mieckim czołgom, kiedy do 
śmierci trwała załoga Wester­
platte, kiedy nieustraszona lud­
ność stolicy gołymi rękami 
przez długie tygodnie broniła 
przed wrogiem dostępu do War

Pamiętamy nasza bezbron­
ność, miliony rak daremnie 
wyciągających się po karabin, 
bezkarne harce wrażych samo­
lotów i marsz faszystowskich 
kolumn.

Hańba zdrajcom narodu 
IprawcGm klaski wrześniowej!

Dzisiaj pJ dziesięciu latach 
my żołnierzj i uczestnicy walk
0 wolność i demokrację, raz 
jeszcze przypominamy prawdę
1 nau!;e ani wrześniowych 
■wszystkim Polakom

Nie z3pomr>'mv bezmiaru o- 
fiar i bezmiaru hitlerowskiego 
barbarzyństwa.

My Polacy widzieliśmy i nig- 
idy nie zapomnimy i będziemy 
wołać wielkim głosem, jako 0- 
strzeżenie dla milionów: świat 
musi wiedzieć do czego zdolny 
jest faszyzm ten zwyrodniały 
płód imperializmu.

Nie zapomnimy 6 milionów 
pomordowanych braci, ani na­
szych poległych towarzyszy

broni, ani naszych spalonych 
miast i wsi, ani bestialstwa na­
jeźdźcy.

Słusza była droga demokra­
tów, którzy w jedno łączyli 
sprawę niepodległości ze spra­
wą wyzwolenia ludu pracujące­
go.

Wolność narodu nie da się 
pogodzić z panowaniem reakcji: 

Tylko lud pracujący może 
wywalczyć niepodległość.

Tylko władza ludowa może 
ochronić i ugruntować praw­
dziwą wolność narodu.

Nie zginęli na marne ci, któ- 
:y walczyli o niepodległą Pol­

skę Ludową, kierowani daleko­
siężną rewolucyjną myślą.

Doświadczenia tych, co padli 
w bojach za wolność, uzbrajają 
tych, co przetrwali i dalej wal­

czą, budując nową, szczęśliwszą 
Polskę.

Trwa walka o pokój przeciw 
imperialistom — magnatom do 
Jara, którzy w nowej wojnie, w 
nowych potokach krwi widzą 
swój ratunek, którzy z błogo­
sławieństwem watykańskich po 
lityków wskrzesić chcą niemiec 
ki miłitaryzm i zaborczą żądzę 
odwetu.

Ta walka, która toczy się w 
kraju i w świecie całym, Jed­
noczy nas wszystkich przedsta­
wicieli różnych warstw narodu, 
partyjnych i bezpartyjnych, 
wierzących i niewierzących, ro­
botników i pracowników nauki, 
chłopów i nauczycieli, księży 
patriotów i działaczy społecz­
nych, ludzi różnych przekonań, 
zespolonych jedną ideą budowy 
Polski wolnej i sprawiedliw-

Gdziekolwiek się ona toczy, 
w Warszawie, czy na roli, w

biurze, czy w szkole, jest obo­
wiązkiem każdego Polaka oddać 
wszystkie siły sprawie, za któ­
rą-miliony braci oddały swe ży 
cie.

Dlatego my, bojownicy o spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie 
ludu polskiego zespalamy nasze 
szeregi w jeden związek bo­
jowników o wolność i demo-

Jednoczymy się w Polsce Lu­
dowej, wcielającej w życie 
hasła i idee, które przyświecały 
"łm  we wszystkich zmaganiach

zaborcami i ciemlężycielami 
naszego ludu w walkach z re­
akcją i zaprzaństwem narodo-

Jednoczymy się, aby razem z 
klasą robotniczą, razem z masa­
mi ludowymi, razem z całym 
narodem walczyć i pracować 
nad utrwaleniem podstaw nie­
podległości demokracji ludowej 
i pokoju.

ANGLIA I FRANCJA 
WYPOWIADAJĄ WOJNĘ

wojną Niemcom. W piąć godzin 
później (o 17,00) Francja wstępuje 
w ślady swej sojuszniczki. Domi­
nia brytyjskie — Australia, Indie,

W Polsce entuzjazm: „Alianci
wypowiedzieli wojnę... Teraz się

JAK TO BYŁO 
W RZECZYWISTOŚCI

Tymczasem — nic się nie zaczęto. 
Anglią w tym okresłf' w ogóle nie 
zamierza prowadzić : poważniej­
szych działań wojtrmyćh poza o- 
broną własny cli wybrzeży. Francja 
koncentruje siły zbrojne na pogra- 
nioznej Unii Maginota i rozpoczyna 
„obroną swych granicJest to w 
rzeczywistości pozorowanie obrony,

„Śmieszna , wojna" (drole de 
guerre) — mówią Francuzi: „Sitz- 
kieg" — powiadają Niemcy.

Skutki tej „wojny wcale nie

Na razie odczuwała ją Polska 
wciąż jeszcze łudząca się „pomocą

NIEMCY PRĄ NA 
CZĘSTOCHOWĘ

Tymczasem zagon niemieckiego 
korpusu pancernego gen. Hoeppne-

dywizja piechoty łącząca styk armii

Armia „Modlin" po niepomyślnej

Rektor Kulczyński iv i fnrtmnie ICongifesii

Toczy  s ię  w a lka  o pokoi

W*'łęK€B Z.&
Z w ią zk u  IS o .jiw n ików  

«  ' o  n o ść rD e m n k ra c :ę
WARSZAWA (PAP). — Dnia 

2 bm. ukonstytuowały się wła­
dze naczelne Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację.

Przewodniczącym prezydium 
Rady Naczelnej wybrany został 
premier Józef Cyrankiewicz. 
Wiceprzewodniczącymi: członek 
Rady Państwa Józef Niecko, 
min. Eugeniusz Szyr i wicemin. 
Zygmunt Balicki.

Sekretarzem Prezydium Rady 
Naczelnej został poseł Jan Gru

Zarząd Główny Związku wy­
brany został w następującym 
składzie: Przewodniczący Za­
rządu Głów. Prezes Najwyższej 
Izby Kontroli gen. Franciszek 
Jóźwiak - Witold. I. wicepre­
zesem — wojewoda kielecki 
Wacław Rózga, II. wicepreze­
sem — poseł Wilhelm Garncar- 
czyk. Sekretarzem Zarządu 
Głównego wybrano dotychcza- 
sowego sekretarza Z. G. Zwiąż-, 
ku b. Więźniów Politycznych1 
Józefa Passiniego, a skarbni­
kiem — posła Jerzego Jodłow-I 
ekieso.

monopolistów, dążących do woj 
ny - |

Jednym jest mobilizacja ma-j 
terialnych sił pokoju. Moc o-; 
bozu demokratycznego musi 
wzróść do takich rozmiarów,' 
aby zaatakowanie go było nie 
tylko groźne, ale samobójcze 
dla agresorów.

Drugim generalnym środ- 
kiem przeciwko wojnie jest 
mobilizacja moralnych sił po-

Ż obowiązku mobilizacji sił 
moralnych do walki o pokój, 
wynika konieczność przeciw­
działania wszystkim próbom

Setce Polska i  kapłana 
wypełnia głęboka duma
(Dokończenie ze str. 1-ej)

szczyźnie zrozumienia i porozu-

Jakże to życie nasze ogólno­
polskie zyska na tym, jeśli to 
porozumienie zaistnieje, jakie 
wypłyną z tego korzyści wza-

My, kapłani, biorący udział 
w dzisiejszym - zgromadzeniu,

festować w 100 proc. przy
należność i swą współpracę z 
narodem polskim i poprosiliś­
my o audiencję u Prezydenta 
Rzeczpospolitej Polskiej. Audien 
cję uzyskaliśmy, pójdziemy i 
zadokumentujemy, że nie zdalu 
od ludu i nie z dala od rządu, 
ale z ludem i z rządem razem 
idziemy. W jedności jest bowiem 
siła, w jedności zwycięstwo.

Mamy obowiązek, spełniać za 
sadę swego Mistrza — Chry­
stusa. Oddajcie, co jest boskie­
go, Bogu, a ęp jest cesarskie­
go -— cesarzowi. Mamy obowią 
zek Bogu w swojej pracy ka­
płańskiej, oddać co jest boskie­
go, ale mamy obowiązek Polsce 
oddać to, co jest polskie.

Ka db©&2?e cfo odrodzenia
racjonalnie zorganizować gospo­
darkę kraju.

Proces przeobrażeń nie rozwi­
ja się łatwo, niemniej jednak 
jest głęboki. Dowodem tego są 
wzrastające siły partii i ugru­
powań demokratycznych. Należy 
zwrócić uwagę, że np. Front Jed 
ności i Wolności Niemiec cie­
szy się wielko.\ popularnością nie 
tylko w strefie wschodniej — 
ale i w zachodnich Niemczech. 
Mimo wrogiej propagandy par­
tii mieszczańskich i socjalde­
mokracji, mimo presjj, władz — 
zyskuje on sobie coraz więcej 
zwolenników.

W Polsce zwraca się specjal­
ną uwagę na postawę postępo­
wych Niemiec wobec granicy na 
Odrze i Nysie. Podstawą do za­
ufania dla nowych Niemiec jest 
dla nas oświadczenie Piecka, że 
demokraci niemieccy nie dopusz­
czą, by granica ta „została wy­
korzystana przez podżegaczy 
wojennych, jako pretekst do jno 
pagandy wojennej";, że „niemiec 
kie siły demokratyczne pragną 
granice na Odrze i Nysie uczy 
nić GRANICĄ POKOJU MIĘ- 

| DZY NIEMCAMI I  POLSKA 
I na podstawie trwałego soju­
szu gospodarczego ; i kultural-

| O ile w pierwszym okresie po 
. wojennym odnosiliśmy się z 
\ pewną rezerwą do odradzają- 
i cych się Niemiec, o tyle dziś do- 
\ świadczenie, czyny i fakty, 
które nastąpiły po deklaracjach, 
pozwalają nam wierzyć, że pow- 

t stające nowe Niemcy przeniknię 
te będą „duchem pokoju i  poro- 

j tnie na między naiodom

„Poczuwamy się do wielkiej 
cdpoujiedzialności, która ciąży 
na narodzie niemieckim po bar- 
barzyiiskiej wojnie hitlerow­
skiej — za niezmierne cierpie-

padly ofiarą agresji hitlerow­
skiej. Chcemy te krzywdy na­
prawić" — oświadczył Wilhelm 
Piec na warszawskim Zjeżdzie 
Bojowników o Wolność.

taką uwagą siedzi bieg wypad­
ków i przeobrażeń zachodzą­
cych io Niemczech, należycie oce 
nia te słowa, jak i (zle prze­
mówienie prrzewod-i*, tego Ra- 
d;.i Lit-lowej' Niemiec t przewód

Jedno ci Niemiec.
Zde ydowane potępienie jitn- 

k'eu! ej i faszystowskiej prze 
szloCc., owocile wysiłki nad bu­
dową nowych Niemiec — te wy 
ł-iczne s rn  — »jącrj par­
tii Ni-miee wschodnich — nabie 
rt ją s zczególnego znaczenia w 
<■■'>}U'. gdy podżegacze wojenni 

wszelkich starań do 
i : ljic':a jedności kraju, do sabo- 
t-.iu poczdamskiego postulatu 
4. ■ ralyzncji narodu, zepsuU J 
»•’ 1‘i'^ri-zmr. do podsy-'

/. ^  J
jącjeh^się Niemiec strefie |
ZSRH, etos' dicydujący 'w 'i-elit 
tikcno„,ic:,łi/m i w administra­
cji przypada dziś masom pracu­
jący::: aiast i wsi. Olbrzymie 
przemiany ustrojowe pozwalają)

Pełne zrozumienie swej mi­
sji kapłańskiej nie stworzy z 
kapłana — renegata Polaka, ale 
dobrego patriotę Polaka. Prze­
cież nasza religia, to religia 
wolności, Równości i braterstwa. 
Sądzę, że wystarczy tego, co 
powiedziałem, aby zgromadze­
ni tak licznie, jak i ci, którzy 
się dowiedzą o naszych obra­
dach, byli dostatecznie przeko­
nani, że kapłan, głęboko pojmu 
jący obowiązki kapłańskie, mu 
si być dobrym Polakiem.

Jako Polak, jako syn robot­
nika folwarcznego — raduję 
się, że mogę patrzeć na rozbu 
dowę naszej stolicy — serce 
naszego kraju,, na ten rozkwit, 
który widzimy w każdej dzie­
dzinie naszego życia narodowe 
go.

Daj Boże, by dobrobytu przy 
rastało, daj Beże, żeby polskie 
serca, wszystkie, niezależnie od 
stanowiska i wykształcenia, 

skonsolidowały się w jedno poi

Niech żyje nasza wspólna lu 
i dowa demokratyczna Polska -— 
I zakończył ks. Pasternak.

T a j e m n i c z e  s a m o b ó i s t w o
tajnego agenta lirtty(skiejęo

Przed 10-ciu laty
lat się utrzymywać zwycięsko. Z« 
te tragiczne w swej głupocie bfędy 
dowództwa płacił krwią żołnierz

SKRWAWIONE 
SZABLE I LANCE

dowództwem gen. Grzmot-Skotnic- 
kiego, została rozbite. Podobne losy 
spotkały inne jednostki kawalerii.

Szalona brawura ułanów z szablą 
i .lancą szarżujących na czołgi, na

ŚWIADOMOŚĆ 
GORZKIEJ PRAWDY

Mimo ze wskutek poprzerywa­
nych linii kolejowych nie wszyst­
kie jednostki zdołały dotrzeć na 
front i nawiązać łączność z wro­
giem, jasne się staje, że sity woj­
ska polskiego — wobec przewagi 
sił niemieckich—  s<ł za słabe. W 
chaosie ad hoc przeprowadzone] 
mobilizacji, dowództwo polskie 
chwyta w Warszawie wiadomość o

W zestawieniu z niedawnym 
wspólnym marszem wojsle polskich 
i niemieckich na Czechosłowację, 
cała ta impreza wygląda bardzo

POCZYNAJĄ PADAĆ 
GŁOSY: ZDRADA!

Tragiczną komunikaty z frontu

pokojenia wśród szerokich kół ptt-

DYWERSJA NIEMCÓW 
W BYDGOSZCZY

W Bydgoszczy dywersanci nie­
mieccy ostrzeliwują maszerujące 
przez miasto oddziały polskie.

Gen. Borthowski, dowddea armii

bojach u; rejonie borótu tuchol­
skich, podaje się do dymisji. Na­
czelne ■ Dowództwo dymisję odrzu-

ZASADNłCZA LINIA 
OPORU PRZERWANA

Wobec fatalnego, położenia na

ba, dowódca nietkniętej armii

Dowództwu projekt. uderzenia czę­
ścią swych sił u) bofc niemieckiego 
zagonu pancernego, posuwającego 
się od Częstochowy. Rydz - Smigly

Zywie — Częstochowa — Karpaty)

Zasadnicza linia oporu jest już 
w kilku miejsęąćĄ . przerwana.

4  w rz e ś n ia
KAŻDY DZIE* 

PRZYNOSI KLĘSKI

glqb polskich" -pozycji obronnych. 
W wyniku działań armii gen vcrn 
Kluge polska grupa interwencyjna

Następny manewr wojsk nierńiec 
kich rozbija arm% „Toruń” w re 
jonie borów tucholskich.

na linią Wisły i odcinają Wybrzeże

nie dla wojsk niemieckich, otwie­
ra bowiem bezpośrednią Komunika- 
cję między Rzeszą a Prusami

BEZNADZIEJNA GŁUPOTA
zaznaczają się tu* jaskrawię błęd 

rae założenia polskiej doktryny wo 
jennej: stawianie na konia i lancę. 
W chwili, gdy Niemcy tworzylj, 
swą siłę pancerną i rozbudowywali 
lotnictwo, polscy eksperci wojsko­
wi twierdzili, że w ostatecznym po 
jedynku, który rozegrał się między

wszelkich postępów techniki — zdo

5 wrześaia

WIEDEŃ (Telepress). 31.VIII. 
49. „Wojna nerwów", prowadzo 
na pomiędzy tajnymi wywiada­
mi a amerykańskim i brytyjskim, 
weszła obecnie w „gorącą fazę". 
Dowodem tego jest samobójstwo 
popełnione przez 62 letniego 
Friedricha Oberndorfa, który wy 
Skoczył z piątego piętra jedne­
go z hoteli wiedeńskich.

Śledztwo wykazało, że Obern 
dorf, który przybył ostatnio 
z Londynu-z paszportem angiel 
skim, odwiedziło na krótko 
przed dokonaniem samobójstwa

— 4 agentów tajnego wywiadu 
USA. Chociaż Amerykanie usi­
łują wytłumaczyć cały wypa­
dek jako „samobójstwo zaare­
sztowanego fałszerza dolarów",

różni się poważnie od oświad­
czenia władz amerykańskich.

Koła dobrze poinformowane 
są przekonane, że agenci ame­
rykańscy zmusili Oberndorfa 
do popełnienia samobójstwa, po 
wysłuchaniu jego tłumaczenia 
dlaczego wstąpił on na służbę 
tajnego wywiadu brytyjskiego.

Skazanie fałszerzy paszportów
WARSZAWA (PAP). — W 

wyniku 3-dniowej rozprawy prze 
ciwko szajce fałszerzy paszpor 
tów zagranicznych Sąd Apelacyj 
ny wydał wyrok skazujący: 
głównego oskarżonego Mikoła­
ja Nikodema Paczewskiego vel 
Pinczewskiego 'na karę 10 lat 
więzienia i grzywnę 2 milionów 
zł., oskarżonego M. Salabaja — 
na 5 lat więzienia oraz osk&rżo 
nego S. Bobera na 2 lata wię-

Pozostałym oskarżonym Sąd 
wymierzył kary: Janinie So­
chackiej — 2 lata więzienia, W.

Barańskiemu 2 lata więzienia i 
H00 typ. zł grzywny, M. Choj­
nackiemu — 10 miesięcy więzie 
Gutmancwi — 8 mies. więzienia, 
nia, A. Bortenowi — 8 miesię-

Oskarżony Paczewski zajmo­
wał się fałszowaniem prolongat 
w paszportach zagranicznych.

Podczas stosunkowo krótkiej 
działalności przestępczej fałsze 
rze podrobili prolongaty na 58 
paszportach zagranicznych, za 
co Paczewski otrzymał od „na 
bywców“ fałszowanych dowo­
dów blisko 7 milionów zł.

MARSZ NIEMCÓW 
NA WARSZAWĘ

• Sytuacja na froncie coraz cięższa.

Hoeppnera, po przełamaniu Unii o- 

mieckiego. Armia „Prusy'1 bezpo-

DAREMNIE KRWAWI 
ŻOŁNIERZ POLSKI

wą i pogardą śmierci usiłuje napra

niowej polityki rządu.

tu błędne założenia doktryny woj-

staje rozbita. ’■ <■/
POWRÓT DO WŁADZY 

WINSTON A CHURCHILLA

przeprowadza się rekonstrukcje ga 
binetu. Churchill- i Eden Zostają

dził z przywódcą faszystów gdań- 
slcieli, Foersterem, zapewniając go, 
ic żądania Nicmcoio sudeckich są 
■słuszne I że w wypadku zatargu 
między Rzeszą a Związkiem Ra­
dzieckim, Niemcy mogą liczyć na 

'poparcie mocarstw zachodnich), te 
raz obejmuje ster rządów W. Bry-

'sobie -  ■ walkęNiemcami.

Dla Churchilld interes Anglii jest

świetle powyższego faktu jasne się

Anglię, lecź o kapitał angielski.

Niemczech, lecz w .socjalistycznym 
Związku Radzieckim widział wro•

Dópiero bomby niemieckie spada 
jące na Londyn zdarły bielmo z ©- 
czu angielskich dyplomatów.

Stany Zjednoczone, wobec rozwo 
ju wypadków w Europie proklamu 
ją neutralność. Dopóki ich interesy 
nie zostały naruszone, wojna z ka 
pitalistycznymi Niemcami^nie opla 
co się.

NOWE REKORDY ;
DŹWIGOWYCH

Dźwigowi portu gdyńskiego u-! 
stalili nowe rekordy w pracy 
przeładunkowej.

Jan Kusz wyładował ze stat-i 
ku w ciągu pięciu godzin 650! 
ton rudy, osiągając' 310"/n nor-| 
my. Franciszek Bielecki wyła­
dował w . ciągu 6 godzin 466 
ton rudy osiągając 259°/« nor­
my.

NOWE FORMY 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Na zebraniu załogi obsługują­
cej piec martenowski w hucie 
.Bankowej", pierwszy wyta­
piać?. Skuliński wezwał do 
współzawodnictwa międzyzmia-

i nowego pozostałych towarzyszy

| Do współzawodnictwa przy­
stąpiły wszystkie trzy zmiany z 
pierwszymi wytapiacżami Win- 
centem Lesiakiem i Janem Su­
lim ą  na czel';.

PIEC
W CIĄGU 55 MINUT 

Kupiciel ustalił nowy rekowi 
zdunów, stawiając jeden piec 
przeciętnie w ciągu 55 minut, 
jest to nowy rekord stawiania 
pieca znormalizowanego. Urzę­
dowy katalog norm przewiduje 
na postawienie pieca te?o typu 
9 godzin i 3 minuty.

Kupiciel osiągnął, najwyższą 
normę w czasie 6-godzinnej pra 
cy — 1512°/o normy.

Str. 2

Żołnierz amerykański, który 
przez własną lekkomyślność 
zniszczył automobil wojskowy 
— rozpoczyna mówca — kara­
ny był przez swoje dowództwo 
grzywną 10 dolarów. Ten sam 
żołnierz, który pokwitowanie 
zapłacenia grzywny przesłał na 
ręce koncernu samochodowego 
w Stanach Zjednoczonych otrzy 
mał od koncernu kwotę 15 do­
larów tytułem premii za znisz­
czenie samochodu.

Porównując przytoczone opo­
wiadanie z dziejami II wojny 
światowej mówca wskazuje, że 
Niemcy Hitlerowskie uzbrojone 
zostały przez kapitał anglo- 
amerykański. Przy pomocy fun 
ta i dolara zbudowały swoją 
machinę wojenną, swój samo­
chód pancerny przy pomocy 
którego dokonały zniszczenia 
Europy. Narody napadnięte u- 
karały je grzywną odszkodo-

Obecnie z rąk kapitału anglo- 
amerykańskiego otrzymują fa­
szyści Niemieccy premię w for­
mie sojuszu i pomocy Mar­
shalla oraz nowy samochód pan 
cerny w formie odbudowy prze 
mysłu wojennego. Czyż nie jest 
to dosłownie historia z rozbi­
tym samochodem powtórzona 
w skali światowej? •

Kapitalizm usiłuje restytuo­
wać dawną swoją przewagę, łą­
cząc się ze wszystkimi siłami 
reakcji. Toczy się walka o po­
kój.

Istnieją dwa generalne środki 
zaradcze, zdolne zahamować

WARSZAWA. — W imieniu Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju Kongres Bojowników o Wolność i Demokrację 
witał rektor Kulczyński.

rozbicia jedności świata pracy, 
demaskowania prób przekupie­
nia części świata pracy przez 
kapitał, zwalczania nienawiści 
nacjonalistycznych, likwidowa­
nie ciemnoty.
| Walka o pokój i walka o 
.wyzwolenie społeczne są dla 
i naszego narodu synonimami 
Walki o niepodległość. Kto dro­
gą świadomego ezy nieświado­
mego! sabotażu i oporu staje 
[przeciw reformom społecznym i 
j ustrojowym, kto przyszłość wiąże 
nie z pokojem a z wojną, nie z

i ustrojem socjalistycznym a z 
kapitalizmem — staje w obozie 
nie tylko wrogów sprawy kla­
sowej, ale w obozie zdrajców 
I świętej sprawy narodowej nie- 
I podległości.
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S Ł O W O  P O L S K I E

'W  pierwszym dniu zjazdu boi 
Jowników o wolność i . demo­
krację wygłosił znamienne prze 
rpówienie przewodniczący Rady 
pudowej Niemiec Wilhelm! 
■piecfe.
? Pieck zaznaczył, że jest 

(Jlań — jako dla Niemca rzeczą 
ogromnie ciężką przemawiać do 
■kongresu w dniu rocznicy 
wrześniowej.

W dniu tym mi.ia 10 lat od 
chwili, kiedy hitlerowscy barba 
rzyńcy, napadli na Polskę i za­
dali tyle cierpień i bólu naro­
dowi polskiemu. •- 

Ale dziś — kontynuuje mów­
ca — powstają nowe Niemcy, 
które pragną żyć w pokoju i 
przyjaźni z narodem polskim.

„Pragniemy, by przyjaźń ro­
dząca się między niemieckim i 
polskim narodem, mogła zacie- 
śftić się bardziej. Wrogom poko­
ju nie powinno się udać zerwa­
nie tych przyjaznych stosun­
ków — oświadcza Pieck.

Światowy Kongres Pokoju w 
Paryżu i Pradze, w którym brali 
udział delegaci 72 krajów wy­
kazał, jak wielka jest siła obozu 
pokoju. Jego imponującym kon­
tynuatorem. był ostatnio odbyty 
Kongres Pokoju w Moskwie.

Nie wolno nam jednak nie 
doceniać niebezpieczeństwa woj 
ny. Dlatego wzmacniać należy 
nieustannie front walki o po­
kój.

Niemcy stały się dziś ponow­
nie punktem zapalnym Europy, 
podobnie jak ongiś Bałkany. 
Imperializm anglo - amerykań­
ski dąży do tego, aby uczynić 
Niemiec bązę wypadową przj 
Szłej wojny, skierowanej prze­
ciwko krajom Europy wschod- 
piei i Związkowi Radzieckiemu.

11!a realizacji tych planów wo 
jennych anglo - amerykańskie 
władze okupacyjne w Niem­
czech złamał umowę pocz­
damską i dokonały podziału 
Niemiec na dwie części.
♦  Sytuacja ta w zachodnich 

Jemczech stała się możliwą 
dynie dlatego, że wysługujący 
ą zachodnim mocarstwom 

Mzywódcy mieszczańskich par- 
l i social - demokracji popie- 
[li od samego początku polity 

1$ państw zachodnich, prowa- 
ząc zaciekła kampanię antyra-

\ Zamiast pomóc w budowaniu 
nowej ojczyzny dla milionów 
irzesiedleńców, łudzi się ich, że 
lilia Odry ł Nysy jest granicą 
prowizoryczną i że będą oni

mogli wrócić do dawnych 
.miejsc zamieszkania.

Demokraci niemieccy nie do­
puszczą, by granica na Odrze i 
Nysie została wykorzystana 
przez podżegaczy wojennych ja- 
kó pretekst do propagandy 
wojennej. Niemieckie siły de­
mokratyczne pragną granicę na 
Odrze i Nysie uczynić granicą 
pokoju między Niemcami i Pol­
ską na podstawie trwałego so­
juszu gospodarczego i kultural­
nego.

Powstały w grudniu 1947 r. 
masowy ruch kongresu ludo­
wego z niemiecką radą ludo­
wą na czele skupił się nie tylko 
w strefie wschodniej, lecz objął 
również w Zachodnich strefach 
szerokie warstwy ludowe, wal­
czące o pokój, o jedność Nie­
miec i o demokrację.

W całych Niemczeeh trwa 
mobilizacja do walki o ocale­
nie narodu i jedności Niemiec. 
Nawet w zachodnich Niemczech 
istnieją poważne grupy demo­
kratyczne, gotowe wziąć udział 
••• walce frontu narodowego.

Walka, którą prowadzimy w 
Niemczech, zwrócona jest prze­
ciwko podżegaczom i prowoka­
torom wojennym. Winna ona 
pogłębić świadomość naszego 
narodu, co umożliwi stworze­
nie tym samym pokojowego 
współżycia i przyjaźni ze. wszyst 
kimi narodami, a w szczegól­
ności' z wielkim socjalistycznym 
Związkiem Radzieckim i Polską 
Ludową.

Poczuwamy się do wielkiej 
odpowiedzialności, która ciąży 
na ‘narodzie niemieckim po bar 
barzyńskiej ' wojnie hitlerow­
skiej — za niezmierne cierpie­
nia, wyrządzone narodom, któ­
re padły ofiarą agresji hitle­
rowskiej. Chcemy te krzywdę 
naprawić. Najlepszym sposobem 
sadośćuczynienia z naszej stro­
ny będzie wyrwanie z korzenia 
mi ideologii hitlerowskiej 5 
umysłów i serc narodu niemiec­
kiego, stworzenie nowego du­
cha, ducha pokoju i porozumie­
nia między narodami.

Delegat niemieckiej Rady Lu­
dowej przekazał serdeczne poz­
drowienia narodowi polskiemu, 
jej Prezydentowi Bolesławowi 
Bierutowi, jej premierowi Jó­
zefowi Cyrankiewiczowi, Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. zakończywszy okrzy­
kiem: „Niech żyje niezłomna
przyjaźń między odrodzonym 
niemieckim narodem i nową 
Polską".

i i e  powtórzy się już w rzesień -..

L o t n i c t w o  p o l s k i e
na straży bezpieczeństwa Ojczyzny

jak przed 100 laty, wygrywa się 
przy pomocy kawalerii; nie przy 
kładano więc wagi do rozwoju 
lotnictwa. W r. 1939. a więc w 
przeddzień narastającej wojny, 
sumy budżetowe przeznaczone 
na rozbudowę lotnictwa w Niem 
czech były 150 razy większe niż 
w Polsce (wg. W. Zaczkiewicza 
„Lotnictwo polskie w kampanii 
wrześniowej").

Skutki zdradzieckiej polityki 
przedwrześniowych rządów od­
czuła niewinna ludność miast i 
wsi polskich, bombardowanych 
przez Niemców. Wynikiem tej 
polityki by^ fakt. że we wrześ­
niu 1939 r — tylko 400 przesta 
rzałych samolotów polskich mo­
gło walczyć przeciwko powietrz 
nej armadzie Hitlera, liczącej 
około 4,5 tys. najnowocześniej­
szych maszyn bojowych.

Około 800 zestrzelonych samo­
lotów niemieckich daje świa-

W dniu wybuchu wojny lot­
nictwo polskie liczyło 400 samo 
lotów bojowych, przestarzałych 
typów. W toku wojny okazało 
się, że brakowało nie tylko sa­
molotów/ i amunicji. , 

i Plan użycia-lotnictwa przeciw 
Niemcom opracowany został 
dosłownie w ostatniej chwili. 
Istniał natomiast dokładny pląn 
działań przeciw ZSRR. Do wojny 
ze Związkiem Radzieckim u bo 
ku Hitlera sanacja przygotowy 
wała się od lat.

Brak planu, rozproszkowanie 
sił lotnictwa pomiędzy poszcze­
gólne armie, niedołężne do­
wództwo —■ stały się dodatko­
wą przyczyną, że lotnictwo poi 
skie nie spełniło nawet tego za 
dania, które w danych warun­
kach mogło wypełnić.

Nasi generałowie'skostnieli w 
rutynie, uważali, że'wojnę, tak

W. B t s s k a  i  z  dlssB&hai
MOSKWA. — Do Moskwy 

przybyła czechosłowacka de­
legacja handlowa. W skład de 
legacji wchodzi wicemin. han 
Ilu zagr. Czechosłowackiej 

Republiki Ludowej — Dwo- 
rzak.
& LONDYN. 200 tysięcy elek- 
lotechników w północnej Irlan- 
lii postanowiło rozpoeząć strajk 
v dniu 6-tym września. Powo-

dem strajku jest odmowa pra
codawców udzielenia elektro­

technikom podwyżek płac w 
wysokości półtora pensa' za go­
dzinę.

WARSZAWA. — "Do Warsza­
wy przybył pociąg specjalny, 
Wiozący 650-osobową delegację 
młodzieży polskiej, powracającą 
ze Światowego Festiwalu Mło­
dzieży Demokratycznej w Buda-

Wystawa starych instrumentów
Muzeum Wielkopolskie w Po­

sianiu otwiera w dniu 7 wrze­
nia b. r. wielką Wystawę In- 
trumentów Muzycznych. Wy- 
tawa będąca pierwszą tego 
^dzaju imprezą w Polsce, obej­
mie bogaty ł ciekawy zespół in- 
łrumentów od XVI w. począw- 
zy aż po czasy dzisiejsze. Szćze 
jólnie cennymi eksponatami bę- 
lą dawne instrumenty polskich 
lutników XVII, XVIII i XIX w.

jak: Groblicza, Dankwarta,
Kwiatkowskiego,

Dla uczczenia rocznicy chopi­
nowskiej, w ramach Wystawy 
Muzeum Wlkp. otwiera dział po 
święcony pamięci Fryderyka 
Chopina. Uroczystość otwarcia 
Wystawy Instrumentów Muzycz 
nych w dniu 7. IX. połączona 
będzie z koncertem dawnej mu­
zyki polskiej oraz recitalem cho 
pinowskim.

dectwo olbrzymiej odwadze poi 
skich lotników, którzy mimo 
braku sprzętu i ogromnej prze­
wagi przeciwnika, potrafili wal 
czyć i zwyciężać. Tym mocniej 
oskarża to ówczesne dowódz­
two. Żołnierze walczyli do koń­
ca, politycy i generałowie, wtrą 
ciwszy kraj w wojnę, potrafili 
tylko uciekać. O zdradzie na­
szych ówczesnych „władców" 
mówią fakty: na początku 1939 
r. sprzedano za granicę (Bułga­
rii) poważny — jak na małą na 
szą produkcję — transport sa­
molotów typu „Karaś",- sprzeda­
wano także „Łosie" i inne ma-

Na kilka miesięcy przed wy­
buchem wojny zaprzestano pro 
dukcji „Łosi", przerwano pra­
ce przygotowawcze do produk­
cji seryjnej nowoczesnego sa­
molotu myśliwskiego „Ja­
strząb", który został oblatany

rób gnębiących ludzkość y- jest

Dotychczas nie wynaleziono ani bez 
spornych przyczyn jej powstawa-

zdołałoby radykalnie wyleczyć 
chorego na raka, zwłaszcza, jeżeli 
4umiejscowi się on w którymś z we 
wnętrznych organów. Rozpoznany

ście usunąć" nożem chirurga, raki

ale zazwyczaj podstępna ta choroba 
organów wewnętrznych początkowo 
nie daje groźnych objawów, a kie­
dy się* ia rozpozna — zwykle jest 
za późno na radykalny zabieg chi-

• Niemniej medycyna . nie rezy­
gnuje i wciąż trwają poszukiwania 
i badania, ' demaskujące różne taj­
niki raka. W ostatnich dniach mar­
ca br. prof. W. E. Gye z Nauko­
wego Wydz. Badań Choroby Raka

ki badań swego zespołu pracownl-

chorobą wywołaną przez wirusy. 
Zdobycz ta nie posiada żadnego 
znaczenia leczniczego, otwiera na-

ności, jednakże doniosły w postą­
pię badań jest fakt, że nawet mart 
wa tkanka chorego wywołuje raka 
w ■zdrowym organizmie.

Prof. Gye już od 40 lat pracuje 
nad zbadaniem rzeczywistego czyn 
nika wywołującego chorobą raka. 
To ostatnie osiągniącie zawdzięcza 
technice leczenia raka drogą wy­
suszania komórek toczonych przez

S Z M E R Y  O D R Y
WROCŁAW MOŻE 
BYĆ DUMNY

W niedzielą, 4 bm. roz­
poczyna swe obrady w

biologów. Jak sią dowia­
dujemy, wrocławski świat 

naukowy bądzie na tym 
zjeźdzAe licznie reprezen 
towany. Porządek dzien­
ny zjazdu przewiduje aż 
30 referatów mikrobiolo-

Do Gdańska już wyje-

du Mikrobiologu przy U- 
niwersytecie Wrocław­
skim oraz kierownicy róż 
nych działów filii Pań­
stwowego Zakładu Higie

Nieoficjalne źródła 
twierdzą, że ze wszyst­
kich ośrodków prowincjo

cławiu bądzie reprezento 
wany w Gdańsku naj­
liczniej i zajmie pierwsze

bakteriologii...
TRZY, NIE DWA

popularny na całym

wrocławskiego oddziału

Stefan Łoś jeździ z od-

chątnie tam gawędzi z

Pewnego dnia trafił w

ry chwalił mu się, że w 
swoim kwartale leśnym 
posiada aż dwa łosie.

swego odcinka — powie­
dział leśniczy ze stanów-

-  Pójdę z panem o 
zakład, że ma pan trzy.

tych!
 ̂— Widać, że ma pan du

pan, że się przedstawią. 
Łoś jestem. . 
PIĘCIORACZKI 
NA DWIE RATY

wiecie Wołów przyszły

Wilczyńscy. ,

czyńska, żona chłopa 
średnio-rolnego urodziła 
dwojaczki. Tak więc ro­
dzina ta powiększyła się

dawa wykonanie planu 
populacyjnego jest za­
pewnione. Trojaczki o- 
toczono troskliwą opie-

przydzieliło im wypraw­
ką.

Trojaczki stają sią co­
raz cząstszym zjawiskiem 
na Śląsku. Może dlatego.

jest trojak".
GENEZA SUKCESU 
SOWY^

sklej przechodzili 1 przed 
trybunami, jedna z wro-

pytanie wroclawianki tak

ucieczkę do Katowic.
(kb)

W LEGNICKIEJ * 
KSIĘGARNI

Do księgarni „Książka

tując, czy mogłaby na. 
być „Martwe Dusze". 
(Chodziło o głofne dzieło

tomiast „Dusze nieujarz-

na początku 1939 \ 1 przeszedł 
pomyślnie wszelkie próby.

Działa przeciwlotnicze typu 
Bofors (które zadały największe 
straty niemieckiemu lotnictwu) 
produkowane w kraju, których 
brak tak dotkliwie odczuli 
mieszkańcy miast i wsi pol­
skich sprzedawano masowo za 
granicą.

Gwarancje dla Polski udzielo 
ne przez Anglią, obietnica po­
mocy, jak również polsko - 
francuska umowa lotnicza, oka 
zały się świstkiem papieru. Na 
polskim niebie w czasie całej 
kampanii wrześniowej, nie po­
jawił się ani jeden z obiecanych 
samolotów. Nawet tych maszyn, 
które w przeddzień wojny za­
kupiono za granicą (160 myśliw 
ców typu „Morane" we Francji 
i 100 lekkich bombowców w 
Anglii) nie przysłano na czas 
do Polski. Rząd polski na sku­
tek starań brytyjskich, odrzucił 
propozycję sojuszu wojskowego 
z ZSRR. Do ostatka zachłysty­
wano sią rzeko Tią mocarstwo- 
wością.

Strusia polityka, zaślepienie 
i zdrada interesów narodowych 
przez rząd przedwrześniowy po­
stawiły Polskę osamotnioną prze 
ciw pancernym kolumnom i po 
tężnemu lotnictwu Hitlera.

Lotnik polski we wrześniu 
wykonał swój trudny obowiązek 
do ostatniego tchu, ostatniego 
motoru, ostatniej kropli benzy­
ny i ostatniego naboju. Zawie­
dli ci, co nie dali mu odpowied 
niego sprzętu 1 swoją polityką 
pchnęli kraj ku katastrofie.

Dopiero W roku 1944 polskie 
skrzydła znów pojawiły się nad 
Polską. I pułk Lotnictwa Myś­
liwskiego „Warszawa", a po­

tem I Polska Dywizja Lotnicza 
ruszyły do boju. Walczyli o Pol 
skę i na polskiej ziemi. Szlak 
bojowy odrodzonego lotnictwa 
wiódł poprzez walki nad War­
ką, bitwę o Warszawą, Wał 
Pomorski, Kołobrzeg, do Berli-

Tysiące ton bomb, zniszczone 
pociągi pancerne, rozbite ko­
lumny czołgów, potopione poć 
Kołobrzegiem okręty mówią 4 
odwecie, jaki brał lotnik polsK! 
za barbarzyńskie bombardowa 
nie polskiej ludności cywilnej 
we wrześniu 1939 r.

Bomby, które padły na Ber­
lin 1 setki innych miast nie­
mieckich pomściły ruiny ‘ 
zgliszcza Warszawy. Lotnictwf- 
o którym dowódca hitlerow­
skich zbójów powierznych, Goł! 
ring, powiedział we września, 
że nie istnieje 1 nigdy nie pow­
stanie, dało znać Niemcom, że 
istnieje', że powstało.

W dniu 9 maja 1945 roku poi 
skie myśliwce przeleciały w 
triumfalnej defiladzie nad Bran 
denburger Tor i resztkami ko­
lumny Zwycięstwa.

Słuszna linia polityczna demo 
kracji polskiej sprawiła, że u 
boku Armii Czerwonej żołnierz 
polski wziął odwet za krwawy*

Dziś, w pięciolecie odrodzo­
nego lotnictwa polskiego — wi­
dząc jak rośnie potęga naszych 
sił powietrznych, wiemy, że już 
nigdy nie powtórzy się wrze­
sień 1939 r. Lotnictwo polskie, 
wyposażone w nowoczesny 
?przęt, związane z ludem i z 
niego wyrosłe, stoi na straży 
naszych granic, na straży Pol­
ski Ludowej, na straży pokoju.

1 W broszurze p. t. „Walka do­
okoła paktu wschodniego", wy­
danej w r. 1935 przez Komuni­
styczną Partię Polski na stro­
nie 2 czytamy:

„Wszystkie pokojowe zobo­
wiązania i deklaracje rżĄdu 
hitlerowskiego służą przede 
wszystkim przygotowaniu wy­
prawy wojennej w określonym 
kierunku — przeciw ZSRR.

Hitleryzm chce w sprawie 
stosunku do ZSRR dogadać się 
z imperialistyczną burżuazją in 
nych krajów w języku imperia­
listycznych interesów i wspól­
nych klasowych interesów bur- 
zuazji".
. Przed 14 laty słowa te były 
dla społeczeństwa polskiego o- 
strzeżeniem. Bez patosu, w spo 
sób jasny i rzeczowy ostrzegały 
Polskich robotników i chłopów, 
nauczycieli i urzędników — 
Przed niebezpieczną drogą,. na 
którą pchnęły Polskę ciemne 
Machinacje sanacyjnej dyktatu­
ry. Rozwój wypadków wraz z 
tragicznym finałem klęski wrze 
sniowej w całej rozciągłości po­
twierdził prawdziwość cytowa­
nych słów. Hitleryzm „dogadał 

i  faszystowską kliką puł­
kowników,* panującą udzielnie 
w międzywojennej Polsce, a 
Wspólnych interesów znale.«ła 
;'-ę pożądana ilość. Najważniej- 
aym z nich była niewątpliwie 
konieczność tworzenia „zwarte­
go., silnego i gotowego" do' na- 
'asci na Zw. Radziecki bloku 
aszystowsfkiego. Termin „zwar-| 
y. silny, gotowy" ukuty został'

W  X rocznicę katastrofy wrześnio w c j

§ 6 ,  f 3* ,  § 3 E * w . < & € : B m
tuż przed samym wrześniem 1 
świetnie charakteryzuje mega- 
lomańską politykę grupki nie­
dołężnych demagogów i pałka­
rzy w okresie najściślejszych 
powiązań z hitleryzmem.

Na tej samej antyradzieckiej 
płaszczyźnie Hitler zawierał po 
rozumienia' z t. zw. demokra­
cjami zachodnimi, dzięki któ­
rym mógł on bezkarnie zająć 
Austrię 1- Czechosłowację, a w 
okresie późniejszym zdradzić 
swego „mocarstwowego" sojusz 
nika — Polskę pod rządami 
Becków.

Słowa przytoczone na wstę­
pie są tylko “ jednym małym 
fragmentem prowadzonej przez 
polskich komunistów ideologicz 
nej walki przeciwko zgubnej 
polityce zagranicznej ówczesne­
go rządu. Walkę tę komuniści 
prowadzili w ciągu całego mię­
dzywojennego dwudziestolecia. 
Łączyła się ona z walką o pra­
wa dla ludu pracującego i o 
poprawę warunków bytowania 
najszerszych ipas robotniczych i 
chłopskich. '"Komuniści polscy 
dążyli do zjednoczenia wszyst­
kich postępowych sił narodu 
polskiego w jednym potężnym 
[froncie antyfaszystowskim i an 
' ty wojennym. Postulaty' progra-

mowe wysuwane przez komu­
nistów zawarte są w odezwie 
Komitetu Centralnego KPP z 
lipca 1935:

 Jako platformę akcji raz
jeszcze proponujemy: bezkom­
promisową walkę o obalenie 
rządu sanacyjnej kliki ciemięż­
ców ludu i podżegaczy wojen­
nych, obalenie sanacyjnej kon­
stytucji i ordynacji wyborczej, 
zniesienie Berezy, Kartuskiej, 
zwolnienie więźniów politycz­
nych, zniesienie wszelkiego uci­
sku narodowego, zerwanie an- 
tysowieckich sojuszów wojen­
nych z Niemcami i z Japonią, 
podpisanie paktu wzajemnej po

mocy (paktu wschodniego) z 
ZSRR, przywrócenie ustawo­
dawstwa społecznego 1 ulżenie 
doli bezrobotnych przez zasiłki 
i zorganizowanie wielkich ro­
bót publicznych, przez opodat-j 
kowanie na ten cel kapitali­
stów i obszarników, uwolnienie 
od podatków i umorzenie dłu­
gów bezrolnym, małorolnym i 
zrujnowanym średniakom..." < 

W miarę jak wzrastały siły 
hitleryzmu, coraz bliższe sta­
wało się niebezpieczeństwo im­
perialistycznej wojny. Komuni­
ści’ dążąc do konsolidacji 
wszystkich sił społeczeństwa w 
obronie przed hitleryzmem, o-
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^alali te bariery przekonań i 
religii, które sztucznie dzieliły 
ludzi. W łaście otwartym KPP 
do katolików znajdujemy nastę 
■ pujące słowa:
| „Sprawa obrony pokoju prze­
ciw planom wojennym hitlery­
zmu jest wspólną sprawą 
wszystkich ludzi dobrej woli.

Polityka zagraniczna min. Be 
cka otwiera hitlerowskim Niem 
com wrota do zaboru ziem pol­
skich. Rząd sanacyjny urabia 
Polskę, od wewnątrz na modłę 
hitlerowską.

Pierwszym obowiązkiem ca­
łego ludu polskiego, bez różni­
cy wiary i przekonań, jest sta­
wić czoło temu niebezpieczeń-

Za uświadamianie społeczeń­
stwa i walkę o Wyzwolenie pra 
cująćych z ucisku, za wskazy­
wanie prawdziwych wrogów de 
mokracji i sprawiedliwości, za 
nawoływanie do walki przeciw 
hitlerowskiemu najazdowi, za 
wszelką tego rodzaju „antypań­
stwową" działalność spadały na 
KPP-owców i działaczy lewicy 
okrutne represje, które można 
porównać chyba tylko do póź­
niejszych metod hitlerowskich.

W więzieniach na terenie ca­
łej Polski, w osławionej Bere- 
zie, której urządzenia wzorowa­
ne były na funkcjonujących już

w Niemczech obozach koncen­
tracyjnych, męczono tysiące o- 
fiąrnych synów ojczyzny. Oto 
pokrótce historia jednego z

Marian Buczek, skazany za 
„komunizm", 16 lat zamknięty 
był w więzieniach. We wrze­
śniu 1939 r., po ucieczce z wie­
zienia w Rawiczu, przyłącza się 
wraz z grupą innych więźniów 
politycznych do pierwszego na­
potkanego oddziału Wojska Pol 
skiego. Ginie w obronie War­
szawy, prowadząc atak na 
gniazdo niemieckiego karabinu 
maszynowego. W' tym samym 
czasie Beck i Rydz i ich współ­
pracownicy, tak „bohatersko" 
przez 20 lat kieruiący narzę­
dziami tortur policyjnych — 
tłoczyli się w popłochu na dro­
dze do Rumunii.

Kiedy widoczne już było. że 
wbrew sojuszom i traktatom 
Hitler szykuje napaść na Pol­
skę, komuniści zamknięci w 
więzieniach sanacji oddawali 
swe ostatnie oszczędności na 
Fundusz Obrony Narodowej, a 
komuniści na wolności ochotni­
czo zgłaszali się do oddziałów 
wojskowych, do Robotniczego 
Pułku Obrony Warszawy

Te fakty stanowią logiczne i 
piękne zakończenie długich Is 

j walki KPP o pokój, o praw* 
społeczne, o uwolnienie narodu 
spod rządów faszystowskiej kli­
ki pułkowników — megaloma­
nów zdradzonych ostątwzni* 
przez sojusznika, którernli naj­
bardziej zaufali.

A. Bieńkowsfc?
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— Uwaga, uwaga, nadchodzi 
D-6843!

— Uwaga... przeszedł!...
Przeszedł i sypał bombami,

grzmiał z karabinów maszyno­
wych w płonącą Warszawę.

Z rozpaczą w oczach spoglą­
daliśmy na niebo w tragiczne 
dni września 1939 r. Wypatry­
waliśmy na nim samolotów z 
biało - czerwoną szachownicą 
na skrzydłach; szukaliśmy pol­
skiego lotnictwa, które miało 

nas bronić, a o którego sile i 
gotowości bojowej głośno krzy­
czała sanacyjna propaganda.

Ale na niebie nie było widać 
znajomych sylwetek „Łosi", 
„Karasi" i P-ll. Z góry walił 
się grad bomb i bezkarnie sztur 
mowały bezbronną ludność ma 
szyny wroga.

Tajemnica, starannie ukryta 
w tajnych papierach Sztabu Ge 
neralnego, wyszła na jaw dopie 
ro po zakończeniu działań wo­
jennych: Polska właściwie nie 
miała lotnictwa; samoloty któ­
re posiadaliśmy, po większej 
częściej nie nadawały się do 
walki.

Granica pokoju
BM /zdfłesż if i HJę j s ę j

Oświadczenie Wilhelma Picka
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W gmachu Wojewódzkiego Za 
rządu Stronietwa Ludowego od 
była się pod przewodnictwem 
wiceprezesa Mączki konferencja 
plenum aktywistów SL z udzia 
łem wiceministra Reka i posła 
Chaba. Na konferencji wygłosi 
li sprawozdania delegaci zarżą 
dów powiatowych Gracz ( z 0- 
leśnicy) i Dąbrowa (z Jel. Gó­
ry) oraz zarządów gminnych:

, Grygorkiewicz (z Rząśnik) i 
Landnarowski (z Międzylesia).

W toku obrad przybył czło­
nek zarządu spółdzielni produk 

j cyjnej w Mielnikach Jan Smo- 
! leń w towarzystwie ubranych w 
| stroje krakowskie żniwiarek, L.

Bielskiej i A. Rapacz. żniwiar- 
i ki wniosły piękny wieniec żniw 
I ry, składając go do rąk prezy- 
! dium.

Ob. Smolnik zameldował o u-

1 kończeniu żniw w spółdzielni i 
prosił o przekazanie wieńca Za 
rządowi Głównemu SL.

Ze złożonych na konferencji 
sprawozdań wynika:

Zebrania w gminach i groma 
dach w sprawie uchwały waty­
kańskiej przyczyniły się do u- 
; świadomienia mas chłopskich. 
'Słuszne stanowisko Rządu zna­
lazło żywy oddźwięk na wsi. 
[Lud wiejski zrozumiał, że groź 
ijba ekskomuniki jest próbą wy- 
! wierania presji o charakterze,
1 politycznym.

Ze stanowiskiem katolików w 
tej sprawie solidaryzuje się po 

j stępowy kler, co podnoszono w 
toku dyskusji z uznaniem.

Syn ludu ksiądz Pachołek, pro 
i boszcz ze Zbytowa odgrodził się 
j cd tej polityki. Zdecydowanie 
I podkreślił swe polskie stanowi- 
j sko ksifsdz Klaczak,' proboszcz 
! z Niwicy. Oświadczył on na jed 
j nym z publicznych zebrań: „Sie 
i działem w obozie i znikąd po- 
| cieszenia nie doznałem. Nikt się 
! tam za Polaków nie wstawiał.
J Dzisiaj, kiedy nasz kraj odbu- 
i dowuje kościoły, szkoły i f&bry 
'k i  — pada groźba ekskomuniki.
‘ Jako kapłan i Polak nie mogę 

się z nią zgodzić. Wspólnie ze 
swymi braćmi przybyłem na 1 
stare ziemie piastowskie i współ 

; nie z ludem dla dobra Polski Lu 
dewej będę tu pracował".

Prezes Mączka podkreślił do­
niosłość przeprowadzonych po­
wiatowych i gminnych konferen 
cji, oceniając je b. pozytywnie.

Sekretarz WZ SL Zygmunt 
Surowiec poddał ocenie prze- 

j bieg walnych zebrań PZ SL.
Wysuwane na tych zebraniach 

i postulaty świadczą o poważnym 
| podchodzeniu mas chłopskich do 
potrzeb życia gromady.

Ob. Urbańczyk kierownik wy

działu ekonomiczno - rolnego 
WZ SL zrelacjonował przebieg 
akcji żniwnej, podkreślając wy­
datną pomoc ekip robotniczych; 
dały one na rzecz PGR-ów 
7000 dniówek.

O pracy ZSCh mówił prezes 
Zarządu Wojewódzkiego, ob. Jan 
Sadziak. Mówca w obszernym 
referacie wskazał na brak koor 
dynacji pracy ogniw odgórnych 
z dolnymi i wynikające stąd nie 
dociągnięcia.

Działalność Rad Narodowych 
zobrazował poseł Kołodziejczyk,1 
przewodniczący WRN. Podniósł 
on pozytywną działalność nie­
których rad gminnych.

Wiceminister Rek, nawiązaw 
, szy do 10-l t̂niej rocznicy .wybu 
chu wojny oraz do obrad Kon­
gresu Bojowników z faszyz­
mem, wskazał na konsolidujący 
się front ludzi pracy pokojo-

— Argumentem dla naszej 
postawy politycznej — oświad­
czył mówca — są fabryki, ko­
palnie, huty i wzrastająca w 
nich produkcja. Jest nim także 
coraz gęstsza sieć szkół i ośrod 

(ków kultury.
Rolnictwo powinno włączyć 

się w tę wielką pracę i podążać 
naprzód krokiem olbrzyma. Tech

nika i wiedza muszą znaleźć 
najszersze zastosowanie w -gos 
podarcę rolnej.

Wicem. Rek przytoczył przy­
kłady szkodnictwa gospodarcze 
go, naświetlił tło pogróżek wa­
tykańskich, wskazał na koniecz 
ność walki z ciemnotą i zaco­
faniem — i zakończył stwier­
dzeniem, że oświata jest najsku 
teczniejszą bronią w walce z 
wszelkiego rodzaju zakusami •- 
lementów reakcyjnych, wrogich 
Państwu.

Odśpiewaniem hymnu chłop­
skiego „Gdy naród do boju...*' 
zakończono obrady J. Z.

Polska wystawa lekkiego przemysłu w i!oękwie

2 września 1945 r. została pod 
pisana bezwarunkowa kapitula­
cja Japonii. Narody Dalekiego 
Wschodu zostały uwolnione z 
pęt niewoli. Od Korei do In­
donezji zakwitła w sercach ludz 
kich nadzieja na lepszą przy­
szłość, bowiem potęga feudalne­
go reżimu japońskiego -została 
złamana.

Okupacja japońska, pod któ­
rą znajdował się szereg krajów 
Azji Wschodniej, nie różniła się 
w niczym od klasycznych wzo­
rów hitlerowskich. Te same 
zbrodnie i grabieże, te same 
obozy koncentracyjne, ten sam 
krwawy ucisk.

Nie ulega dziś dla nikogo 
wątpliwości, że japoński impe­
rializm wyrósł na siłach dzięki 
pomocy kapitalistów anglo-ame 
rykaiiskich. Wszystkich ich bo­
wiem łączyła jedna rzecz współ 
na: nienawiść do Związku Ra­
dzieckiego i strach przeĄ ru­
chem posypowym.

Dlatego też japońska polityka 
imperialistycznych zaborców w 
Chinach, w okresie przed dru­
gą wojną światową, znajdowała 
nie tylko przyjazną ocenę, lecz 
także pomoc i poparcie kapita­
listów zachodnich na terenie 
międzynarodowym.

Sądzili oni, że przybywa im 
partner do przyszłej agresji na 
pierwsze socjalistyczne państwo 
świata. Poza tym rhożna było 
robić z Japonią doskonałe inte­
resy.

Toteż Stany Zjednoczone już 
po wybuchu wojny 1939 r., a 
nieomal do chwili ataku na 
Pearl Harbour, dostarczyły Ja­
pończykom nafty, stali, żelaza 
itd., wzmacniając jeszcze bar­
dziej ich potencjał wojenny.

Atak Japonii rozbił całkowi­
cie armie anylo - amerykań­
skie. W krótkim czasie opano­
wała ona całą wschodnią i pci- 
łudniowo - wschodnią Azję, do­
chodząc i  jednej strony aż do 
Indii, z drugiej sięgając po Au­
stralię.

Późniejszy kontredans kontr­
ofensywy amerykańskiej na wy 
spach Pacyfiku, robiąc niewiel-

WIDOK PAWILONU II-GO WYSTAWY

Wasza arm ia podniebna
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Przypadający w rocznicę na­
jazdu hitlerowskich Niemiec 
na Polskę Dzień Lotnictwa Pol 
skiego, jest świętem zarówno 
naszego lotnictwa wojskowego, 
jak i lotnictwa cywilnego. Jest 
przeglądem jego rozwoju i zdo­
byczy technicznych, dojrzałości 
naszych kadr powietrznych.

Zrodzone w okresie wojny na

S ł & S A J € S
Nte wtem, czy dobrze się sta- 

Jo, że w stosunku do tych, któ­
rych trzeba uczyć czytanięi i pi­
sania używa się terminu '„anal­
fabeci". Termin jest ścisły, ale 
nieprzyjemny. Słowo „analfabe­
ta" nia zły koloryt, bo używano 
go od dawien dawna w znacze­
niu pogardliwym. Ta pogarda 
przylgnęła. A jakby dla przypie­
czętowania tego, co przylgnęło, 
używa się określenia „wałka z 
analfabetyzmem", podobnie jak 
„walka z alkoholizmem", „walka 
z prostytucją“.

Mamy wprawdzie i „walkę z 
gruźlicą", ale do pojęcia tej cho 
roby nie pogardliwego dla czło­
wieka się nie przykleiło.

Znacznie lepiej byłoby nazwać

tę samą akcję, którą chrzcimy 
mianem walki z analfabetyzmem 
— po prostu nauką czytania. 
Może wtedy ludzie pozbawieni 
tej podstawowej umiejętności 
kulturalnej garnęliby się chęt­
niej do elementarza, nie trzeba 
by ich było wyszukiwać.

Każde słowo ma jakąś barwę. 
Trzeba wybierać barwy właści­
we, zwłaszcza gdy akcja ma być 
oparta o propagandę i od pror 
pagandy zależna.

Po tym, co powiedzieliśmy — 
jasne się staje, jak nieszczęśli­
wie, fałszywie dźwięczy używa­
ne w prasie określenie „półanal­
fabeci". Bo i tych obejmuje ak­
cja wałki z analfabetyzmem.

W. Drozdowski

K ĄCIK  SZACH O W Y

CIEKAWA POZYCJA
od­

powiadają Gg3).., czarne znajdują 
jednak piękną ripiostę Wxh3-f, 5) 
Kx h3— He6 -f. Białe muszą bić

Piękna i kombinacyjna obrona

Dr. E. Arłamowskiemu został 
przyznany przez PZSz. . tytuł 
„mistrza krajowego" za piękny 
sukces w turnieju katowickim, 
rozegranym przy współudziale 
mistrzów węgierskich. Dr. Ar­
ta mowskl należy do czołowej 
grupy szachistów polskich ■ i 
weźmie udział w turnieju o mi­
strzostwo Polski.

Mistrz świata M.M. Botwin-
nik rozegrał niedawno w Mo- 
.skwie simultana (seans gry jed­
noczesnej z kilkunastu przeciw­
nikami) na 25 szachownicach. 
Po 5 godzinach gry uzyska! on 
doskonały wynik, wygrywając 
22, a remisując dwie partie.

Międzymiastowy mecz-mon- 
strum, rozegrany na 105 sza­
chownicach!!! pomiędzy Kopen­
hagą a Melmo wygrali Szwe- 
’ ' 7 stosunku 62:43

gościnnej ziemi radzieckiej lot­
nictwo polskie .rało udział w 
powietrznych walkach z hitle­
rowskimi Niemcami' na długim 
szlaku bojowym: Warszawa -— 
Berlin i przy współudziale lą­
dowych i morskich sił zbroj­
nych przyczyniło się do osta­
tecznego rozgromu sił wrogą.

22 lipca 1943 roku w miejsco 
wości Grigoriewskoje pod Mo­
skwą powstała pierwsza jedno­
stka odrodzonego lotnictwa poi 
skiego „Warszawa" pod do­
wództwem kpt. Kozłowskiego 1 
kpt. Koniecznego. W 9 miesię­
cy później powstał pod Kijo­
wem 2 pułk nocnych bombow­
ców „Kraków", a w sierpniu 
tegoż roku 3 pułk lotnictwa 
szturmowego.

Wszystkie te jednostki lotni­
cze, jako pierwsza polska dy­
wizja lotnicza, wzięły udział w 
walkach powietrznych o wy­
zwolenie Polski.

W walkach o wyzwolenie sto 
licy biorą udział lotnicy I i II 
pułku lotniczego. Wielu mło­

dych pilotów jak Wilczewski, 
Garbowski i Lisiewicz za swą 
odwagę i dzielność zdobywają 
pierwsze odznaczenia bojowe.

Następnym etapem Walk pol­
skich rycerzy skrzydlatych był 
Kołobrzeg.

Mimo silnej obrony przeciw­
lotniczej wroga -i trudnych wa­
runków atmosferycznych, pol­
skie samoloty w bezpośredniej 
akcji, wspierającej atak naszej 
piechoty, wysadziły w powie­
trze 15 magazynów broni i znisz 
czyły 25 punktów ogniowych 
nieprzyjaciela. Jednym z naj­
większych sukcesów polskich 
lotników w walce o Kołobrzeg 
było- zatopienie czterek barek 
transportowych i jednego okrę­
tu wojennego.

Nader ciężkie walki musiało 
stoczyć polskie lotnictwo z prze 
ważającymi siłami powietrzny­
mi wroga przy forsowaniu O-

W walkach tych wzięły udział 
wszystkie jednostki lotnffze. Sa 
moloty poiskie mimo przewagi 
wroga, dniem i nocą prowadzą 
nieustanne zwiady, bombardują 
transporty i umocnienia nie­
przyjacielskie, Za dzielność i 
odwagę, wykazaną przez na­
szych lotników, Generalissimus 
Stalin w rozkazach naczelnego

dowództwa Armii Radzieckiej 
wyraża uznanie polskim jedno­
stkom powietrznym.

Do zadań bojowych polskich 
lotników w pierwszej fazie bi­
twy o Berlin należało rozpozna 
nie w pasie natarcia naszych 
jednostek, bronienie przepraw i 
osłanianie miejsc '  koncentracji. 
W ostatecznych decydujących 
walkach piloci polscy bombar­
dowali wojska niemieckie, wy­
sadzali i niszczyli składy amu­
nicji i stanowiska ogniowe, nę­
kali nocą nieprzyjacielskie od­
działy i pochody.

I polska dywizja lotnicza wy­
konała w czasie wojny około 5 
tysięcy lotów, zrzucając pół mi­
liona kg. bomb.

W czasie powstania warszaw­
skiego lotnicy polscy zrzucili 
około 30 tysięcy kg. broni i 
żywności dla walczącej stolicy.

W walce o Warszawę pułki 
lotnicze: „Warszawa" i „Kra­
ków" dokonały około 3.500 lo­
tów bojowych na nieprzyjacie­
la.

W ciężkich walkach o wyzwo 
lenie Kołóbrzega, mimo nie­
sprzyjających warunków atmo­
sferycznych, szturmowce pol­
skie dokonały 50 nalotów na 
stanowiska niemieckie w mie­
ście i w porcie.

W walkach nad Odrą polscy 
lotnicy zniszczyli 6 czołgów, 60 
dział, wysadzili w powietrze ' 
składy amunicji, rozbili 2 trai 
sporty kolejowe i 100 różnych 
innych obiektów wojskowych.

W wielkiej bifwie o Berlin 
polskie jednostki lotnicze do­
konały przeszło 2.280 lotów bo­
jowych, stoczyły ponad 15 walk 
powietrznych i strąciły 10 samo 
lotów hitlerowskich.

W pierwszych latach po woj­
nie lotnictwo polskie stopniowo 
uzupełniało swoje kadry, wy­
chowywało młodych lotników, 
rozszerzało i doskonaliło wie­
dzę fachową. Powstały specjal­
ne szkoły lotnicze średnie i 
wyższe, rozszerzono sieć ośrod­
ków szkoleniowych lotnictwa 
cywilnego. Równocześnie rozbu 
dowano lotnictwo komunikacyj

Na szeroką skalę rozbudowa­
ne są ośrodki szkoleniowe mło­
dzieży cywilnej w szybowni­
ctwie. i pilotażu silnikowym.

Adam Nowak

lew® mimdiiFy lotnicze

W p iątą  rocznicę

kap itu lacji Japon ii
kie postępy, pomagał tylk® 
Churchillowi w tłumaczenia 
niemożności utworzenia drugie-? 
go frontu w Europie.

Sytuacja w Azji uległa dopie­
ro wtedy całkowitej zmianie, 
gdy Związek Radziecki wypo­
wiedział wojnę Japonii' Armia' 
Czerwona w niebywale szybkim 
tempie zaczęła się posuwać z 
Mandżurii, krusząc opór wojsk 
japońskich, uchodzących dotych! 
czas za niezwyciężone. To nie 
bomba atomowa. lecz ofensywa 
radziecka spowodowała przy­
spieszenie klęski Japonii!.

Faktem jest natomiast, że ka­
pitaliści amerykańscy, zdając 
sobie sprawę z wrażenia, jakie 
wywołują zwycięstwa radziec­
kie i chcąc je zatuszować, a 
równocześnie dla swych włas­
nych przyszłych celów — stwo­
rzyć mit atomowej bomby, rzu­
cili ją na Hiroszimę! Faktem 
jest również, że Stany Zjedno­
czone odpowiedziały odmow- j 
nie na' pierwsze propozycje ja- j 
pońskie zawieszenia działań wo­
jennych, aby móc rzucić drugą 
bombę na Nagasaki i w ten 
sposób dokładnie wypróbować 
jej działanie.

Zwycięstwo nad imperializ- I 
mem japońskim, które została 
osiągnięte dzięki pomocy Zw, [ 
Radzieckiego, przyniosło w re­
zultacie olbrzymi wzrost ru­
chów demokratycznych i wy- l 
zwoleńczych w całej Azji. Mai I 
sy ludowe Vietnamu, Indonezji, I 
Burrr.y, Korci poniosły sztan- I 
dar walki, aby zrzucić jarzma I 
kolonialnego ucisku. Otuchy i f 
wiary w zwycięstwo dodawały I 
im sukcesy chińskiej armii lu- f 
dowej.

Próżne są wysiłki anglo - a - l  
merykańskich imperialistów i I 
daleko-wschodniej reakcji zdą­
żające do stłumienia tych ru­
chów. Nie pomaga tworzenia I 
m?nor.etkowych rządów, ani 
krwawy terror. Masy ludowe I 
nie dają się oszukać 1 złamać, I 
Walczą one nieustępliwie o wol I 
ność i demokrację.

f?c£wyZriSn!ers" sgndoshro ni surze 

€ £ | e f < e c :  ś gitjism

zaslużo/iym instruktorom spado-

powszechnione. Są to ojciec Dymitr 
I syn Aleksander Myłnikowo-He.

MyżnUcoto — ojciec z zawodu e- 
lektromechanik skoczył po raz pfer

sport spadochronowy już jako u-

ków. Ale na przeszkodzie stal jego 
wiek. Zdobył się uilęc na chytry

n,e techniki spadochronowej. I
Konsekwentnie zaczął spełniać I 

punkt po punkcie. Kiedy odrobił I 
już 9 zobowiązań, nie odmówiona I

ku, jakiego by nie wykonał Dymitr. I

z samolotu i gondoli balonu p.cbit I

rów, którzy zwrócili się do niego U I  
2 proibtł o pokazanie im e- I

szedł u; jego ilady, będąc szkoł»>l 
nym przez ojca arcymistrza w tej W

4 WRZEŚNIA 1949 R. (NIEDZIELA)!

■7,15 Muzyka 8,00° Dziennik* Msl 
Skrzyka  ̂ wspńlzawpdn. pracy 8,551

n'aMiSTpiranek M U ̂  ̂  ̂ Ŝ |  
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— Naprawdę ufocze są t-tf je­
sienne modele w „Świecie Mo­
dy"! I płaszcze, i kostiumy, i 
kapelusze, — wszystko zapowia 
da, że po marnym lecie jesień 
będzie śliczna!...

„8 W I A T M O D X“

” P o w ifó n ie  
sil<oIy«

oto treść 36 num eruj

ŚW IE R SZC ZYK A
który ukaże się 
4 w rześn ia  b. t'.J

Odbudowa 
Warszawa *
a m b i c j ą  c a i c g o  i \ a i 'o l

Str. 4

W pozycji, zamieszczonej poniżej, 
czarne są w sytuacji trudniejszej,

szą się starać uzyskać wynik ra­

jąc. zamiast hetmanem, gońcem na 
es miały szanse wygrania partii)...

KABO®
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Nowe mundury lotników nie! 
posiadają naramienników. Dys­
tynkcje noszone są obecnie na! 
rękawach w formie złotych ga-j 
lonów, podobnych’ do używa-J 
nych w marynarce wojennej. 1 

Orzełek na czapce, który do­

tychczas otoczony był skrzydła­
mi husarskimi, obecnie otoczony 
jest wieńcem przypominającym 
wieniec noszony na czapce przez 
marynarzy. Kolor munduru po­
został bez zmiany. .
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M e  u  ma mm o r z e U M e  w s za m i
Olsen powtórzy! sukces krakowski

(Kielce, obsi. wt.). — Ma 
dion Wojska Polskiego trzeba 
\yjechae w jak najlepszej lormle. 
Jako zwycięzey będą nimi nie 
wątpliwie wszyscy uczestnicy 
„Tour de Pologne", którzy po­
konają trasę 2000 km.

Hu ich będzie? Nie wiem.
Nie wystartuje z Kielc, Wrze 

siński, który upadł tuż za Kra­
kowem i doznał kontuzji nie koń 
<̂ ąc etapu. Powodem była sza- 
lfeńcza jazda i deszcz, który cał 
kiera zamienił szosę w ślizgaw 
kę.

Razem z nim upadł Rzeźni- 
cki, który cały etap jechał ze 
skręconą kierownicą. . Ambicja 
tego zawodnika budziła podziw 
redaktorów zagranicznych pism.

WALKA O KOSZULKĘ 
LEADERA

Wyścig rozpoczął się od star 
tu, walką o koszulkę leadera. 
Olsen, Niculescu, Locatelli, je­
chali stale razem, walcząc na 
finiszach lotnych o centymetry. 
Zwyciężył Olsen w tym zacię­
tym pojedynku, wygrywając w 
Miechowie, Książnie Wielkim i 
Jędrzejowie. W Chęcinach pierw 
szy był Niculescu.

Wyścig dzielimy na dwie kia 
sy, pod względem taktyki jaz­
dy. Trzej pierwsi walczyli o 
klasyfikację indywidualną, re­
szta pilnowała się wzajemnie 
myśląc o sukcesie zespołowym. 
My w wozie prasowym oblicza­
my koszulki o barwach narodo 
wych. Z początku było bardzo 
dpbrze, w grupie czołowej jecha 
lę: 4 Włochów, 4 Rumunów, An 
glik, 2 Francuzów i 5 naszych. 
Doskonale jechał Wójcik, który 
przez długi czas walczył z czo 
łową trójką. Na finiszu lotnym 
w Miechowie był trzeci, a w 
Książnie Wielkim — drugim.

Tempo wyścigu wzrosło po 
Miechowie. Utworzyły się trzy 
grupy. W pierwszej jechało — 
6 zawodników, za nimi podążał 
samotnie Wójcik, a potem zwar 
tą gromadą 15 kolarzy, w tym 
8 Polaków. Nie notujemy już 
tych zawodników, którzy odsta 
ją, bo nie ma wśród nich kan­
dydatów nS sukces indywidual­
ny, ani zespołowy.
ONI POWIERZ4 U SIEBIE, 
ŻE MY NIE CHCEMY WOJŃY

Na górze pod Chęcinami na­
wiązujemy rozmowę z publicz 
nością doskonale orientującą się 
w całokształcie wyścigu, rozu­
miejącą jego sens polityczny.

Gdyby więcej było opasek ta 
kich, jakie nosicie na rękawie 
— powiedział mi starszy czło­
wiek pokazując znak „Czytel­
nika i Tour de Pologne" — nie 
hyloby żałobnych opasek, jakich 
tyle jest w Polsce po wojnie.

Nauczycielka wiejska poka­
zując kolarzy dzieciom powie­
działa: „Oni powiedzą u siebie, 
że my nie chcemy wojny, że my 
się budujemy i uczymy". Te opi 
nie uprawniają do twierdzenia, 
że Polska wygrała „Tout de 
Pologne" — jeszcze przed za­
kończeniem wyścigu.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO W ETAPACH:

1) Rumunia 164:55,57; 2) Włochy 
165:37,0*; 3) Polska 165:42,50; 4) Prań

Na Stadionie w Kielcach tłu­
my jak zwykle. Na Stadion wpa 
da Olsen —i wygrywając o kil 
ka sekund przed Niculescu i Lo 
catelli. Włóch utrzymał nadal 
koszulkę leadera, ponieważ róż 
nica czasu wynosi sekundę. O 
dwie minuty później wpada Spa 
lazzi przed Riegertem, Wójci­
kiem, Kapiakiem, Maestri i Va 
verką. Obliczamy , prowizorycz­
ne wyniki, o ile nie przyjedzie 
Włoch w najkrótszym czasie wy 
gramy etap przed Włochami za 
Rumunią — która jest nie do 
pobicia. Wpadają po kelei na 
metę różni kolarze.

My czekamy na koszulki poi 
skie, i włoskie. Napierała jest 
14-ty, Nowoczek 17-ty, Włoch 
dopiero 27-my. Stadion roz­
brzmiewa oklaskami. Obliczamy 
prowizoryczne wyniki <?rużyno-

WYNIKI TECHNICZNE:
INDYWIDUALNIE 11 ETAP 

1) Olsen Dania 3:13,58; 2) Nicules­
cu Rumunia 3:20,00: 3) Locatelli wio 
chy 3:20,0.1; 4) Spalazzl wiochy 3:25:36 
5) Rtegert Francja 3:27,12; 6) Wójcik 
Polska 3:27,13; 7) Kapiak Polska

9) Vaverka Czechosł. 3:27,19; 10) San 
dru Bum unia 3:27,20; 14) Salyga
Polska 3:27,26; M.) Napierała Polska; 
23) Siemiński Polska; W) Nowoczek 
Polska; 26) Królikowski. 
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 

PO U ETAPACH:
1) Locatelli Wiochy 54:48,35; 2)

Niculescu Rumunia 54:48,44; 3) Ol­
sen Dania 54:4«,34; 41) Spalazzl Wio­
chy 54:46,44; fl) Sandru Rumunia 
55:04,42; 6) Riegert Francja 55:20,28; 
7) Wójcik Polska 5«:2B,48; 8) Lemay 
Francja 55:24,58; 9) Ali* Francja 
55:36,46; 10) Nowoezefk Polska

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

1) Rumunia 10:14,43; 2) Polska

ALEKSANDER SOWA

cja 166:02,*; 5) Anglia, 6) Dania;

Dziś ruszamy na Stadion 
Wojska Polskiego po sukces dru 
żynowy — będąc pewnym trze­
ciego miejsca, a mając nadzie­
ję na drugie.

Cz. Ostańkowicz

Knledarzyk sportowca
WROCŁAW

strzostwa sztafet, zawody siatków­
ki, koszykówki i szczypiorniaka — 
Stadion Olimpijski.

PIŁKA NOŻNA
Godz. l l — o mistrzostwo klasy

Górnik Podg. — Stadion Gwardii."

gi. Stal — Skra — Stadion Pafawa- 
gu.

BOKS

sy A wydzielonej, Gwardią — Spój 
nia, Hala Ludowa.

NA DOLNYM ŚLĄSKU

Grupa I. Unia Wałbrzych — Pro-

Wszystko na |ednq kartą
Dzić sportowy Wrocław prze / 

wać będzie nde lada chwilę emocji. 
Jego reprezentant w II lidze — 
Stal, rozgrywa dziś mecz mietrzow 
ski, który może zadecydować o dal

Wiemy wszyscy, że Pafawag mu 
si spotkanie to wygrać za wszelką 
cenę. Czy druńyaa wagom!arzy jest 
w stanie zmusić do kapitulacji dru 
żynę gości?

Bezsprzecznie tak! Niejednokrot­

nie obserwowaliśmy drużynę Stali, 
która pokazywała piękną grę zmu 
szając przeciwnika do rozpaczliwej 
obrony. Niejednokrotnie  ̂Pafawag

cięstwo, ulegał zespołom znacznie

i słabej kondycji.
Wierzymy jednak, że dziś cala 

drużyna włoży maksimum wysiłku, 
aby wspólnie przyczynić się do tak 
potrzebnego zwyciąstw-ia.

Knsperezak - Lindner
okrasą dzisiejszego spotkania

Dziś o godzinie 20-tej w Hali Lu 
dowej odbędzie się mecz bokserski 
o mistrzostwo klasy A wydzielonej.

Do Wrocławia przyjeżdża Jelenio 
górska Spójnia (dawniej Zapłon), 
która skrzyżuje swe rękawice z ó- 
semka wrocławski ©1 Gwardii. W

S k ł a d y  W r o c ł a w i a  
I reprezent«x£fi juniorów ustalone

Jak już podawaliśmy do Gdańska 
wyjedzie razem z reprezentacją Doi 
nego Śląska reprezentacja juniorów, 
skład których zos-tał już ustalony: 
Kmyta, Kózubek, Stróżewski, Kowa 
lewski, Stopyra, Loty, Kulikowski,

Rez. Prokopowicz i Bojko.
W tym samym- dniu t/j. 11 bm.

Kapitan sportowy Wojtowicz usta 
lit następu.] ący skład Wrocławia: 
Fink — Dąbrowski, Mańczuk —

Hawąlewicz, Zabicki, Klukowski, 
Szymczak. Rez. Gołąbek, Czyż,

W KILKU WIERSZACH
O Z okazji rozpoczęcia roku 

szkolnego zorganizowano w Krako­
wie zawody lekkoatletyczne, w któ

kadra lekikoatletek polskich. Na za 
wodach tych Gburkówna uzyskała

konkurencji zajęła° Gębolisówna o- 
siągając 5,20, trzecie Moderówna —

zwyciężyły: 100 m — pięrwszaCie 
ślikówma 12,8, Kufla — Bregulanka

w skoku wzwyi Rączewska i Les 
herówna uzyskały po 1,41 m.

©Na zawodoch lekkoatletycznych 
.W Poznaniu ustanowiono dwa nowe 
rekordy • Polski w konkurencji ju­
niorów: W biegu na 200 m ppł.
Ohnesoirge („Warta") poprawił daw

4X100 zespół poznańskiego Koleja­
rza uzyskał czas 56,2 sek. bijąc

Q  Pierwszy na Śląsku mecz ho­
keja na trawie rozegrały drużyny 
Siemianowiczanki i Stali (Gliwice)

dmży^^Larskr' (Bud?
peszt) Tozegrała mecz z drużyną mo 
skiewskiego „Torpedo". Spotkanie 
to zakończyło się niespodziewaną

UNIEWAŻNIENIE
Dyrekcja Państwowego Teatru 
w Jeleniej Górze unieważnia 
wszystkie papiery wozu „Dela- 
haye“ Nr 94363 — skradzione 
naszemu szoferowi ob. Kordec­
kiemu Józefowi z mieszkania 
ul. K!onowicza 13-1, dn. 29. VIII 
1949 r. K-355U

mień 2ary, Związkowiec Lubań <— 
Spójnia Bielawa, Włókniarz L«-«al. 
ca— Gwardia K.G., Górnik Wał­
brzych — Związkowiec J.G.

Gruga II. — Związkowiec Brze«
— Związkowiec Wałbrzych,' Unit 
żarów — Ogniwo Wrocław, Wlófc-

Gwardia Jawor -  Włókniarz Wał* 
brzych, Spójnia Kłodzko — C »

Związkowiec Strzelin.
Boks o mistrzostwo klasy A wy­

dzielonej. Włókniarz N.S. — ZwiifcZ

O MISTRZOSTWO I LIGI 
Gwardia — Polonia W., AKS — 

Cracovis, Polonia B. — ZZK, War­
ta — ŁKS, Szombierki — Lechća.

n Liga, grupa wrocławska — Na 
przód — Polonia Swidm., Tarn«vi«
— Stal Kat., Hymer — Gwardia 
Kielce, Polonia Przemyśl — eh*}-

W iakich t t t ó d  wystąpią essi ligowcy
Już za tydizień rozpoczynają się

Ogniwo wylosowało szczęśliwiej i 
pierwsze spotkanie rozegra na 
swoim terenie z Radomiakiem. 
Stal wrocławska, wyjeżdża do Poz 
nańskiego Kolejarza.

Jakimi zawodnikami dysponują

my się spodziewać w ringu w bar 
wach Stali i Ogniwa?

Czajkowski, piórkowa — Różycki, 
Sawicki; Kucharski, lekka — 
Sztolc, półśrednia — Dziubiński, 
Szczepan, średnia — Kaczor, Polań

czyk, półciężka — Krupiński, Ma­
lara, ciężka — Pajdowekd.

Ogniwo: mueza ~  Smaczyńafci, 
Chomie z, Kurek, koguci* — Kurew 
ski I, Żurawski, Potyrała, piórko­
wa — Dylaik, Kurowski II, Ku eh ar 
ski, lekka — Dudek, Miszczuk, pół 
średnia — Kotaś, Bogucki, średnia 
— Głębocki, Krotochwil, ZiębickJ, 
półciężka — Horboń, Tuchanowski, 
ciężka — Barbarowicz.

Najprawdopodobniej obie diruży- 
ny posiadają jeszcze „nieujawnio­
nych zawodników", o których do­
wiemy się dopiero po pierwszych

Centralna W ojew. Poradn ia  P rzec iw gruźlicza
we Wrocławiu, ul. Grabiszyńska 105 

zatrudni od zaraz:.
lekarza rentgenologa 
lekarza ttizjologa 
lekarza ftizjołoga pediatrę
4 pielęgniarki dyplomowane lub z dłuższą praktyką w 

społecznej poradni przeciwgruźliczej, 
budżetowca

Warunki wynagrodzenia wg. obowiązujących norm dla pra 
cowników Społecznych Zakładów Służby Zdrowia plus 40 proc. 
d o d a t k u . __________________________K-3557

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPOLNOTA WYTWÓRCZA" zawia­
damia Szanowna Klientelę, że z dniem 1 września br. warsztat 
krawiecki naszej Spółdzielni - został przeniesiony z Rynku 35, 

na uL Rejtana 5 (boczna Kołłątaja) tefelon 31-83, dokąd pro­
simy' kierować zamówienia. K-3527

| Ogłoszeń ę
i'"” ""1"11" " HAN PIŁOWE1'  ....""}
WÓZEK inwalidzki do odstąpienia.

SAMOCHÓD ,,Opel“ n̂a chodzie do 

SZARFM AS_ZYNg bardzô  dobrymj

Uh lQZPan ^ K ÔO
j POSAD POSZMKDJĄ \
MASZYNISTKA szuka pracy^O-

WOLNE POSADY
2 KRAWIECKICH bardzo zdolnych 
cjadna Wa^daJZyBu.czikaa ^ 3
POTRZEBNA pomoc domowa na

i — 1
OBSZERNEGO lokalu w  ̂centrum 

wo Polskie** Biuro Ogłoszeń pod

8 POSZUKIWANIE RODZIN |j
LESZKA ZAMUSZKo zamieszkałe-

Tefą0 49CUleS28nka’ Krak°W‘ 34̂ )

|  RÓ2NE
FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczno 
trwale. ,#ElchafJ:!m“, Warszawa,

BftNIiA
Tłumaczyła Róża Czekańska - Hcymanowa

Po długiej nieobecności Joe M Inch ze słynnej „bandu TueRera" 
odtrledza to biurze brnta swego Leo. Joe przychodzi * propozycją 
od swego szeja, który zamierza zrujnować wszystkich bankierów lo­
teryjnych a następnie przejąć ich przedsiębiorstwa.

— Wystarczy mi to, co usłyszałem — Leo wstał i ro­
zejrzał się po pokoju. — Mój rodzony brat napada na 
mnie jak bandyta zza węgła.

Joego aż poderwało.
— Gdybym nie był twoim bratem — zawołał — to 

nie starałbym się pomóc ci, nie dawałbym ci takich do­
skonałych warunków! A ty nic nie rozumiesz, tępy idioto!

— Tak więc ty, włamując się do kamienicy, chcesz 
mnie wpuścisz do sutereny?

— Milcz!
— Nie, nie będę milczał! Jesteś oszustem i chcesz, że­

bym i ja stał się oszustem!
— Zamknij gębę, radzę ci. Zamknij gębę!
— Prawda w oczy kole!
— Niech cię diabli! Czy umilkniesz wreszcie? — Joe 

z groźbą w oczach przysunął się o krok.
— Jeśli ci się nie podoba to, co mówię, to wynoś się 

stąd, a wtedy nie będziesz słyszał.
Joe zatrzymał sią. Rozluźnił pięści i nagle roześmiał

Się.
— Jesteś takim samym "wariatem, jak dawniej. To 

mi przypomina Rasz dom, nasze dzieciństwo. — Odwrócił 
się. przysunął sobie krzesło do biurka Lea. — Poczekam, 
aż ochłoniesz. A potem powrócę do punktu, przy którym 
zacząłeś się wściekać.

Leo przyglądał mu się przez chwilę, potem podszedł 
do biurka, wziął do ręki list, proponujący mu kupno do- 
inu, na który postanowił już odpowiedzieć odmownie, 
i zagłębił się w czytaniu.

— A teraz posłuchaj mnie — powiedział Joe. — Po­

staram się wyjaśnić ci to wszystko. Słuchaj i nie -prze­
rywaj mi, bo zabiorę się i pójdę.

Leo odwrócił się gwałtownie.
-— Już ci przerywam — zawołał. — Wynoś się!
— Leo, na Boga!... '

—  Jestem teraz zajęty. Jeśli nie zrozumiałeś mnie, 
to powtarzam: jestem zajęty!

— No, ulżyłeś sobie, a teraz posłuchaj. Kombinację 
tę przeprowadzimy bez względu na to, czy ci się to podo­
ba, czy nie. Tę samą propozycję zrobimy wszystkim lote­
ryjnym bankom w całyrr mieście. A  do ciebie zwracam 
się najpierw, bo jesteś moim bratem.

— To mnie nie interesuje.
— Zanim zdecydowaliśmy utworzyć ten syndykat, 

upewniłem się, że ty w nim będziesz odgrywał pierwszą 
rolę; my obaj będzierr" kierowali wszystkimi loteryjny­
mi bankami w całym i . m Jorku.

— Nic a nic mnie to nie interesuje.
— Czy być r~oże? Nie interesuje cię? Czy myślisz, 

że nie wiem, że korzystałeś z nazwiska Tuckera i to ci 
pomogło w interesie?

— Co? — zawołał Leo. — Nic podobnego! O Tucke- 
rze nie pisnąłem nikomu ani słowa, przeciwnie, wszy­
stkim mówiiem, że z Tuckerem nie mam nic wspólnego. 
Nie wierzyli mi.

— Niech cię o to głowa nie boli. Pomyśl, jeżeli zdo­
łałeś rozwinąć swój interes tylko dlatego, że podejrzewa­
no cie o łączność z Tuckerem, to cóż dopiero będzie, gdy 
ukaże się tu sam Tucker w całej swej okazałości!

—■ Gwiżdżę na to, co będzie!
— Co ty znaczysz wobec Tuckera? On wrzuci wszy­

stko do jednego garnka, bankierzy nie be.dą ponosili żad­
nych kosztów Wszystko będzie opłacało zjednoczenie. 
Czyż ty ze swoimi finansowymi środkami wytrzymasz 
taką konkurencję?

— Chcesz usłyszeć moją odpowiedź- natychmiast? — 
zapytał Leo — A więc — nie!

— Na Boga! Chociaż przez chwilę nie bądź idiotą! 
Czy wiesz, co się stanie ż twoim businessem, gdy syndy­
kat zacznie działać? Zabiorą ci go sprzed nosa. I ty, 
i twój zakichany interes nie będziecie warci złamanego

' grosza! Zapewniam cię! Ile ty masz lat? Pięćdziesiąt dwa 
czy pięćdziesiąt trzy?...

— Skończyłem pięćdziesiąt cztery.
— Więc mając pięćdziesiąt Cztery lata znajdziesz się

nagle na ulicy bez grosza przy duszy. A  wtedy nie przy­
chodź do mnie, bo nie będę w stanie pomóc ci. Nie ja tu 
rządzę. Tucker rządzi.

— Mam swoje małe przedsiębiorstwo i będę go pil­
nował! — zawołał Leo. — A Tucker niech pilnuje swego. 
Jeśli chcecie mnie okraść, to trudno — okradajcie. To 
wszystko.

— Daj spokój, Leo. Nikt nie zamierza cię okradać.
— A ja nie zamierzam słuchać twoich gróźb. Czy sły­

szał kto coś podobnego? Własny brat przychodzi do mnie 
i przykłada mi do głowy rewolwer. Nie, nie! Nie zgadzam 
się. To moja odoowiedź: nie! Słyszysz, co mówię? Nie, nie!

— Jak się to pisze? — zadrwił Joe.
Leo spojrzał na brata. Twarz jego poczerwieniała ze 

wzburzenia.
— Joe, dlaczego chcesz mnie tak skrzywdzić? — za­

pytał. Głos jego zadrżał i załamał się. Opuścił nisko 
głowę. . . . . .

• — Co za męka — pomyślał Joe. — Ale jeśli on się 
nie zgodzi, będzie mu się działo coraz gorzej; nigdy bym 
sobie tego nie darował. Przecież muszę go uratować.

— Widzę, żeś nie zrozumiał ani słowa z tego, co ci 
powiedziałem. Potrafisz tylko kląć i wymyślać. — Joe . 
starał się ukryć swe cierpienia. Spocił się tylko trochę, 
nic więcej nie zdradzało jego męki. — A więc słuchaj, 
słuchaj i nie krzycz na mnie. Zawiązuje się zrzeszenie...

— Nie chcę słuchać.
— ...mające ńa celu zjednoczenie wszystkich loteryj­

nych banków, co wypadnie znacznie oszczędniej i pozwoli 
postawić cały interes na szerokiej stopie. Znam organiza­
torów i powiadam im...

— Gadasz sam do siebie!
— opowiadam im: „Słuchajcie, mam dla was odpo­

wiedniego człowieka, który poprowadzi cały ten business. 
Jest nim mój brat; spokojny, rozsądny, zrównoważony 
brat Leo. On ma głowę do interesów. Zna wszystkich mie­
szkańców Hariemu i jest przez nich łubiany. Gdy sir; 11iim 
ułożycie i przejmiecie jego bank, on pomoże wam w pe- 
traktacjach z innymi bankierami, a potem stanie na czele 
całego przedsiębiorstwa. No, cóż? To chyba nieźle? Czegóż 
możesz żądać więcej?

— Żebyś mnie pozostawił w spokoju.
— Jeszcze mnie nie rozumiesz. Niejeden poważny 

człowiek interesu sprzedałby własną matkę, żeby uzyskać 
to, co ja ci proponuję.

<Cui9 dalszy naitąpn)

Specjalny wysłannik „Słowa Polskiego" red. Ostańkowicz telefonuje z Krakowa.

Lindner, Włodek—Hetryga, Kupisz 
— Kokurudz i Domański — Fiszer.

Już o godzinie 17-tej będzie o- 
t war ta kasa przed Halą Ludową.
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pożyczalnia
r; l sna wieść rozeszła się 
■'■I kobiet. Oto Powszechna 

’ -elnia wpadła na dosUo-
■ L.nmysi i rozpoczęła wy-

it- sprzęto gospodar- 
moweięo. Od dziś moż- 

, Icz kłopotów wypoży-
«• minimalną opłatą, garn 
*>• v»t cale serwisy, wyży- 

odkurzacze, maszynki 
,v i mięsa, kuchenki i 

elektryczne, jednym 
-ii wszystko, co jest go- 

i potrzebne, zwłaszcza,
• i sprawić mężowi imie 
■. ■ w domu-posiada tylko
■ ■ muszki. Co więcej PSS 

, a nawet kojce dla
. ' wagi niemowlęce itp.

' irż./czalnia mieści się w 
f • u PSS Rynek 31 (wejście 
<-t Sz? wskiej), a czynna jest od 
1' 18-tej.

"rmysł jest znakomity 1 nie 
zawsdnie uwolni niejedną go­
spodynię od kłopotów. Dosko­
nały jest zwłaszcza dla rodzin, 
które nie prowadzą własnego 
gospodarstwa, a tylko od czasu 
do czasu potrzebują więcej 
sprzętu. Jednym słowem PSS 
zamierza odjąć moc trosk gospo 
dyniom i sądzę, że one należy­
cie to ocenią i wykorzystają.

Zapomniałem dodać, z tych 
udogodnień korzystać mogą 
tylko członkowie spółdzielni.

TUWICZ.

Najpierw uprzątanie, później -  pauza
Szczui nie lubi miejsc świeżo nawiedzonych pizez człowieka

Wkrótce rozpocznie się, po 
dobnie jak i w ubiegłych la­
tach, wielka akcja odszczurza- 
nia Wrocławia. Doświadczenia 
uczą, że musi być przeprowa­
dzona planowo, według instruk 
ćji, bo wtedy tylko osiąga re­
zultaty.

Poprzednie akcje na terenie 
naszego miasta nie przyniosły 
wielkich wyników. Aby w tym 
roku nie powtórzyć starych błę 
dów, odszczurzanie poprzedzi 
ogólna akcja oczyszczania, w
której musi wziąć udział całe 
społeczeństwo.

Nadchodzący tydzień poświę­
cony będzie propagandzie oraz 
instruowaniu wrocławian o prze 
biegu akcji oczyszczania i od- 
szczurzania. Specjalne poucza­
nie otrzymają brygadierzy i

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O Zarząd Zw. Bojowników o 

Niepodległość wyznaczył zbiór 
kę swoich członków na godz.
9 rano w lokalu Związku (Oław 
ska 16), celem wspólnego udzia 
łu w wielkim wiecu, jaki odbę 
dzie się o godz. 10-tej w Hali 
Ludowej. Obecność obowiązlco-

ó  Zarząd Grodzki TPPR
zwraca się z apelem do człon 
ków wszystkich kół Towarzy­
stwa o wzięcie udziału w wiel­
kim wiecu dziś o godzinie 10. 
Członkowie TPPR udają się do 
Hali Ludowej razem z załogą 
swego zakładu pracy.

Q Dodatkowe wpisy — wo­
bec powiększenia lokalu — otwo 
rzyła dyrekcja średniej Publi­
cznej Szkoły Krawieckiej przy 
ul. Prądzyńskiego.

O Stow. Myśli Wolnej — 
urządza dziś o godz. 10-tej ze­
branie dyskusyjne w świetlicy 
Zw. Bojowników o Wolność (Pod 
wale Oławskie 16), na które za 
prasza członków i sympatyków.

Q  Otwarto wczoraj gospodę 
PDT w wielkim lokalu po daw­
nej „Klubowej1'

Q  Wczoraj radzono w ZOM 
nad generalnym uprzątaniem 
Wrocławia, ale jeszcze leżą ster 
ty gruzu i śmieci na ul. Mikoła­
ja, mimo, że wytykaliśmy to ki] 
kakrotnie.

O  Towarzyskie spotkanie u- 
ezestników obozu społeczno — 
wypoczynkowego z Mrzeżyna — 
odbędzie się jutro o godz. 18-tej 
w lokalu Klubu Studenta.

O Zginęły dokumenty Bole­
sławowi Ficoniowi gdy w piątek 
pracował przy przewożeniu ce­

gły. Kto znalazł, niech łaskawie 
przyniesie do naszej redakcji.

Q  Poradnię krawiecką, try- 
kotarską i gospodarstwa domo­
wego uruchamia dla kobiet w 
dniu 15 września Powszechna 
Spółdzielnia na Rynku. Infor­
macji udzielać będą fachowi in 
struktorzy.

Q Powiększa siedzibę Zarząd 
Miejski, przenosząc część biur 
do nowoodremontowanego domu 
przy rogu ul. Świerczewskiego 
i Zapolskiej. Nowy dom połączo 
no z gmachem użytkowanym do 
tychczas.

o  Komitet środowiskowy 
FPOS — zawiadamia pracują­
cych studentów, że według okól 
nika Państw. Komisji Planowa 
nia Gospodar. przysługują im 
urlopy w okresie przedegzami­
nacyjnym. Można zapoznać się 
z okólnikiem w lokalu FPOS — 
(Plac Uniwersytecki 7) — go­
dziny 11----13.

o  Interesującą wystawę — 
otwiera dziś o godz. 9-tej Osso­
lineum (Szewska 37) pod naz­
wą „Miasta i widoki Polski". 
Przez cały wrzesień można ją 
odwiedzać w godzinach od 9 — 
18-tej.

o  Większa grupa osób, mie­
szkańców 5 obwodu mieszkanio­
wego zebrała się wczoraj o go 
dżinie 15-tej na Placu Grunwal 
dzkim i przeszła następnie na 
tereny przy Domu Kultury, aby 
oczyszczać je z gruzu.

Q  Nie wydawano wczoraj ry 
żu w PDT. Wiele osób, które 
przyszły po zakup, dowiedzia­
ły się, że sprzedaż spodziewana 
jest pod koniec przyszłego ty­
godnia.

przedstawiciele Komitetów Blo­
kowych — na nich też ciążył 
będzie obowiązek dopilnowania 
wykonania wszystkich przepi­
sów, związanych z odszczurza-

Począwszy od poniedziałku, 12 
bm.' cały tabor ZOM-u zatrud 
niony będzie przy dodatkowym 
wywożeniu śmieci. Mieszkańcy 
miasta muszą do 18-go oczyś­
cić z wszelkich nieczystości 
strychy, piwnice i komórki; w 
ciągu całego tygodnia, w godzi 
nach popołudniowych przed do 
my zajeżdżać będą wozy ZOM-u 
zabierając dodatkowe kubły.

Na tych wrocławian, którzy 
na czas nie opróżnią ze śmieci 
wszystkich zakamarków swych 
mieszkań, posypią się surowe 
kary. Specjalne komisje cho­
dzić będą po wszystkich do­

mach i kontrolować stan sa-

Oczyszczenie podwórek i piw 
nic z rozmaitych odpadków

jest najważniejszym warunkiem 
udania się akcji. Chodzi o to, 
aby w okresie, gdy trucizna bę 
dzie wyłożona, szczury nie zna 
lazły innego pożywienia.

Właściwe odszczurzanie roz­

Wszyscy
Dziś w godzinach przed 

południowych cały Wrocław 
bierze udział w wiecu, który 
odbędzie się o godz. 10-tej 
w Hali Ludowej jako protest 
przeciwko podżeganiu do 
wojny i jako manifestacja, 
dokumentującą włączenie się 
ludności naszego miasta do 
wielkiego, wszechświatowe­

go frontu pokoju.
W manifestacji bierze 

udział cały wrocławski świat

pocznie się w ostatnich dniach 
września i trwać będzie 3 dni. 
Jak widać z tego między upo­
rządkowaniem a odszczurza- 
niem jest pauza. Musi być, bo 
szczur nie lubi zaglądać w miej 
sca, gdzie niedawno bawił czło 
wiek. Po wyłożeniu trutki, któ 
re musi nastąpić równocześnie 
we wszystkich dzielnicach mia 
sta, należy zwrócić specjalną 
uwagę na dzieci, zwierzęta do 
mowe i drób, gdyż siarczan ta­
lu, który ma położyć kres wro 
cławskiej pladze szczurów jest 
trucizną bardzo silną, działają 
cą nawet przez skórę.

W tym roku przeznaczono na 
miasto około 70 tub talu, nie 
licząc trucizny, którą rozrzucą 
brygady ZOM-u w ruinach.

Specjalne pouczenia dla lud­
ności miasta w sprawie ódszczu 
rzania widnieć będą na-afiszach, 
które pojawią się na kilka dni 
przed rozpoczęciem akcji.

(emeł)

T e a t r y  w r o c ł a w s k i e
TEATRY nieczynne.
DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOWS-Kł 

Świdnicka 31, godz. 20 ..Klęsk#

Dziś o 16-tef no lotnisku
Popisy asów pilotażu na Malej Gondawie

Dziś po południu zawarczą 
nad miastem samoloty, popłyną 
pod chmurami szybowce i roz­
kwitną płachty kolorowych spa 
dochronów. Lotnicy całej Pol­
ski obchodzić będą swoje świę­
to, aby w dziesiątą rocznicę wy 
buchu drugiej wojny światowej 
zadokumentować swoją goto­
wość do walki w imię pokoju, 
ładu i sprawiedliwości.

O samym Święcie Lotnictwa 
pisaliśmy już kilkakrotnie. — 
Dziś chcemy zapoznać naszych 
Czytelników z programem tego 
obchodu, który przedstawia się 
imponująco.

O godz. 16-tej, odbędzie się 
część oficjalna, podczas której 
przewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej przekaże uro­
czyście miastu samolot sanitar 
ny, do przewozu chorych, ufun 
dowany przez społeczeństwo 
wrocławskie. O godz. 16.35 — 
pokazy szybowcowych modeli

Już murarze kładą fundamenty 
pod wrocławski Dom Kultury

Szybko posuwają się naprzód 
przygotowania do budowy wro 
cławslciego Domu Kultury. W 
pracach nad odgruzowaniem te 
renu biorą udział całe grupy

I-go września rozpoczęto już 
roboty przy zakładaniu funda­

mentów pod front środkowej 
części gmachu. Ponieważ teren, 
na którym prowadzone są robo 
ty jest podmokły, pod funda­
menty kładzie się umocnienie — 
silną, żwirowo - betonową ła­
wę. Kierujący robotą majster,

Antoni Jerzak twierdzi, że naj 
później 12 bm. rozpocznie się 
budowa murów. Do tego czasu 
fundamenty muszą być goto-

Jak nas informuje kierowni­
ctwo budowy jeszcze w b. r. 
murarze postawią ponad 1800 
m sześo. muru. Zostanie pod­
ciągnięta pod dach środkowa 
część przyszłego Domu Kultu 
ry. Na prace te do końca b. r 
preliminowano sumę 15 milio­
nów zł. (emeł)

Na wystawę »W «

— Czy mogą otrzymać bilety wycieczkowe, po 10 oł?
— Wycieczką nazywamy grupą składającą sią oo najmniej z M osób-
— Moja rodzina liczy U osób, włącznie z wmwuklem w wóeku.

latających — rozpoczną drugą 
część imprezy. Loty szybowco­
we znanych typów: „SG 38“, 
„Jeżyk" i „01impia“ oraz akro 
bacje szybowcowe — będą nie 
jako wstępem do najbardziej 
atrakcyjnej części imprezy i po 
kazów lotnictwa sportowego, 
w wykonaniu samolotów „PO 2“ 
i „Piper".

O godz. 17.40 nad lotniskiem 
zawarczą motory samolotów 
wojskowych, które w szyku bo 
jowym zademonstrują kilka efek 
townych pokazów. Akrobacje 
jednego z najlepszych pościgow 
ców na świecie, samolotu typu 
„Jak - 2“ — dostarczą wielu 
silnych emęcji widzom.

Pokazy — zakończą — skoki 
spadochronowe, wykonane przez 
skoczków wojskowych. Spodzie­
wany jest skok pokazowy z wy 
sokości 800 m, a otwarcie spa 
dochronu nastąpi prawie tuż 
nad ziemią, bo na wysokości

300 m. Po części najbardziej 
atrakcyjnej, nastąpią loty dla 
przodowników pracy, na samo­
lotach pasażerskich i „PO 2“. ._ 

Na zakończenie, Liga Lotni­
cza zorganizuje wielką zabawę 
taneczną, urozmaiconą licznymi 
niespodziankami.

Duża ilość wozów tramwajo­
wych kursujących na linii „3“, 
obficie zaopatrzone bufety i do 
skonałe orkiestry wojskowe, za 
pewniają miłą zabawę, i łat­
wy... powrót do domu.

Dochód z całej imprezy, przez I 
naczony jest na budowę Domu 
Lotnika w Warszawie.

(RS)

Tfamwai przez ul. Skaigi
P *8 a n ą g  n u  r o l i  1 9 5 0

Na jednym ze swych ostat­
nich posiedzeń komisja finanso 
wo - budżetowa rozpatrywała 
budżet Miejskich Zakładów Ko 
munikacyjnych. Z preliminaża 

budżetowego wynika, że tramwa 
je, wobec słabych dochodów mu 
szą walczyć z dużymi trudnoś­
ciami, ażeby powiązać koniec z 
końcem. Mimo to na rok 1950 
dyrekcja przewiduje szereg in 
westycji, które objęte są pla­
nem sześcioletnim.

Do najważniejszych zaliczyć 
należy budowę linii tramwajo­
wej od ulicy gen. Świerczewskie 
go, przez Kołłątaja i Piotra 
Skargi i połączenia z linią na 
ul. Oławskiej i Wita Stwosza, a 
także odbudowę torów i sieci od 
placu Trzebnickiego przez Chro 
brego i Łokietka do ul. Stalina.

Ponadto przewiduje się przedłu 
żenie linii „5“ do osiedla miesz 
kaniowego w Ciążynie i przedłu 
żenie linii nr 4 do końca Aleii 
Piastów.

Powiększy się również tabor 
tramwajowy i samochodowy. W 
budżecie przewidziane są sumy 
na odbudowę 8 wozów silniko­
wych i 8 doczepek oraz na re 
mont 47 wozów silnikowych, 37 
wozów doczepnych i 2 autobu­
sów. Ponadto na przestrzeni 8 
km wymienione zostaną tory 
tramwajowe, zaś na odcinku 10 
km nastąpi wymiana sieci.

Ogółem w roku 1950 kurso 
wać będzie 115 wozów silniko 
wych i 105 wozów doczepnych, 
co zdaniem dyrekcji w zupeł­
ności zaspokoi potrzeby miasta.

(tt)

Zamki, klucze, okucia, kłódki
na wystawie w Muzeum Historycznym
Bardzo oryginalną wystawę otwie 

storyczne. Nazwa wystawy brani:

w a, jak świadczą gabloty — w zu­
pełności usprawiedliwiona.

sięgające połowy 15 wieku, kżu<n-

twem, zamki z 15, 16, 17 i 18 wieku 
zadziwiające nie tyl/ko solidnym wy 
konaniem, ale i pomysłowością. 
Ręcana robota z tego czasu wyko-

Wystawiono zamki gotyckie, re- 

zentują one wysoki artyzm dawne

Eksponaty te są liczne a pochodzą 
z różnych epok od wieku 13-go do

Niesłychanie pomysłowe kłódki,

uzupełniają całość ciekawej i ory-

sująca nde tylko dla fachowca- 
ślusarza, ale dla każdego, kogo in­

nych wieków l jej zabytki.

W ypadek motocyklowy

M u zea
MUZEUM PAŃSTWOWE (Plac Wo* 

jewódzkl) — nieczynne w ponl®. 
dziatki.

MUZEUM HISTORYCZNE (Ratusa> 
MUZEUM WOJSKOWE (niczynnaj

R e p e r tu a r  k in
„SLĄSK". ul. Świerczewskiego Sf 

„Harry Smith odkrywa Amery-> 
kę“ (radz.) godz. 14.34, 16.30, 1«,30.

„SCALA" ul. Mikołaja 37,

godz. iv 1«. 18 1 Dow*
od lat 7. „Uczennica Ia“ — 10,3®, 

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 -• 
„Trójka trefl“ (czesk.), godz. 13,45, 
18,15 i 20,30.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53* 
„Grzesznicy bez winy" (radz). 
godz. 13.15, 15.30 17.*5 1 20, DozW,

„PIONIER”, ul. Stalina 71 -  „Bty* 
Skawica" (radz.), godz. 10.30, 13,

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -• 
’-„Pirogow‘‘ (radz.), godiz. 14.30, 
16.30, 18.30 1 20.30.

„FAMA", Bolesława Krzywoustego 
286 — „Dzieci ulicy" wtosk.)
godz. 16, ”l8 1 20. „Pojedynek" ->

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 5ł
godz. 9 -  22 „Meksyk".

\ocne dyżury aptek
DYŻURY NOCNE APTEK

POd .'.Mikołaja" — Mikołaja 46 1
"słońcem" — Traugutta 1*1 

” P̂iastowska", Nowowiejska M
DYŻURY POGOTOWIA CHIRURl 

GICZNEGO, dziś W szipit. Woje*, 
wódzklm, uł. Wszystkich Sw. S

Dwie ofiary kąpieli
— Podczas kąpieli w stawie, W 

MWnaUgłębią 1 Utonął 15-letal JMC

Porębska 124.
— Również podczas kąpieli w 

Odrze na Osobowicach utonął 19-le#
I ni Adolf Pasterczyk (Dobrzańska

[ !izwtok w obu wypadkach nie wjr.

września wyjechała wycieczka prft 
oowników P.C.H. Wszystkie miej-

wycieczki wypada.dopiero 17 wrzefl 
nia, gdyż 11 września odbędą się 
ogólnopolskie dożynki na ęsum Po 
lu i Orbis organizuje na to święto

WZaWa?y pracy, jak też̂ pojedyn̂  

taclę Yco do ilości osób.
(Cen).—* }

TYlówimą o  n aiz ifm  m iabcia

Reportaż na  ciemno
kając Się o jakąś kupę gru­
zów, leżących na chodniku, zas 
po raz drugi i kilkanaście kro­
ków dalej, o wapiennik, rozło­
żony na połowie chodnika. Poza 
powalaniem rąk i drobnymi od- 
rapaniami nie doznałem żadnych 
poważniejszych obrażeń. _

Wkraczam wreszcie w blasK 
świateł i nareszcie widzę kilka 
żywych osób. Robi mi się raź­
niej. Lampy żarzą się pod mo­
stem kolejowym i na placu 
Trzebnickim. Dwadzieścia minut 
czekania i nadjeżdża tramwaj 
nocny. Kilku spóźnionych, a m» 
że wczesnych, jak ja, pasaże­
rów, sennie kiwa się na ław­
kach. Miasto zaczyna nabierać 
barw. Długi korowód lamp ga­
zowych towarzyszy nam od pla 
cu aż do ul. Dubóisa, która rów 
nież jest rzęsiście oświetlona.

Od tego miejsca znów eiemny 
tunel, przerwany lampami na 
moście i jedną lampą na począt 
ku Pokutniczej. Cała ulica to­
nie w ciemnościach. Od placu 
Solnego do Placu PKWN znów 
lampy radośnie migocą. Ale na 
krótko, bo oto ulica gen. Smer 
czewskiego przypomina jakieś, 
wymarłe osiedle. Ciemność t 
ruiny. Ale oto Dworzec Główny 
i znów lampy. .

Ciekawość swoją zaspokoiłem. 
Wiem już jak wygląda znaczna 
część ‘ Wrocławia w nocy. 1 
wiem, że gdyby było więcej 
światła na ulicach, więcej jarzą 
cych się lamp, miasto nasze i 
w nocy byłoby tak samo miłe, 
jak i w dzień. /

Tuw.

Wrocław jest miastem żyją­
cym w dzień. Już kolo godziny 
22-giej ulice miasta pustoszeją, 
a koło godziny 24 rzadko tylko 
jakiś zabłąkany przechodzień 
śpieszy szybkim krokiem do do 
mu. Po tej godzinie, cisza i pu­
stka. Można iść całymi kilome 
trami, zwłaszcza trochę dalej 
od śródmieścia i żywej duszy 
się nie spotka.

Zdarzyło się, że musiałem wy 
jechać z Wrocławia o godz. 
4.30 rano z Dworca Głównego. 
Mieszkając na drugim końcu 
miasta, miałem do wyboru, albo 
przenocować w hotelu, albo 
przejść nocą na dworzec. Do 
tramwaju nocnego i tak musia­
łem przejść ponad 3 km. Wy­
brałem więc dla samej cieka­
wości spacer przez miasto w no

Ulica, przy której mieszkam, 
nie była i nie jest oświetlona  ̂
Przeszedłem ją jednak dość do­
brze i wkroczyłem na główną ar 
terię. Owszem, oświetlona zrzad 
ka słabymi lampami, nie robiła 
przykrego wrażenia. Gorzej by­
ło z przejściem przez most na 
Odrze i ulicą Trzebnicką. Dość 
głupio czuje się człowiek, przy­
znaję to zupełnie, otwarcie, gdy 
idzie przez długi, opustoszały od 
cinek, zupełnie ciemny. W dole 
szumi rzeka, zaś zza każdego 
filaru, lada chwila może wysko- 
czyś jakaś niespodzianka.

Niespodzianek jednak '/e by­
ło. Dotarłem do ulicy Trzebnic 
kiej, która pogrążona jest w 
ciemnościach. Idąc chodnikiem, 
po raz pierwszy upadłem, poty
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Na rogu ul. Benadyflcta Polaka i 
Mleleck:«j wypadła z przyczepki 
motocykla Sabina Skórówna (Gra­
biszyńska 99), którą ze złamaną

prawą ręką i ogólnie potłuczoną 
przewiozło Pogotowie <ło szipital-a

Nr 243

Pociągi na trasę W -Z
o d c h o d z ą  z  W ro c ła w ia  w sob o tę

Polskie Bi-uro Podroży „OrDis 
organizuje wycieczki popularne do 
Warszawy, w ramach których na­
stąpi zwiedzanie trasy W-Z i za­
bytków miasta. Wycieczki wyru- 
szać będą z Wrocławia specjalnym 
pociągiem w każdą sobotę wieczo-

pi w niedzielę rano — następnie 
całodzienne zwiedzanie miasta 1

nosi 1.21)0 zt od osoby. W sobotę 3

S Ł O W O  P O L S K I E ;
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Dokument hańby i kłamstwa
w piwnicach biblioteki wrocławskiej

LESZEK GO LIŃ SKI

S ierpień 1939 roku był 
we Wrocławiu, jak 
nad cala Europą, go­
rący Na basenach 

na Odrze, młode hitlerówki i 
hitlerowcy opalali sie na brąz, 
niedawne deszcze spowodo­
wały nagły przypływ wody, 
brudnej i żółtej, tak, iż do 
kąpieli nikt nie miat ochoty. 
Odra wylała, zalewając niżej 
położone łąki oraz czyniąc 
pewne szkody w Koźlu i Gło­
gowie.

Młoda Liza Wuerfel wy-_ 
startowała właśnie we Wroc-’ 
ławiu do 90-cio kilometro­
wego biegu. Dystans duży, 
rzeka rwąca, nic dziwnego, 
że zwyciężczynię powitano u 
mety o\fr§cyjrfió, jako'dowód 
tężyzny rasy germańskiej.'

W Wałbrzychu w tym sa­
mym czasie odbywał się zjazd 
naczelników straży pożarnej z 
obszaru Sudetów W lokalnym 
dzienniku „Neues Tageblatt" 
patrzą jeszcze z pożółkłych 
Stron okrągłe oczy piwoszów, 
słychać prawie ich pieśni, gdy 
by nie przygłuszała ich zdecy 
dowanie pierwsza strona.

Dolny Śląsk był bowiem 
siedliskiem propagandy anty­
polskiej. Wrocławska rozgłoś­
nia nadawała w .języku pol­
skim fantastyczne audycje, 
gardłowali krzykacze z 
NSDAP, machina propagando 
wa Goebbelsa tu znajdowała 
wdzięczne pole do popisu

Znamy już z wielu arty­
kułów ton polskiej prasy 
przed wrześniowej: warto by 
dla porównania przejrzeć kom 
piety pism niemieckich, tym 
bardziej, że mało kto mial je 
w ręku. W piwnicach Biblio­
teki Uniwersyteckiej czekają 
na publicystę i naukowca, za­
wierając w sobie obrzydliwy 
ładunek wściekłości i oszust­
wa, jadowitych oszczerstw i 
dyplomatycznych kruczków.

Zaczęło się od fabrykowa­
nia t. zw. casus belli“. Po­
czątkowo wiadomości o „bez­
przykładnym" traktowaniu 
mniejszości niemieckiej w Pol 
sce figurują jeszcze na dru­
giej i trzeciej kolumnie. Nie 
zagłębiając się w treść tych 
bredni, przeglądnijmy t.vVko

największe i najcharakterys- 
tyczniejsze tytuły:

7 lipca: „Horda Polaków
Wtargnęła do niemieckiego 
kościoła w Katowicach". 8 
lipca: 'Polacy traktują swoich 
niemieckich współobywateli 
jak Arabów. 10 lipca: Czy Pol 
ska będzie walczyć do ostat­
niego funta angielskiego? 
Pacyfikacja Ukraińców, 55.000 
wywiezionych do obozów kon 
centracyjnych na Polesiu 1 
Wołyniu. Niebywała niena­
wiść polska. 11 lipca: Nowe 
aresztowania Niemców w Pol 
sce. Niemcy uciskani coraz

bardziej. 13 lipca: Bezprzy­
kładna nędza Niemców na Wo 
łyniu. 15 lipca: Polska mania 
wielkości. 17 lipca: Polska
bezwstydność. 20" Wielki i 
mały marszałek '(wielki, to 
Piłsudski — przyp. red.) Rydz 
Śmigły chce walczyć o 
Gdańsk. Arytmetyka prze­
ciw rozsądnemu strachowi — 
Niemcy w oczach polskiego 
ignoranta. 21: „Polska gospo­
darka" na ławie oskarżonych. 
22: Zachęta do polowania na 
ludzi. 25: Polacy strzelają na 
Gdańsk. Gdańska policja

JULIUSZ S Ł O W A C K I

USPOKOJENE
(FRAGMENT)

...Jest u nas kolumna w Warszawie,
Na której siadają podróżne żurawie,
Spotkawszy jej liścianc czoło wśród obloką.
Taka, zda się odludna, i taka wysoka!
Za tą kolumną we mgły tęczowe ubrana 
Stoi trójca święcących wież świętego Jana.
Dalej, ciemna ulica, a z niej jakieś szare 
Wygląda w perspektywie sinej Miasto Stare.
A dalej jeszcze, we mgle, która tam się mrecsj 
Szkła okien — jak zielone Kilińskiegfo oczy. 
Czasami uderzone płomieniem latarni 
Niby oczy cichego upiora spod darni.
Więc lada dzień, a nędza sprężyny dociśnie.
To naprzód tam na rynku para oczu błyśnie 
I spojrzy w Świętojańską na przestrzał ulicę.
A potem się poruszą wszystkie kamienice,
A za kamienicami przez niebios otchłanie 
Przyjdzie zorza północna i nad miastem stanie.
A za zorzą wiatr dziwne miotający blaski 
Porwie te wszystkie zemsty i te wszystkie wrzaski 
Wicher jakiś z aniołów zrobiony pańskich, 
Oderwany jak skrzydła z widzeń świętojańskich. 
Przezroczysty jak brylant, a jak ogień zloty.
Który chwyci te zemsty, te światła, te grzmoty. 
Zwjnie i m?S5i ciemną -uliczkę zalęże,
JaRo brąs w niej zakipi, zaświszcze jak węże 
I naprze tak, że będzie trzęsąca się cała 
Jako wól sycylijski na miasto ryczała.
Usłyszycie wy wtenczas, serc naszych złodzieje.
Jak wiatr z tej ulicy na miasto powieje.
Przez harmonikę tonów swój krzyk przeprowadzi 
Porwie królewski zamek, otworzy jak trumnę,
A potem na Zygmunta uderzy kolumnę 
I z marmuru wyciągnie jakieś echo skalne,
Jakieś smętne, dalekie muzyki chóralne,
Które ja dziś już chwytam myślą na pół senną, 
Słysząc ten wiatr 1 strunę pod wiatrem kamienną...

obrzucona kamieniami 28: 
Polska wściekłość wzmaga się.

Jak widzimy, prasa dolno­
śląska nie szczędziła miejsca 
na prowadzenie nagonki anty 
polskiej. Od pierwszego sierp 
nia 1939 na widoczny rozkaz 

' Propagandaabteiiung z Berli­
na akcja przybiera rozmiary 
zorganizowane Teraz już biel 
mo wściekłości przysłania nie 
mieckim dziennikarzom cały 
świat, okazuje sie bowiem, że 
Polska nie nastraszyła się ani 
okrzyków „Schlesischer Zei- 
tung“, ani Reichssender Bre- 
slau. Że zamierza z bronią w 
ręku odpowiedzieć na próby 
zamachu ze strony Niemiec, 
choć broni tej, sama o tym 
nie wie za wyjątkiem kilku
„mężów stanu", ma bardzo 
niewiele.

Rozpoczynają się we wszyst 
kich miastach Dolnego Śląska 
intensywne przygotowania 
przeciwlotnicze. Wielkimi li­
terami upominają dzienniki 
mieszkańców Wrocławia, Wał 
brzycha, Jeleniej Góry i Swid 
nicy, że „żadne światełko nie 
śmie być widoczne". Wieczo­
rami odbywają się próbne a- 
larmy, które denerwują do 
tego stopnia mieszkańców, że 
gauleiter Wrocławia dnia 26 
sierpnia („Schlesische Zei- 
tung“) zabrania używania do

tego celu zwyczajnych syren 
alarmowych.

1 sierpnia ukazują się ataki 
na Polskę już na pierwszej 
stronie, natomiast na pozosta 
łych coraz więcej fabrykowa­
nych we Wrocławiu zdjęć z 
„prześladowań Niemców“. O- 
bok, dla kontrastu, zamieszcza 
się zdjęcia niemieckiego Wehr 
machtu.

Między tymi zdjęciami czy­
tamy o końcowych pracach 
przy wielkiej autostradzie Ber 
lin — Wrocław i o jej przedłu 
żeniu do Gliwic. Autor arty 
kułu podkreśla specjalnie jej 
znaczenie strategiczne, zazna­
czając, że w ten sposób Berlin 
zbliżył się znacznie do Bał­
kanów.

Przytoczmy z kolei kilka 
tytułów sierpniowych: 1 sierp 
nia: Gdańsk drugim Saraje­
wem (!). Gdańsk zabezpiecza 
się przed polskim bezpra­
wiem. 2: Napady i terror. 3 
sierpnia: Zmierzch bogów w 
Polsce? Pijani oficerowie pol­
scy. 4: Nienawiść polska sza- 
leje nad Olzą. Polska wojna 
przeciw niemieckim dzieciom. 
5: Polska jest wielkim szpi­
talem wariatów. 8: Polscy pod 
żegacze grożą ostrzeliwaniem 
Gdańska. Polska w delirium. 
10: Polska chce Gdańska lub 
(Dokończenie na str, 3-cieJ)

Siałaś óią z no uf u. dałam, ólowfem i uJ&b Ichnianiam

5TARE- MIASTO w 
Warszawie! Nie ma 
chyba Polaka na świe 
cie, którego by nie 

wzru szyły te dwa proste sło­
wa. Słusznie pisał w swoich 
niezapomnianych „Gawędach 
o Warszawie" Franciszek Ga- 
•liński, że stolica każdego pań 
stwa jest jego sercem, móz­
giem i przede wszystkim ob­
liczem. Odzwierciedla ona 
wszystkie wzruszenia, wszy­
stkie wstrząsy, jakie przesz­
ły przez dzieje narodu.

A jak sercem państwa w 
życiu codziennym, a obliczem 
y> życiu dziejowym jest stolica, 
tak sercem i obliczem stolicy, 
a zwłaszcza w przeszłości był 
rynek. Stary rynek, gdzie od 
bywały się sądy i egza&ocja, 
wszelkie uroczyste obchody, 

gdzie wreszcie była znajdo­
wała się główna, a nieraz je­
dyna tam targowica.

Nas mieszkańców Wrocła­

wia specjalnie wbić W dumę 
powinna wydobyta z pożół­
kłych kronik wiadomość, że 
„owej cnej Warszawie ozdo­
ba" powstała za pomocą ta­
lentu jednego ż rodowitych 
mieszkańców naszego grodu. 
Oto ks. mazowiecki Konrad II, 
pan na Czersku, chcąc zbudo­
wać nowy zamek : W pobliżu 
nędznej wioski WarschOwa
nad rzeczką Diną, poszukiwał 
utalentowanego „muratora", 

który by mu sporządził plan 
przyszłego miasta.

I znalazł go właśnie nad 
Odrą, w stolicy Dolnego Ślą­
ska, gdzie rezydował teść Kon 
rada. Według planu wrocła­
wianina — muratora — wy­
tyczono rynek i pierwsze oli- 
esM "Warszawy, które otoczo­
no murem z cegieł na podsta­
wie ze złomów kamienia. Do 
wybuchu powstania oglądać 
jeszcze można było resztki 
muru, projektowane przez mu 
ratora — wrocławianina przy

ul. Brzozowej na Starym Mieś

Bliskie i drogie jest Stare 
Miasto każdemu sercu polskie 
mu. Nie trzeba nawet mieć ta 
kiego autentycznego dziadka 
w rodzie, co mieszkał na 
Szerokim Dunaju, na waka- 

' cje wyjeżdżał do odległej wio 
ski „Mon Coteau“ (Mokotów) 
a w chwilach wolnych od pra­
cy strzelał kaczki ńa rzecz-- 
ką żurawką (obecnie ul. żu-

Przeeip" w tych starych ka 
mieniczkach oiigiś żyli, mie­
szkali i pracowali Judzie, któ 
rzy codziennym pracowitym 
dniem tworzyli dzieje naszego 
kraju. Tutaj na rynku powsta 
ła za Władysława IV-go wi-, 
niarnia, mądrego szlachcica, 
który pierwszy wyzbywszy 
sie fałszywej dumy szlachec­
kiej Zajął się handlem winem. 
Wprawdzie pyszałkowata — 
brać szlachecka wyrzekła się 
imć Macieja Kurowskiego, 
ale za to uwiecznił go po 
wszystkie czasy J. I. Kraszew 
ski w powieści p. t. „Ostatni 
z Siekierzyńskich". Znów w 
kamienicy Książąt Mazowiec­
kich przez długie lata istnia­
ła gospoda francuskiego przy 
bysza Quellus‘a, który odzwy 
czajał wielkich. panów od za­
bierania w podróż własnych 
kucharzy.

Z zielonej kamienicy pod 
„Fortuną" wyszła w piękay 
pogodny, lutowy ranek 1829 
roku, panna młoda — znana 
pisarka, Klementyna Tańska, 
by w kościele św. Jana stać 
się szczęśliwą panią Hoffma 
nową — małżonką historyka 
Karola Hoffmana,

W tej samej kamienicy 
„Pod Fortuną" w połowie 
18-go wieku mieszkali słynni 
malarze: Szymon Czechowicz 
i Łukasz Szmuglewicz. A w 
sąsiednim domu znajdowała 
się drukarnia znanego Du- 
four‘a, a potem mieszkał Jó­
zef Unger, wydawca popular 
ńych zielonych kalendarzy.

Rynek Starego Miasta był 
miejscem zamieszkania pra­
wych obywateli stolicy i kra­
ju. Więc posiadali kamienicz­
kę Czamerowie, szkoccy su­
kiennicy, handlujący w kra­
mach pod stojącym do 1817 
roku ną Rynku. — Ratuszem 
i rodzina Dziańotycli(Gianot- 
ti z Wenecji), która ozdobiła 
swój dom głową murzynka 
na pamiątkę kupieckich sto­
sunków Wenecji z Maurami.

Obrali sobie tutaj za sie­
dzibę B ą yczkowie, których Ita 
miepica wyróżniała się 4 o- 
lcienńym frontem. Był to 
znak, że imć Wojciech Bary- 
czka otrzymał klejnot szla­
checki i wszelkiê  ograniezenia 
mieszczańskie, nie dotyczyły 
się jego osoby. Ten sam. pan 
Wojciech był rodzorym stry­
jem pięknej Kachny, która za 
świętokradztwo dotknięcia „w 
stanie skalanym" cudownej 
rzeźby Chrystusa w Farze — 
od 300 lat w charakterze upio 
rzycy, pokutuje po Starym 
Mieście. I mieszkali tu jesz­
cze Gizowie, szczyczący się 
swoją Basią, która tyle okaza 
ła się lepsza od swojej imien 
niczki Radziwiłłówny, że Zyg 
munta Augusta obdarzyła po 
tomkiem, i Fukierowie, któ­
rych z rozrzewnieniem opie­
wa poeta Or - Ot:

H. M. H O FFM AN O W A

niczek. Między innymi w tej 
licznie znajduja się zielona 
kamienica „Pod Fortuną", 
dom Piotra Skarg5 j kamieni­
czka, gdzie znajdowała się 
drukarnia Dufour‘a

Dawne Stare Miasto posia­
dało kiedyś swojego poetę, 
co opiewał piękno starych ka 
mieniczek — Or - Ot‘a!

Kamieniczki Starego Mia­
sta z dnia dzisiejszego, wskrza 
szane z nicości dłonią polskie 
go robotnika, czekają na 
swego piewcę....

...Tam jak aiegdyś
przed wiekami 

Co go dały w opominku 
jest dziś Fukier między nami 
Na warszawskim Siarym

Rynku.

Ostatnio prasa warszawska 
doniosła, że rynek Starego 
Miasta — barbarzyńsko zni­
szczony przez okupanta — 
dźwiga się z ruin.

Oto przystąpiono do odbu­
dowy : zrekonstruowano 9 hi 
storyczhych, sędziwych kamie

i. IX. 1949. D o d a te k  n ie d z ie ln y  „ S ł o w a  P o lsk ie g o " Nr. 35 (85)

NAROŻNIK KAMIENICY KSIĄŻ ĄT MAZOWIECKICH
(Fot. H. Poddąbski)

1

KLATKA SCHODOWA W KAMIENICY BARYCZKOW



.SPRAWA bez precedensu
Zamieszczamy urywek z po- 

wScki „Rzeczywistość'* Jerze­
go Putramenta, obrazujący 
proces fa&zyzacji życia pol- 
sftle^o w ostatnich latach 
przed tragicznym wrześniem.

W  chwili f.1y coraz wyraź­
niejsze staw? Sb się. te Polsce 
zagraża rr *>' nicmieckat 
gdy wszystkie znaki na nie­
bie 1 na ziemi mówiły o zbli­
żającej się kata.ętrefie, endec­
cy „działacze" troskliwie ho­
dowali wśród społeczeństwa 
nastroje antykomunistyczne, 
caciemniając rzeczywisty o- 
braz sytuacji politycznej.

O Ach ma łowiczu w sfe­
rach sądowo -  poli­
cyjnych mówiono „to 
człowiek ' „porządny”, 

tonem znaczącym zarazem 
„uczciwy" i „poczciwy". Mru­
żono przy . tym oczy i wspo- 

.. minano Czym prędzej o Ach- 
matowiczowej. Była to rze­
czywiście piękna kobieta.

Sam Achmatowicz lubił 
dobrze zjeść i nie miał nic 
przeciwko wypiciu. Miał do­
skonały żołądek. Niewątpliwie 
wpływało to na jego stałą 
pogodę ducha. Sprawy sobie 
powierzone załatwiał bardzo 
starannie, ale nie błyskał przy 
tym żadnym specjalnym po­
mysłem. Ńie umiał nawet za­
palać się do naciągniętych, 
niepewnych dowodów, nie u- 

. miał z maestrią psychologa 
grać na nieuchwytnym szan­
tażowaniu badanego aluzjami 
do losów jego i'jego rodziny 
w razie nieprzyznawania się. 
Nie dowierzał danym urzędu 
śledczego i czysto przyjmo­
wał do wiadomości odwofywa 
nie zeznań, złożonych w  do­
chodzeniu, jako wymuszonych 
przez bicie. Słowem, nie zro­
biłby tej swojej skromnej ka 
riery, gdyby nie jego „młodo- 
legionowa“ przeszłość

W gruncie rzeczy jednak ta 
jego przeszłość była nieporo­
zumieniem. Do „Legionu“ 
wstąpił przypadkowo, niemal 
gwałtem zaciągnięty przez 
przyjaciela. Skoro jednak* 
wstąpił — jak we wszystkim —  
zabrał się do solidnego stu­
diowania programu. Ukończył 
uniwersytet; jako „młodolegio 
niście“ . zaproponowano mu od 
razu stanowisko sędziego śled 
czego. Okazało się, że w prze­
ciwieństwie do większości ab­
solwentów nieźle się orientuje 
w zagadnieniach marksizmu 
i komunizmu. Zaczęto mu po­
wierzać sprawy o „przynależ­
ność". Wywiązywał się z nich 
bardzo starannie. Z biegiem 
czasu opinia „specjalisty od 
spraw komunistycznych'4 przy 
rosła do niego na stałe.

Achmatowicz jadł, pił, spał, 
doczekał się dwojga tęgich 
dzieciaków od swojej pięknej 
żony i codziennie przychodził 
do gabinetu na badanie ko­
lejnych „przestępców".

Obserwował ich niepokój, 
widział zawziętość rw zapad­
niętych oczach, zadawał pyta­
nia, próbował przyłapać nie­
logiczności odpowiedzi, Opisy­
wał zeznania i w  doskona­
łym humorze szedł na obiad.

Żona mimo swej urody po­
trafiła mu świetnie zorgani­
zować smaczne jedzenie. Był 
zadowolony z siebie, ze swego 
życia a nawet pracy. Pewnie, 
czasem przykro mu było słu­
chać rozpłakanych opowiadań 
żon i matek badanych — że 
nie dopuszczają w więzieniu 
przesyłek,. że nie pozwalają 
się zobaczyć, że ten czy tam­
ten ma gruźlicę.

Także i słuchanie o tym, że 
na policji biją, nie należało 
do przyjemności, z tym więk­
szą ulgą przerywał więźniowi: 
proszę mówić na temat.

W taki dzień wracał do do­
mu chmurna wy i nie doceniał 
Jakości obiadu. Po godzinie 
jednak wracał do równowagi. 
Każda praca ma swoje ciem­
ne strony, żadna praca nie 
hańbi, egoizmem byłoby rzu­
cać tę posadę, tak czy owak 
objąłby ją kto inny, z pewno­
ścią od niego gorszy. Ist­
nieje, więc jest potrzebna. 
Zresztą w tych czasach w  
ogóle o posady nie łatwo.

I wreszcie — przecież to 
nie ©n rozpoczyna ściganie ja­
kiegoś przestępcy, nie on ska­
zuje go na tyle i tyle lał wię­
zienia.

Sprawa rodzi się gdzieś w  
ciemnych korytarzach i mrocz 
nych gabinetach urzędu śled­
czego, wyrasta, dojrzewa, 
przechodzi na krótko do jego 
rąk i idzie do sądu. To są4 
decyduje o losach tych ludzi.

Sam Achmatowicz jest 
zwykłym urzędnikierń. Od 

.niego nic nie zależy... Wezwał, 
przepytał, spisał zeznanie — 
to wszystko. I jeśli nawet do­
wody przez niego zebrane 
staną się podstawą wielolet­
niego wyroku, mój Boże, a 
któż kazał tym wszystkim lu­
dziom leźć do „spisku komu­
nistycznego"?

Państwo zakazało komuni­
zmu pod sankcją ciężkich 
kar. Wszyscy o tym wiedzą i 
jeśli jednak są tacy, którzy 
się odważą — to ich rzecz. 
Gdyby państwo pozwoliło na 
kompartię — przyjąłby to jak 
najchętniej do wiadomości. 
To są na ogół ludzie porząd-. 
nl,. uczciwi, koleżeńscy^ od­

ważni, choć przesadnie zacię­
ci i jednostronni.

Ich program ma w gruncie 
rzeczy sporo stron pozytyw­
nych. Nacjonalizacja banków, 
fabryk, majątków ziemskich? 
Może to i dobre, w każdym 
razie w niego by nie uderza­
ło. Nie miałby nic przeciwko 
temu, by wszystkim, było do­
brze. Lubi widzieć dokoła za­
dowolone twarze. Na przy­
kład, kiedy żona robi gryma­
sy, bo chce jej się do teatru 
— z przyjemnością daje jej 
pieniądze na bilety.

I w ogóle nie czuje żalu, kie 
dy przekazana prokuratorowi 
sprawa wygląda chwiejnie. 
Teraz na przykład nie ukry­
wa pogody ducha referując 
wiceprokuratorowi Zwolskie- 
mu sprawę „Rzeczywistości". 
Zwolski natomiast jest po­
drażniony:

— -Wynikało by więc, że 
sprawę trzeba umorzyć?

Achmatowicz rozkładąąpręce 
1 uśmiecha się

— Ależ proszę pana, pan do 
skonale wie, że to są komu­
niści!

— Niemniej panie prokura­
torze, obawiam się, że sąd nie 
podzieli tego mniemania, jeśli 
przedłożymy mu tylko te do­
wody, które zebrało śledztwo.

Zwolski zrywa się z krzesła 
i zaczyna gwałtownie krążyć 
po gabinecie. Jest młody, 
trzydziestoparoletni. Ma ostrą 
przystojną twarz, z orlim 
nosem i czarne wąsiki Łatwo 
się unosi i czerwienieje 
. ■ To niemożliwe, proszę 
pana! Pan... pan wybaczy, 
ale... Pan nie docenia tej spra 
wy. Pan nie włożył w to'ser­
ca.

Achmatowicz także lekko 
się rumieni.

— Panie prokuratorze, zro­
biłem wszystko, ’ co robiłem 
w t.ych sprawach od siedmiu 
lat swego urzędowania. To nie 
jest zwyczajna sprawa o przy- 
należność^Sprawy takie jak 
ta, zawsze sie umarzało, cze­
kając. aż będą istotne dowo­
dy. A właściwie nio zaczy­
nało się takich spraw przed, 
czasem Zwyk1̂...

Zwolski nagle się zatrzymał 
i wyciągnął palec prosto w 
twarz Achmatowiczowi:

— Właśnie! Właśnie o to 
chodzi! Zwykle robiono tak. 
A teraz trzeba robić inaczej. 
Pan nie rozumie zmian za­
chodzących w Polsce i zresztą 
w całej Europie. Widzieliśmy 
wszyscy, jaki wpływ wywie­
rało to pisemko, czytaliśmy 
te artykuły...

—  Przeszły one przez cen­
zurę. Nie znalazłem w nich 
żadnych pewnych punktów 
do zaczepienia...

— A nastrój? A tematy?
A intencja autorów? Tu 

właśnie okazało się, że pan 
nie rozumie chwili bieżą­
cej. Przyzwyczaił się pan do 
stereotypowych spraw: tego
złapano z ulotkami, na tam­
tego świadczył jego towa­
rzysz. Murowane dowody? A 
teraz nie powinniśmy na tym 
poprzestać. Nie trzeba muro- 
wanych dowodów. Moje włas­
ne przekonanie — oto dowód!

— Sąd...
— Sąd niestety także nie 

grzeszy nowoczesnością. Ra­
cja. Musimy ogniem* i żela­
zem wytępić zarazę koinuni- 
zmu. Ńa razie u siebie; tutaj. 
A potem — kto wie... To zre­
sztą nie na temat. Pan wyba­
czy, troehę sie uniosłem. Bo 
też denerwuje mnie zawsze to, 
że w  społeczeństwie naszym 
tak często jeszcze zdarzają się 
zacofani, zeszłowieczni ludzie, 
nie rozumiejący aktualnych 
zadań państwa polskiego.

Zwolski urwał, stanął przed 
oknem i wpatrzył się w niebo, 
zwracając do Ach mato wicza 
swój orli profil. Niewątpliwie 
odbywał repetycję przyszłego 
procesu. Pewnie spać mu nie 
dawała bajeczna kariera wice 
prokuratora J Grabowskiego, 
który na brzeskim procesie 
zarobił sobie fotel ministerial 
ny.

No, w każdym razie do mi­
nisterstwa od „Rzeczywisto­
ści" dalej niż od Brześcia.

Zwolski był „filistrem" zna­
nej, endeckie? korporacji i 
wlazłszy przez protekcję do 
prokuratury starał się zatu­
szować swoją „opozycyjną" 
przeszłość, pokreślał (nie bez 
racji), że w gruncie -rzeczy 
nie ma istotnych różnic mięr 
dzy endecją i sanacją, że na­
tomiast mają one wspólnego 
wroga — komunizm. Słowem 
wśród „apolitycznych", zu- 
rzędniczałych sfer sądowni­
ctwa reprezentował nowy. wy 
raźnie polityczny kierunek.

Achmatowicz nie dowierzał 
ludziom tego pokroju, ceniąc 
wyżej zawodową fachowość 
Musiał jednak przybrać teraz 
minę zamyślonego nad głębią 
Idei przed chwil*, wypowie­

dzianych. Zwolski był prze­
cież jego przełożonym.

Psiakrew! A może tamten 
ma rację? Afiszuje się swy­
mi przekonaniami — i w  cią­
gu roku cprześcignął Achmato 
wicza. Ale ta polityka! Za­
chciało mu się ziewnąć, z tru­
dem się połiamował.. Pewnie 
obiad już gotów.

Zwolski zaczął znowu:
— Słowem, musimy doło­

żyć wszelkich starań...
— Ja rozumiem, panie pro­

kuratorze, ale czy sąd_ Spra­
wa bez precedensu...

— Precedens! Ma pan rację. 
Właśnie trzeba, by powstał 
precedens. Przecież takie spra 
wy już bywały. W  Warszawie 
w Katowicach. Pismo wyraź­
nie komunizujące, ale nie ma 
żadnych dowodów. Zamyka­
no je i sprawę umarzano. Ale 
to było przed paru laty. A  te­
raz czasy się zmieniły. I trze­
ba zrobić precedens, pan ro­
zumie?

JERZY PUTRAMENT

Achmatowicz to świetnie 
rozumiał. Jeśli rzeczywiście 
uda się z tego zrobić prece­
dens, to jednak na Z  wojskie­
go zwrócą uwagę.

—  Powstanie jeszcze jedna 
broń do zwalczania komuni­
zmu. Nasz sąsiad zachodni 
wprowadził to już dawno —• 
ze świetnymi rezultatami. Do 
nas to jeszcze w  pełni nie 
doszło —  my w  ogóle z opóź­
nieniem przyjmujepiy osiąg­
nięcia kultury zachodniej.

Tragedia zniszczonego, ale 
niepokonanego mśasta ama- 
lasriła swój wyraz nie tyl­
ko w literaturze, lecz 1 w 

plas-tyce polskiej, 'inaczej prze­
żył ją llterart, Inaczej plastyk. 
Głębia jednak tego przeżycia 
miała swój równy l  podobny 
wpływ emocjonalny na jednego i 
drugiego. Wstrząs był zbyt sfcłny, 
by plastyczne ujęcie tego prze­
życia było tyftko formalnym roz­
wiązaniem pewnych zagadnień.

Dlatego też „WARSZAWA" Ku­
lisiewicza jest dramatyczną wizoą, 
pełną JadLejś swoistej roman.tycz 
nej fantastyki ruin, szikleletów 
żelastwa, skręconych latarni 1 
słupów. Wszystko to tworzy swo­
isty świat tragicznego oiękna.

Cykl kartonów ma charakter- 
wybitnie emocjonalny. Nie Jest 
tylko formalną transpozycją pew­
nych motywów na obraz. Plansze 
wiąże nastrój tragizmu czy bez* 

granicznego smutku, melancholii 
i  wielikiego żalu nad tak zn1szczo 
nym miastem. Peiwne motywy 
czy ocaflaSe fragmenty urastają

A przecież z przyjaźnią po­
lityczną musi iść w parze 
przyjaźń duchowa. Wkroczyć 
liśmy w wiek państw narodom 
wych. Albo pojmiemy te 
osiągnięcia, albo zginiemy* 
Musimy się stać normalnym 
państwem autorytatywnym. A’ 
w  każdym razie —  jeśli i de­
mokracja —  to kierowana,- 
bez komunistów, r 

Achmatowicz nie umiał się 
jakość przejąć ogniem Zwol- 
skiego. Sprawa doszła znowu 
do polityki 1 Achmatowiczowi' 
zdawało się, że tamten nieco 
przfesadza i deklamuje. Nie 

miał żadnych uczuć politycz­
nych i sądził, że tak jest ze 
wszystkimi, że tylko udają fe 
Uczucia, dla kariery.

Poza tym obiad! Zerknął 
na zegarek: Matko Boska!
Już piąta.

do różnych symbolów, a JaJdś 
szcaątek świątyni, krzyż, osdbity 
portal, latarn ie^ to wymowno 
świadectwa dawnego miasta, któ­
re niejako z morza ruin ’ wyciąga 
swe ręce ku nowemu życiu.

Ale plastyk doszukuje się w  
tym wszystkim 1 walorów ma­
larskich. K u 1 islewicz wykon ał
cykl plansz piórem i pędzlem, 
tuszem i  sepaą. Operuje ptze* 
ważnie plamą, kontrastując sub* 
teinie biel 1, czerń 1 sepię, two­
rzy różne harmonie kolorystycz­
ne, które silnie podkreślają na* 
strojowość prac.

Artysta dał głęboki, wstrząsają 
cy obraz Warszawy cierpiącej 1 
oskarżającej.

Warszawa obudowująca się 1 
Już triumfująca czeka na swego 
plastyka. Może niedługo plastyka 
polska da wspaniały obraz War­
szawy nowej, wyrosłej właśnie z 
fragmentów, które pokazał Kuli­
siewicz, nawiązując do tradycji i 
wiążąc w ten sposób terażniefc 
fzość z przeszłością. (na-wa-ra).RYNEK STAREGO M IASTA

W KLASZTORNYM
Przed wojną miałem tylko jedną pasje; architekturę. 

Budowałem w marzeniach duże jasne bloki, napełnia­
łem je, powietrzem i światłem, ustawiałem przy sze­
rokich ulicach gęsto obsadzonych zielenią... Potem 

przyszła wojna i powstanie. Rozprysła .się szklana wizja 
pięknych domów.

Warszawa, z której uciekałem po tym straszliwym pie­
kle, zapadała sie w gruzy, łamały się dachy i mury, z ce­
gieł wybuchały płomienie. W pamięci pozostała mi Warsza­
wa rozżarzona ogniem-

Cala nasza grupa zaszyła się w podmiejskie kartoflisko, 
odcięta od towarzyszy. Patrzyliśmy na ogień 1 wtedy stra­
ciłem szacunek dla swojej pasji budowania. Odwróciłem 
głowę, zaszywając się głębiej w liście. Stało się nagle ciem­
no i cicho. Nie widziałem już więcej Warszawy, a reno my­
ślałem tylko — o jedzeniu.

Tę ostatnią popowstaniową jesień wojny spędziłem na 
wsi, korzystając z dobroci miejscowych chłopów. W jasne 
dni upalnego jeszcze października kopaliśmy razem ziem­
niaki, potem wychodziliśmy pod eskortą żółto ubranych 
SA-manów do robót przy okopach. W niedziele zapełniali­
śmy tłumnie-’ mroczny kościół klasztorny, wysłuchując dłu­
gich modlitw księży. Pod koniec października zjawił się 
w naszej wsi nowy „uciekinier". Chłopi udawali, że go nie 
dostrzegają, Obawiali się obciążać swoje sumienie dwoma 
nierejestrowariymi w gminie obywatelami. Był to Madek, 
chłopak z Kalwarii. Niemcy rozstrzelali mu rodzinę, spalili 
dom, a on sam uciekł z pociągu, wiozącego transport robot­
ników do Rzeszy. Wyskoczył gdzieś niedaleko naszej wsi, 
dlatego też tu się pojawił. Zaprzyjaźniłem się z Maćkiem, 
razem spaliśmy w stodole „mojego gospodarza" i razem 
czekaliśmy’— wiosny. Wieczorami wkopywaliśmy się w  sno­
py, ciasno wypełniające całą przestrzeń-stodoły i rozmawia­
liśmy. nie widząc swoich-twarzy, poprzez źdźbła, które tłu­
miły nasze głosy.

Maciek opowiadał o Kalwarii nabożnie i pogańsko. Nad 
wszystkimi jego wspomnieniami, nad nim i nad grobem ro­
dziców, wyrósł ogromny klasztor z wyrzeźbionymi przez 
stopy pielgrzymów ścieżkami Golgoty. Maciek wierzył głę­
boko we wszystko có'mówili księża i przekupnie, sprzeda­
jący na straganach świętości. Jednakowo realne były dla 
niego łaski, zdobywane modlitwą i pieniędzmi, co włosy 
anielskie za które wystarczało wpłacić tylko odpowiednią 
sumę... Gdy tylko zaczynałem przeczyć, gniewał się na mnie 
i urywał rozmowę... Ale polubiłem go Trzymaliśmy się ra­
zem i rązem doczekaliśmy się stycznia i — wiosny.

Byliśmy już wolni.
Gospodarz powiedział nam jednego dnia, że stodoła jest 

mu potrzebna „do czego innego". Zrozumiałem. Musieliśmy 
odejść — i wtedy znowu przypomniało się wyraźniej moje 
miasto — ale nie miałem pieniędzy na powrót. Wokoło zie­
leniła się najcudowniejsza wiosna, na domach kwitły sztan­
dary, jak- najpiękniejsze kwiaty. Jedliśmy- z Maćkiem pie­
czone ziemniaki, rozmawialiśmy o podróży i o braku pienię­
dzy Ale-dowiedzieliśmy się któregoś dnia, że można je było 
zarobić w klasztorze przy wiosennych robotach w ogrodzie, 
Ogród ten znaliśmy z opowiadań, które przedostały się 
przez klasztorną kuchnię na wieś, pełne przedziwnych, nie­
zrozumiałych nazw jarzyn i owoców-, uprawianych na uży­
tek zakonników. Znaliśmy również ogromne pola klasztor­
ne, wybiegające od zabudowań aż po rzekę nazywaną bib­
lijnie „Cedronem".

Ojciec przełożony przedstawił nas bratu Pawłowi, do 
którego należała opieka nad klasztornym ogrodem. Brat Pa­
weł, otyły, dobroduszny mężczyzna, popatrzył na nas uważ­
nie, uśmiechnął się nieznacznie do Maćka 1 odpowiedział

krótko: „dobrze". Jego bystre, wąskie oczy szybko oceniły 
naszą przydatność roboczą.

Nazajutrz zaczęliśmy pracę. Podobała nam się ta robo-, 
ta. Z radością zauważyliśmy, że po każdym przepracować 
nym przefc nas dniu, przybywa zieleni na grządkach okry­
wanych troskliwie na noc szklanymi płytami. Drzewa owo­
cowe pokryły się białymi obłokami pęczniejących kwiatów.. 
Po każdej nocy szerzej rozwijały się liście. Panował tu spo- 

- kój 1 cisza. Nie chciało się wierzyć, że pod Berlinem leje siq 
jeszcze krew, że płoną czołgi i miasta. Zbliżał się sławny; 
maj 1945 roku.

Dostaliśmy malutką izdebkę w ogrodowym pawiloniku* 
a brat zarządzający kuchnią zostawiał nam czasami w  nie­
dzielę obiad. Chorowity, bardzo smutny braciszek przycho­
dził wtedy po nas i wskazywał nam drogę do kuchni. Szli­
śmy na palcach, by nie zdradzić naszej obecności. Jedzenie 
było bardzo smaczne i bardzo obfite. Zakonnik, w białym 
fartuchu, spod którego wystawał różaniec, dokładał nam 
mięsa 1 jarzyn i cieszył się głośno, że smakuje nam „jego 
dzieło". Potem patrzył z trwogą na drzwi i prosił nas żało­
śnie, byśmw jedli prędzej. Maciek zaczynał rozmowę dopiero 
wtedy, gdyśmy z powrotem byli w  izdebce.

„Dlaczego oni nam tak mało plącą?". Przecież mają pie­
niądze, bo skądby tak dobrze jedli", — zastanawiał się.gło­
śno, ale zawsze gniewały go moje odpowiedzi. Jeszcze wie* 
rzył swą wiarą, wyniesioną z Kalwarii, że ksiądz, ie klasz­
tor...

Ogród wyglądał oszałamiająco. Przez noc wybuchły; 
wszystkie kwiaty, iskrzyły się teraz na wietrze wszystkie 
kolory nasycone słońcem.

Rano dostaliśmy wypłatę za ostatni tydzień. Niewiele 
tego było — parę malutkich papierków. Maciek zawiązał je 
w chusteczkę do nosa i zapiął starannie w kieszeni. Wcis­
nąłem swój „zarobek" do portmonetki 1 ze złością zabrałem 
się do pracy. Ustawialiśmy „szyby". Szklane pokrywy nie 
były już więcej potrzebne, majowe noee ńie zagrażały ro-: 
ślinom Zbieraliśmy je po całym ogrodzie, czyściliśmy szkło 
z gliny, 'układaliśmy je, opierając o ścianę cieplarni.

Brat Paweł wyjechał bryką do miasta. Przed wyjazdem 
wydał nam szczegółowe rozporządzenia, wyznaczył pracę* 
udzielił rad i napomnień, wreszcie stanął na stopniach poi 
wozu, rysując na habicie rozłożysty krzyż. Odetchnęliśmy.;

Obok ścian cieplarni wyrosła już spora piramida z uzbie 
ranych przez nas okien. Maciek nie ustawał jednak w ro-: 
bocie, jakaś niezrozumiała pasja popędzała jego kroki i kiei 
rowała ruchami rąk. Nie odzywałem się do niego. Szele- 
ściła tylko trawa i brzęczało szkło, oblużnione w  drewnia­
nych ramach. Usiadłem na trawie ocierając pot z czoła.

— Nie tutaj — zwrócił mi uwagę Maciek — mogą 
z klasztoru zobaczyć. Usiedliśmy głębiej w ogrodzie, zasło­
nięci od strony budynków, zamieszkałych przez ojców 1 bra­
ci — gęstą smugą żywopłotu.

Za nam? rozciągały się szerokie grzędy pełne kwiatów* 
Przecinały je wygodne gładko udeptane ścieżki. Paliliśmy; 
papierosy w grubej bibułce. Maciek był mistrzem w kręce­
niu kłączy 1 zawijaniu ich w  papier. Robił to szybko 
1 zgrabnie, papieros wychodził z jego palców naprawdę jafc 
fabryczny. Maciek chełpił się trochę tą swoją umiejętnością* 
a ja starałem się zawsze powiększać mu tę małą radość nie­
udolnym naśladowaniem jego sztuki.

— Nie wiem, czy starczy na kolej — zaczął rozmowy 
Maciek. Ułożyliśmy bowiem nasze wspólne plany. Warsza­
wa. Pojedziemy razem — wierzyliśmy, że znajdzie się tam 
dla- nas praca i nauka. Zaczynała mnie na nowo niepokoić 
„moja” architektura. Będzie potrzebna zniszczonej Warszaw 
wie.

t f a k  z o & t a l a m n i & a r z e m

M m ^ybór wydawał mi się 
M / c o ra z  trudniejszy. Mat- 
"  U  ka chciała, żebym zo­

stał na kopalni Jeśli 
Już nie górnikiem, to przynaj 
mniej sztygarem. Ostatecznie 
zgodziłaby się także na jakąś 
mizerną posadę urzędnika w 
biurach kopalni. Byle blisko 
domu, we wspólnym warszta­
cie pracy całej rodziny.

Ojciec miał inne ambicje. 
Nigdy ich wprawdzie nie wy­
jawiał, za to powtarzał nie­
zmiennie: ucz się, jak się wy­
uczysz, sam zobaczysz. Wier­
sze pisywałem wówczas przy 
tym samym stole, przy któ­
rym ojciec, powróciwszy z 
szychty, rozkładał, zawiesiw­
szy lampę nisko nad stołem, 
zegarmistrzowskie rzemiosło.

Wówczas to w sąsiedztwie 
— mieszkaliśmy w wysokich 
czerwonych budynkach gór­
niczych, zwanych „familoka­
mi" — zdarzyło się,- że jedyny 
syn górników, który po ukoń­
czeniu 6 klas gimnazjum do­
stał się do biura kopalni, po 
trzechmiesięcznym urzędowa­
niu ukradł 900 złotych. Ojciec 
jego, czynny w ruchu zawo­
dowym, socjalista od począt­
ków „Gazety Robotniczej", 
wyparł się syna, sprzedał 
morgę pola, które otrzymał w 
wianie i zwrócił kopalni pie­
niądze.'

Syn zaś jego poszedł w 
„świat". Wrócił1 jednak po 
miesiącu, ale już wyedukowa­
ny inaczej, w otoczeniu mło­
dej bandy, obszarpanej, za­
wszonej 1 rozpijaczonej. 
Wszyscy oni zamieszkali na 
hałdach, które dymiły i paliły

się bez przerwy. Ciepło tu 
było ale, i zaczadzić można 
się było łatwo. Niejeden żeb­
rak i włóćzęga wykopał sobie" 
już w  tcnńącej domowym cie­
płem ścianie hałdy własny 
grób.

Wymykałem się do nich co­
dziennie. Wyobraźnia podsu­
wała mi coraz to inne sytua­
cje, w  których mógłbym zo­
stać hersztem młodocianej 
bandy, ale hersztem, który 
naprawia, wychowuje, kieru­
je na drogę cnót obywatel­
skich. Dla nich to wówczas 
napisałem własnoręcznie i od­
biłem na hektografie błękitną 
gazetkę „Hałdy". Wyszło tego 
25 egzemplarzy, miało cel po- 

•godny i w miarę moralizator­
ski, a że nie było tu kazno­
dziejstwa a jedynie próba na­
prawy za pomocą zmniejsze­
nia hedonistycznej porcji u- 
życia, „bandyci1.1 przyjęli mój 
wyczyn ze zrozumieniem. Co 
im jednak nie przeszkodziło 
okraść tej nocy wszystkich 
prawie chlewików na naszej 
ulicy. Rzecz jasna, że po tym 
wyczynie musieli się Wynieść 
z naszej miejscowości. Powę­
drowali dość daleko na pół­
noc, bo aż na wełnowieckie 
hałdy i usypiska.

Tak zostałem redaktorem. 
Ale jeszcze nie pisarzem.

Ojciec po dawnemu napra­
wiał zegarki. Nawet gdy dzie­
siątą buczała syrena kopalni, 
gdy schodami z pierwszego 
piętra schodzili nocni szych- 
cfarze, gdy już auto cegiel- 
niane wiozło ostatni ładunek 
cegły na budowę nowej re­

stauracji, a do Katowic podą­
żał długi dychawiczny pociąg 
towarowy ż węglem na Po­
morze, ojciec nie odkładał 
narzędzi, zmagał się ze snem, 
czuwał. Ja czuwałem- naprze­
ciwko. Z kotłowni czerwony 
kłąb wpychał się aż do kuch­
ni, sprzęty nieme i chude fa­
lowały przed zmęczonymi o- 
czyma.

W taki wieczór wszedł do 
■- Izby wysoki chłop i opowie­

dział przedziwną historię. Tę 
to historię opisałem w parę 
miesięcy później W wierszu i 
to -tyła- moja-pierwsza książ­
ka. Nazywała się „Hanys" i 
mówiła o bezrobotnym górni­
ku, który wyszedł z połama­
nymi nogami z katastrofy ko­
palnianej-. Otrzymuje małą 
rentę 1 zwolnienie z pracy. - 
W domu bieda, dzieci żebrzą 
o chleb. Kopie sobie mały 
biedaszybik, zdaje się, że zno­
wu wróci jaki taki dobrobyt, 
wróci szczęście. Ale policja, 
ta sama która rąbała w ska­
ta, gdy młoda banda okrada­
ła miejscowość z kur, wysa­
dza nędzne szybiki dynami-, 
tem. Na rozkaz groźnej kon-' 
kurentki, spółki akcyjnej, wła 
ścicielki kopalni. Na domiar 
złego Hanys otrzymuje eks­
misję z mieszkania, które zaj 
muje w  blokach kopalnia­
nych. Niesprawiedliwość wy­
wołuje bunt. Za buntem,” któ­
ry był niezorganizowanym 
protestem przeciw przemocy, 
kryła się rozpacz. Z rozpaczy, 
w wilię Bożego Narodzenia, 
wspinja się na komin kopal­
niany, skąd rzuca się w dół.

Wydaje mi się, że w tej 
prostej treści, którą nie wiem 
dlaczego Zawodziński w „Rocz 
niku literackim" nazwał mi­
styczną, ukryłem całe przeży­
cie młodości, spędzonej w za­
dymionym kącie między ko­
palnią, cegielnią 1 gorzelnią.

Jedyne podróże w  tej lite­
rackiej młodości, które odby­
wałem, to. były podróże- za 
miedzę czyli na Śląsk Opol­
ski. Mieszkali tam krewni, na 
tyle już poniemczeni, że pró­
bowali nawet zmienić polskie 
swe nazwisko, ale ostatecznie 
żadne niemieckie, które usłuż

ny urzędnik gliwicki im pod­
suwał, nie odpowiadało im i 
dziś cieszą sią z tego.

W  Bytomiu w  tym czasie 
trwał słynny proces Potempy. 
Hitlerowcy zabili człowieka. 
Był nim komunista i w do­
datku-Polak. Sąd wyrokował 
nad mordercami. Obserwowa­
łem na ulicach Gliwic, jak 
gięła się skorupa policyjna 
pod uderzeniami gumowych 
pałek doborowych oddziałów 
SS. Samochody Schupo kręci­
ły się jak w  ukropie- ale nig­
dzie nie udało się wysadzić 
mizernie uzbrojonej Załogi, na 
każdej ulicy czekały podbu­
rzone zhitleryzowane tłumy a 
na krawędziach chodników 
leżeli 1 pobici Polacy lub ko­
muniści.

Były to pamiętne widoki, 
rok był 1932, wyobraźnia za­
częła kształtować nowy sto­
sunek dotąd niejasno rozu­
miany, teraz na przedpolach 
walki widziany wyraźnie. - O- 
statecznie Niemcy po tej stro 
nie byli na równych prawach, 
siedzieli po urzędach a w na­
szej miejscowości do roku 
1939 Niemiec prowadził gmin­
ne sprawy wojskowe. Niem­
cami byli kupcy, często pro­
wadzący sklepy po obu stro­
nach granicy, Niemcy mieli 
lepiej urządzone gimnazjum a 
bezrobotni jeśli wstępowali 
do Volksbundu lub do JDP, 
otrzymywali zapomogi, pozwą 
łające im żyć lepiej niż pra­
cującym górnikom.

Z tych podróży, wynosiłem 
świadomość różnicy. Było to 
ogromne odkrycie, bo dotąd, 
choć mieliśmy świadomość 
własnej polskości, nie rozu­
mieliśmy tak bardzo zobowią­
zań płynących z tej różnicy.

i po tamtej stronie lu- 
. byli przecież ci sami. Ja 

napisałem książkę polską a 
mój bratanek pracował w  
niemieckiej redakcji 1 prze­
klinał Polaków. Krew ta sa­
ma i gwara ta sama, trady­
cja górnicza jednakowa i nie­
nawiść do dyrektorów podob­
na, brat 1 brat. Szewczyk 1 
Scheffczyk. Trzeba było prze-
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zwyciężyć sentyment i indy- 
ferentyzm otoczenia, trzeba 
było iść pod prąd'i przeciw 
wygodzie. Na-to nie każdy , się 
decydował. Nikt z tych pro­
stych nie mógł wiedzieć, że 
to był faszyzm, skoro i u nas 
go wychwalano, a sprężystość, 
z jaką hitleryzm zorganizo­
wał życie i pracę, imponowa-r 
ła r kusiła.

Tak to powoli i z trudem 
uczyłem się stosunku do Nie­
miec, osadzonych wokoło,
gwarnych, spiskujących, bo­
gatych, książęcych, ciążących 
-jak mistyczne  ̂wieko nad ro­
botniczym krajem, wydartym 
dla polskości orężem i tru­
dem wielu pokoleń.

* *  *

Kiedy zadaję sobie dziś py­
tanie, jak zostałem pisarzem, 
kiedy odwracam stronice
wspomnień, kiedy widzę, ile 
pokus czyhało, by mnie za­
wrócić w innym kierunku,
bym został kimkolwiek tylko 
nie pisarzem — cieszę się ży­
ciem, które potrafiło być tak 
nęcące. Ubogim życiem robot­
niczych koszar, krzywdą, któ­
ra tworzyć miała nowe mity, 
małymi radościami górniczego 
życia jak ową zegarmistrzow­
ską amatorszczyzną. Rzadko z 
tych koszar wychodzili dzia­

łacze robotniczy, rzadziej jesł 
cze pisarze.

A życie to — pozornie ty^, 
ko jednostajne — było falc 
ciekawe, nastręczało tyle no­
wych tematów do poznania 1 
pokochania człowieka. Dlate-. 
go tak chętnie wracam wierr 
szem do tych ludzi, choć doj­
rzalszy wiek przyniósł nowa 
zainteresowania i nowe szer­
sze obowiązki. Pamięć obcią­
żona nadmiernie obrazami du 
żej osady górniczej, pąlpżonej 
tuż nad dawną polsko-nie­
miecką granicą tak, że prze­
cinała ona podziemne chodni­
ki kopalń, pamięć tak bogata* 
z trudem wyzwala się w kie­
runku nowej tematyki, nowe­
go szerszego poznania świata.

Ale dokądkolwiek poszłaby 
myśl, skądkolwiek nadbiegłby 
nowy krajobraz i nowe judz­
kie problemy, profil zadymio­
nej osady jak cień ułoży aię 
na dnie każdego nowego utwo 
ru. Może to jest źle. Ale tak 
będzie na pewno.

Teraz ręce, które składały, 
cudowny mechanizm z rudo-, 
włosymi aniołami, drżą. Jesz­
cze tylko w uchwycie kilofa 
czują się pewniejsze. Po tym 
wnioskuję, ile czasu upłynęło 
od tych prób, które wiodły ku 
literaturze. Przedziwna histo­
ria o bezrobotnym górniku* 
który oszalał, stała się klu-t 
czem do pierwszego utworu. 
Potem przyszła sztolnia oku-* 
pacyjna, krajobraz śmierci 1 
półumarłych — nowe Utwory* 
Potem hasło „granice szerzej* 
zrazu wykpione przez wojnę* 
i optymizm odbudowy i za­
chodniej przestrzeni — nowe 
utwory.

Linia zdawała się prowa­
dzić w kierunku prostym...

Dokument hańby i kłamstwa 
w piwnicach biblioteki wrocławskiej

OGRODZIE
JAN ZAGORSKI

— Pojedziemy — odpowiedziałem głośno swoim myślom. 
Maciek położył się wygodnie na trawie, głowę zagłębił w li­
ściach 1 patrzył poprzez zielone szczeliny na niebo.

— Jaki ten świat ładny — chciał widocznie mówić coś 
jeszcze, ale spojrzał na mnie z zakłopotaniem, umilkł nagle 
i odrzucił daieko w trawę niedopalonego papierosa. Rozwi­
nęła się spomiędzy łodyg mocno pachnąca biało-niebieska 
taśma dymu. Było cicho, większość dzisiejszej pracy wyko­
naliśmy już, zwierzchnik nasz odjechał do miasta — mogli­
śmy swobodnie rozmyślać. Każdy z nas zdążył już uzbierać 
tyle pieniędzy, że mógł myśleć o podróży do Warszawy. Wi­
dzę już moje miasto, ale nie wiem naprawdę, gdzie zaczyna 
się fantazja, a gdzie leży granica rzeczywistości.

Denerwują mnie uparte, sentymentalne słowa warszaw­
skiego tanga patriotycznego, które zbłądziło do nas tutaj, 
na wieś.. Usłyszałem za plecami jakiś szelest. Przylgnąłem 
twarzą do krzaków żywopłotu i popatrzyłem na otwarte 
pole ogrodu.

Ścieżką między kwiatami szli powolnym, uroczystym 
krokiem, ojciec przełożony i ojciec, którego nazywano 
w klasztorze „doktorem". W lekkim wietrze kołysały się. 
białe sznury pokryte węzłami, a ciężkie koliste brzegi habi­
tów opadały na kwiaty i zginały łodygi. Ojciec-doktor szedł 
z lekko pochyloną głową, palce lewej ręki zawiesił na du­
żym, mosiężnym krzyżu, spoczywającym na piersiach. Jego 
biała twarz wyglądała jak ulepiona z surowego, szorstkiego 
tynku, a w czarnych płomiennych oczach czaiła się żarli­
wość i fanatyzm średniowiecza...

Rozmawiali półgłosem. Ojciec-doktór mówił złą pol­
szczyzną, miał śmieszny cudzoziemski akcent 1 jakoś — 
z włoska czy hiszpańska — zniekształcał polskie słowa. Cie­
szył się w klasztorze ogromnym szacunkiem 1 poważaniem, 
był bardzo wykształcony, przez wiele lat studiował za gra­
nicą. Zakręt ścieżki zbliżył ich do naszej kryjówki. Usłysza­
łem Ich słowa.

— Czasy trudne i ciężkie. Przez lata wojny ludzie za­
pomnieli o naszym klasztorze — mówił ojciec przełożony. —  
Wie ojciec, jakie wydatki mamy tutaj, tyle ust do nakar­
mienia...

—Bóg pamięta o sługach swoich, jak pamięta o ptakach 
niebieskich t liliach polnych — odpowiedział żarliwie ojciec- 
doktor.

Przełożony pochylił głowę w zakłopotaniu.
— To prawda —  wyszeptał. — Wielkie jest miłosierdzie 

Boże, lecz co dzień spostrzegam, że nasze skromne zasoby 
klasztorne coraz bardziej maleją. Chyba cud boski może 
nam przyjść z pomocą...

Ojciec-doktor błysnął czarnymi wielkimi oczami, ale to 
światło trwało tylko, przez moment.

— Kiedy byłem w Hiszpanii, w jednym z klasztorów 
naszego zgromadzenia, pamiętam, bywało gorzej... Gdyby 
nie zwycięstwo gen. Franco, nie wiem co by się stało z nami 
wszystkimi. Wtedy przyszedł cud...

Trąciłem łokciem Maćka. Przysunął się do mnie bezsze­
lestnie, sprawa cudów pochłonęła nas obu, słuchaliśmy z naj 
wyższym napięciem. Ojcowie - jakby przyrośli do' miejsca 
obok grządki z kwiatami. Od słońca zaróżowiła się łysina 
ojca przełożonego. Od czasu do czasu spoglądał w niebo, 
w  jego oczach malował się jakiś skupiony, bezbrzeżny błę­
kit, lecz gotów byłem przysiąc, że dostrzegłem w nich uta­
jony śmiech.

— W klasztorze Sancta Maria Dolorosa był cudowny 
obraz Madonny. Brunatna boska twarz, i kruczo-czarne wło­
sy. Zawsze modliły się tam liczne tłumy wiernych, przyby­
wały pielgrzymki spod samego Madrytu, ale w  tych nie­
dobrych czasach opustoszały świątynie Pańskie™

Madonna osiwiała t rozpaczy.™
— ■ Cud? — zapytał ojciec-przełożony.
— Opatrzność i ręce ludzkie... — odrzekł doktór wy­

kształcony za granicą.
Maciek poruszył się jakoś dziwnie, głęboko wciągnął po­

wietrze do płuc. Uspokoiłem go w  obawie, że jego gwałtow­
niejszy gest spłoszy zakonników.

Chciałem wysłuchać wszystkiego do końca.
— Mamy i my u nas w  klasztorze Madonnę — podsu- 

nąj^iiciec-przełożony i zawiesił głos na chwilę. Długa pau­
za. T?oś jakby cień uśmiechu przemknęło przez wargi oby­
dwu mnichów. Potem twarz ojca-doktora stała się jeszcze 
bardziej surowa.

— Obraz jest szeroko znany — stwierdził rzeczowo. — 
A  no, można by powtórzyć cud z Sancta Maria Dolorosa™ 
Wszystko dla chwały Bożej 1 pożytku wiernych... Kiedy?

—  W sierpniu ściągają do nas pielgrzymki — wyjaśnił 
włodarz klasztoru.

— Nie trzeba czekać pielgrzymek — usłyszałem jeszcze 
odpowUjfcŁ'®łea-doktora. ' ,

Obydwaj Kłkonnicy odchodzili w głąb ogrodu, gładką 
ścieżką pachnącą od woni cudownych, majowych kwiatów... 
Zacząłem się śmiać. ,,

Ale umilkłem zaraz, gdy popatrzyłem na twarz Maćka. 
Zobaczyłem przed sobą jakby starszego człowieka. Ręce mu 
się trzęsły, nie mógł skręcić papierosa. Kilka razy zapalał 
zapałkę..

Złożyliśmy narzędzia do szopy 1 poszliśmy do naszej 
wspólnej Izdebki. Nad wieczorem przyjechał z miasta brat 
Paweł. Długo słyszeliśmy jego zrzędzący, niezadowolony głos. 
Wyzywał nas od „leniów" 1 „darmozjadów", ale nie wyszli­
śmy już więcej do ogrodu.

Długo nie mogłem zasnąć tej nocy. A  kiedy zapalałem 
zapałkę, by rozżarzyć na nowo zgasłego papierosa, zobaczy­
łem zmienioną twarz mego przyjaciela. Maciek płakał.

Rano oświadczył mi, że nie będzie już więcej pracował. 
Policzyliśmy nasze oszczędności i z radością Stwierdziliśmy, 
że starczy nam pieniędzy na podróż do Warszawy.

Rano, pierwszy raz od kilku miesięcy nie weszliśmy do 
ogrodu klasztornego, lecz skierowaliśmy się ku polom. Sza­
re, jałowe chłopslde pola pokryte były jeszcze garbami wy­
branej ziemi z rowów strzeleckich, budowanych jesienlą. 
Minęliśmy Cedron, za nami coraz dalej pozostawały drzewa, 
ogród 1 klasztor.

Przystanęliśmy na górze. Kościół był doskonale widocz­
ny. Z zieleni łąk porysowanej żółtymi pętlami ścieżek, wy­
rosły nagle kaplice klasztornej Golgoty — miejsca żarliwych 
westchnień tysiącznych tłumów pątników—  i dobrze urzą­
dzony folwark...

Starczyło nam pieniędzy na bilety. Dojechaliśmy do 
Warszawy. I

Zobaczyłem miasto nieznane, ale jakoś uporczywie oży- ' 
wające. Drogę przecięła nam kolumna maszerujących żoł­
nierzy. Śpiewali młode, radosne pieśni. Wozy zajeżdżały 
z furgotem, wyładowane górami cegieł 1 towarów. Kilofy 
wdzwoniły się w gruzy. Ocalałe budynki szczelnie obszyły 
rusztowania. Na nich królowali murarze.

Maciek stał w tym ruchu trochę oszołomiony 1 zalęk­
niony. — Nic się nie martw —  zawołałem do niego prze­
krzykując głosy ożywionej na nowo jakby cudem. Warsza­
wy. — Będziemy tu tworzyć cuda — rękamir — Maciek po­
dał ml rękę.

A dzisiaj — odnalazłem w Warszawie moje dawne wi­
zje. Duże, jasne bloki napełnione powietrzem i światłem, 
ustawione przy szerokich ulieach, gęsto obsadzonych zie­
lenią...

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
wojny. 11: Zbliża się .wyzwo­
lenie Gdańska. Polski terror 
nie ma końca. 15: 197 dezer­
terów w 4 tygodnie —  Polscy 
żołnierze nie chcą paść ofiarą 
polskiej bezmyślnej polityki.

Tegoż dnia w Reichssender 
Breslau rozpoczęto przeprowa 
dzać „wywiady" z owymi rze­
komymi uciekinierami. Kale­
czyli oni jednak tak okrop­
nie język polski, że trzeba by­
ło zaprzestać audycji.

17 sierpnia: Bezbronni Niem 
cy wywożenie w głąb kraju. 
18: Już ponad 76.000 ucieki­
nierów!

Temperaturę ulicy wrocław 
skiej, nastroje niemieckich 
mieszkańców Dolnego Śląska 
starano się podnieść wido­
kiem owych uciekinierów, któ 
rzy rzekomo uciekli • przed 
„polskim terrorem". W War­
cie Śląskiej i na Psim Polu 
zorganizowano „obozy przej­
ściowe" dla uciekinierów, w 
prasie pełno jest zdjęć pła­
czących kobiet i mężczyzn, 
którym daje się żywność i 
pracę.

Do tego samego celu prze­
znaczone . były wiadomości o 
polskich planach aneksji Dol­
nego Śląska. 18 sierpnia uka­
zały się wiadomość! o zarzą­
dzeniach wojewody Grażyń­
skiego i o przygotowaniach 
polskiej administracji. Wymię 
nia się nazwisko niejakiego 
dr. Piecharza, jako wytypo­
wanego burmistrza Opola, a 
„Schlesische Zeitung" podaje, 
że w  Katowicach na dworcu 
znajdują się już gotowe tabli­
ce kolejowe z napisem „Wroc 
ław", (nie Breslau).

W tym samym czasie we 
Wrocławiu odbywa się ogól- 
•noniemiecki zjazd dermatolo­
gów. Kilkuset specjalistów od 
chorób skórnych debatuje 
przy dzisiejszej ul. Chałubiń­
skiego, a jednocześnie prasa, 
wrocławska uderza w płaczli­
we tony:

„Ojciec zakatowany na 
śmierć, dziecko wyrzucone 
przez okno — tak wygląda 
polska kultura (NT — 20. 8.) 
— wołają tytuły. Polacy mor 
dują niemowlęta! (NT — 22).

22 sierpnia. Cała prasa nie 
mięcka jak na komendę roz­
poczyna intensywną propa­
gandę wału zachodniego, ilu­
strowaną bogato zdjęciami, 
bez oglądania się na tajemni­
ce wojskowe. Ta „dekonspi- 
racją" wału miała na celu u- 
spokojenie opinii publicznej 
w  Niemczech, która nieufnie 
odnosiła się do wojny na dwa 
fronty. Na zachodzie jesteśmy 
należycie ubezpieczeni — tłu-, 
maćzyły cierpliwie gazety — 
nie ma się czego obawiać. 
Patrzmy na wschód!

Ostatnie dni sierpniowe ob­
fitują w „konkrety". Prasa 
śląska wyraźnie już prowo­
kuje wystąpienia niemieckie, 
pisząc, że „Gdańsk i Górny ■>. 
Śląsk zagrożony jest atakiem 

. niemieckim" (25. 8.), lub że 
„Polska przygotowuje wcie­
lenie Śląska". Prócz tego pi­
sze się o 32 zamordowanych 
rzekomo w Polsce Volks- 
deutschach, o polskich apety­
tach na Litwg, Wschodnie 
Prusy i Słowację, co upoważ­
nia Niemcy do powzięcia na 
tych granicach „zarządzeń 
zapobiegawczych" 1 publiku­
je zawczasu dokładne mapy 
Polski z adnotacją, iż „czy­

telnik winien je sobie za­
chować" (29. 8.). Pisie się
0 dezorganizacji w armi pol­
skiej, z drugiej strony za­
chłystując się jej silą, o bom­
bach gazowych, przygotowy­
wanych na Gdańsk i o mobi­
lizacji trzech roczników pol­
skich.

Tyle na łamach prasy. Cóż 
tymczasem na ulicach Wroc­
ławia, Cosmus Flam. SS-Dich 
ter gauleitera Wrocławia od­
czytuje wobec zgromadzonych 
dziewcząt niemieckich z BDJł 
swoją nową powieść „Kraj 
powstający z mroku". Dziew­
częta są zachwycone powie­
ścią, nie wszystkie jednak 
uznają to za wystarczające, 
bo przeprowadzona rewizja w  
lokalu tanecznym w śródmie­
ściu przynosi obfity plon: 
schwytano 13 dziewcząt w  
wieku od 14— 15 lat, bez opie­
ki rodziców, o trzeciej w no­
cy! Lokal zamknięto na mie­
siąc, ale oprócz niego było 
przecież Więcej lokali nocnych 
czynnych dla BDM.

25 sierpnia stanęły tramwa­
je na rynku, bo tłumy obser­
wowały przelot bocianów nad 
ratuszem wrocławskim, ostat­
nich emigrantów z rzeszy, dy­
szącej gorączką wojny. Bocia­
ny leciały na południe, a na 
zachód wyjeżdżało tegoż dnia 
2.500 delegatów na „pokojo­
wy" parteitag w Norymber­
dze, który miał się odbyć 2 
września. Czarnym . petitem 
umieszczono poniżej rewela­
cyjną notatkę, że kolo Wroc­
ławia w rowie znaleziono 
rozbity samochód z nielegal­
ną tabliczką I E 9008. Brak 
było obsługi, natomiast we­
wnątrz odkryto niebezpieczny 
ładunek: paczkę ekrazytu.

Czasy robią sie wyraźnie 
niespokojne: 27 sierpnia od­
wołane zostają wyścigi konne
1 6 wystaw, burnrstrz miasta 
zamyka' dla ruchu ulicznego 
niektóre ulice, którymi teraz 
walą dzień i noc na wschód 
zmotoryzowane kolumny. Stu 
denci zostają powołani z prak­
tyk wakacyjnych do domów, 
gdzie mają oczekiwać wezwaA 
do wojska. Wiele pociągów 
znika z rozkładu iazdy, dwo­
rzec wrocławski w kierunku 
-wschodnim nieomal jest zam­
knięty dla ruchu, pasażerskie­
go. Nocami błądzą po niebio 
macki reflektorów, po raz 
pierwszy gaśnie iluminacja 
wrocławskiego ratusza.

Za trzy dni dzienniki wroc­
ławskie przyniosą rewelacyj­
ną wiadomość o wybuchu woj 
ny. Rozpoczną się manifesta­
cje, zebrania, pochody i adre­
sy hołdownicze na ręce Hitle-i 
ra. Hitlerowski Breslau wy-< 
kwita czerwienia flag i czerM 

nią swastyk. Nad miasto 
nadpływa jesień. Czuje onoH 
w zimnym powiewie wiatru gol 
rączkę przyszłych pożarów 1 
lęk niedalekiej śmierci.

Historia z gniazda wojennej 
propagandy, z bazy wojują-i 
cego nazizmu przemieni Bres-i 
lau w  polski Wrocław, koleb­
kę pokoju. Powstanie jeszczai 
-piękniejszy, niż był kiedyś* 
powrócą nad rynek Wrocław­
ski bociany 1 niewidziany tu 
przedtem gość — białe gołę-t 
bie, zwiastuny pokoju.

Polakożercze gazety zawę­
drują do piwnic bibliotecz­
nych, jako dokumenty hańb]}
1 kłamstwa.

liszek Goliństd
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Scena, u, lekarza.
— Musi pan przestać pió i 

pali(!,..
—..Czy .od razu, — pyta za- 

niep<i\ajny pacjent. ,
— Hm... jeżeli panu będzie 

. trudno od razu wyrzec się, to...
w takim razie stopniowo.

' — Dobrze — wola uradowa :
ny pacjent — naprzód odwyk- 
11 od,, palenia. .

— A dużo pan pali?
-rjtfiey. jestem niepalący

Ną {v\%ęach ...Nowego Jorku, 
odbywa się manifestacja bez­
robotnych. Na.tłum manife- 
etantfóii),. uderza policja z..pat­
kami',.. i. bije bezrobotnych.

— Dlaczego nas bijecie? —

—,<Ęo jak was nie będziemy 
bili, tę sami zostaniemy bezro­
botnymi — odpowiadają, po­
licjanci.

— Dlaczego w teatrze przy 
ul. Zapolskiej nie odbudowano 
tcemj obrotowej? .

— Bo dyrekcja teatru oba­
wiała się. że Urząd Skarbowy 
nałoży zbyt wysoki podatek 
obrotowy na teatr.

Sezon ogórkowy we Wroc­
ławiu przedłuża się zastrasza­
jąco. Miasto jest wyprane z 
wszelkich rozrywek kultural­
nych. O otwarciu Państwowe­
go Teatru Dolnośląskiego ani 
słychu. Opera dotrzymuje pod 
tym wzglądem kroku teatrowi 
dramatycznemu, . W kinach 
filmy, o których uprzejmie 
można powiedzieć, że mają 
„dłiłiiuuugą- brodę". Pozą tym, 
kto ma czas i zdrowie Wysta-' 
wać w kilometrowych ogon­
kach przed kasami kin!

Sytuacją ratują: Zoo i Wy- ; 
stawa „W“. Tu i tam tłumy.

Mamusia z wózkami, albo z 
dziećmi na rękach, czułe par­
ki, starsi panowie i panie w 
wieku... (o wieku pań ŝ ę nie 
mówi, a tym bardziej nie pi­
sze!) oraz młodzież.

O Zoo fyle pisze W. Dro­
zdowskie że nie chcemy mu ro ' 
bić konkurencji —* poza tym,' 
odkąd lew zjadł aa kolację 
swoją małżonkę — straciliśmy 
do Zoo całe serce. Nawet 
wdzięczenie się małpek - ka- 
pucynek nie rozwieje naszych 
wątpliwości.

Przyjeżdżam do małego mia 
steczka. Idę do hotelu. Portier 
mówi mi, wręczajcie klucze od 
pokoju: , . ,

— Ale pan ma szczęściel
— Dlaczego?
— Bo dziś właśnie jest 

piertcszy i przeoblekliśmy 
śimeżo pościel. Pan pierwszy 
będzie spał na śioieżo wyprą- ■ 
nym prześcieradełku.

W numerze 195 wieczor­
nego wydania „Dziennika 
Zachodniego" pod dwoma 
kliszami zamieszczonymi na 
tytułcsyej stronie, widnieje 
podpis:

„Z okazji drugiej roczni­
cy urodzin (22 sierpnia) 
wojewoda śląski, inż. Boi. 
Jaszczuk, w towarzystwie 
wicewojewody płk. Ziętka, 
złożył wizytę czworaczkom 
śląskim w Zborowskim — 
(pow. lubliniecki).
* Mimo woli nasuwa nam 
się pytanie: jeżeli wojewo­
da śląski — inż. Boi. Jąsz- 
czuk ma dwa lata, to ile 
lat może mieć wicewojewo­
da płk. Ziętek?

(RS)

Na pierwszej stronie nr. 
227 „Dziennika Zachodnie­
go" — ukazała się wiado­
mość pod tytułem:

„Prezydent R. P. na in­
spekcji jednostek Marynar­
ki Wojennej".

W tym samym numerze 
tego samego pisma, a w do 
datku na tej samej stronie, 
zamieszczono równolegle do 
pierwszej — drugą notat­
kę pt.:

„inspekcja jednostek Ma­
rynarki Wojennej przez Pre 
zydenta R. P.“.

Tytuły wprawdzie były 
różne, jednak tekst obu wia 
domości — identyczny. Tak 
to bywa, jak redaktor tech 
niczny „Dziennika Zachod­
niego" jest na urlopie.

Ale Wystawa ,',W“ to co in­
nego. Po pierwsze, ile by się o ' 
niej pisało to ciągle za mało 
— po drugie nikt tam niko­
go nie zjada, po trzecie Wy­
stawa jest naprawdę „Wąsa". ;

Największe ~ powodzenie 
wśród najmłodszych widzów 
mają automaty, poruszane w 
ruch za pociśnięciem pedału, 
które ukazują harce bakterii. 
Nawet niemowlęta wyglądają 
z wózków, aby zobaczyć, jak 
sprytnie mnożą się gonokoki.. 
Bardzo nas to cieszyr bo na. 
uświadomienie sobie niebez­
pieczeństw, którą zwalcza
Akcja „W“ nigdy nie jest,.?ą 
wcześnie. ... , /. •...

Okazuje się, że gdyby Ko­
lumb nie pojechał do Amery­
ki nie byłoby Wystawy. ,,W“. 
Dlatego panie zaęhwycają się 
ślicznymi strojami z okresu 
odkrycia Ameryki i  obliczają, 
ile modnych sukienek można 
by zrobić z jednej „kolumbę- 

' wei“ Spódnicy.
I pomyśleć, że noszono spe­

cjalnie obfite krezy na szyi, 
aby przykryć pierwsze obja­
wy kiły.. Takimi to drogami 
chadza moda.
Amerykański uczony Mahony, 

który pierwszy zastosował pe­
nicylinę do akcji „W“ — bę-

Warszawie, uśmiechnął się wi 
dząc przedstawioną w obra­
zach wędrówkę kiły z Amery­
ki do Europy ń powiedział z 
wrodzoną Amerykanom
„skromnością": „Ameryka tak 
lubi dawać, że nie jest wyklu­
czone, że i kiłę jej zawdzię-

Dziękujemy za „dar“ i wie­
rzymy, że nasza Akcja „W“ 
zniweczy ten prototyp marshal 

lowskiego planu.

Czworaczki dolnośląskie

Pokaż lak czytasz

a powiem ci kim jesteś
Odpowiedz (ale szczerze) na 10 poniższych pytań.
Jeśli masz odpowiedzieć: „nigdy" — postaw obok py­

tania cyfrę „10“, jeżeli „od czasu do czasu" — „5", je­
żeli „zawsze" — „0". •

Zsumuj wszystkie liczby i poszukaj na tej samej stro­
nie rozwiązania, które powie ci kim jesteś.

1. Jeżeli w czasie czytania zapyta cię ktoś o tytuł 
r i autora książki, czy musisz dopiero zaglądnąć na okła- 
i, dkę aby odpowiedzieć?
\ 2. Czy zaglądasz na ostatnią stronę, aby się przekonać
jak się książka kończy?

3. Czy opuszczasz opisy przyrody i przeskakujesz po 
kilka kartek czytając tylko „ciekawe" miejsca?

4. Cz’- opuszczasz przedmowę?
5 Czy czytasz przy jedzeniu, smarując od czasu do 

czasu kartki masłem,, lub skrapiając je obficie zupą?
6 Czy zakładasz książkę Uprosżczonyrrt sposobem 

przez zagięcie kartki?
7 Czy, aby było „wygodniej trzymać", składasz książ­

kę okładkami do w«wnątrz, aż pękają z trzaskiem szwy 
grzbietu?

8. Czy robisz na książce zapiski w rodzaju: „dobrze 
mu tak", albo: „fajny facet", a zdania które uważasz 
za „genialne" podkreślasz chemicznym ołówkiem lub 
atramentem?

9. Czv zapominasz oddać pożyczoną książkę, lub prze­
trzymujesz książkę z czytelni tygodniami po przeczy­

ło. Czy odkładasz książkę, jeżeli po k;ilku stronach
przekonasz się, że spodziewany romans „z wyższych 
sfer towarzyskich" okazał się rozprawą o hodowli świ-i 
nek morskich na Antarktydzie?

THarzania pomnlbóu/ u/roctau/ikich 

.Chłopiec na pegazie" w parku im H. Sawickiej

ZNANY „KONIARZ" WROCŁAWSKI PRZECHODZI NA REALIZM

lAJHamif »turodkóu/«
W słusznej walce o o- 

czyszczenie języka pol­
skiego z wyrazów obcych, 
nasz kierownik literacki 
kol. L. G. zarządził:

—  „Zabrania się z da­
tą wyjścia „Krzywego 
Zwierciadła" używania

brzmiącego obco słowa 
„autochton". Należy z 
dniem dzisiejszym uży­
wać dla określenia Pola­
ków mieszkających przed 
rokiem 1939 na Ziemiach 
Zachodnich słów „teiro- 
dek“ albo „rdzenial?\
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„Słowo Polskie" nr. 239 
s 31 sierpnia br. — umiesz 
cza na pierwszej stronie pod 
jednym z kilku zdjęć bar­
dzo ciekawy podpis:

. Oumny swym sukcesem 
I!;. . dzieli się swymi wra­
żeniami z biegu przez mi­
krofon".

Ja też byłbym dumny 
swym sukcesem, gdybym 
■»»ygrał bieg przez mikro­
fon. Ale bez żartów — po 
„jakiemu" to jest napisane 
— kochane „Słowo Pol­
skie?".

.W nr 233 „Słowa Polskiego." z 
25 sierpnia br. w „Szmerach

,.Społeczeństwo jest zgorszone 
faktem udostępnian*a młodzieiy 
tego rodzaju obserwacji. Prze­

studiuje się jeszcze przyrodo­
znawstwa weterynaryjnego".

„Szmery Odry*' szemrały, 
szemrały, szemrały aż — wy- 
szemrały. Oieka-w jestem gdzie 
i w j a kim wieku autor „szmer­
ku" studiował „przyrodoznaw­
stwo weterynaryjne*' (B.S.)
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Czy wiesz że
przez 24 kapłanów, .marsz 
czył z niezadowoleniem

zbyt skąpe ofiary. Po 
zatrzymaniu się procesji 
z ust posągu padała wy-

Również i posąg Diany

czas świąt. W Eleuzyj- 
skich świątyniach mecha

zały, podnosiły głowę i 
głośno syczały.

Zjawisko echa wyko­
rzystywano przez wzmóc

nyml. W labiryncie Sais 
w delcie Nilowej były

się cicho, gdy ktoś prze­
mówił szeptem stojąc w 
niewielkiej odległości.

trzaskiem gdy ktoś za

biali mieszaninę siarki wo 
sku, kamfory, nafty, nie-

zapalała się od zetknię-

smarowali kłody drzewa 
w stosach ofiarnych l w 
czasie modłów zapalali

dą ku przerażeniu ze

W ten sam sposób wy­
rabiali- święte pochodnie, 
które zapalały się przez

'Znano też właściwości 
magnesu i za jego po­
mocą unoszono w powie-

bóstw, które zawisały 
pod gładkim sufitem 
świątyni.

kóśc\ kwaśóm- siar cza­

tę i napisy świeciły w
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Wcieraj urodzona
Jedna z czytelniczek, o nie­
banalnym zupełnie pseudoni-. 
mie: „Niezdecydowana- Lala z 
Sępolna"' — pisze:

„Mam osiemnaście lat, a 
bruneci mówią, że jestem 
bardzo przystojna i dosko­
nale zbudowana".
Po takim wstępie, miła La­

ta z Sępolna zadaje nam py-

„Poradż mi kochana Re­
dakcjo jak mam postąpić, 
jeżeli zatrzyma mię na uli­
cy przystojny milicjant.
Z pełnym zapałem wyręcza 

my kol. L. G. i odpowiadamy 
przystojnej (jak twierdzą bru 
neci) Lali.

Jeżeli wypadek taki jeszcze 
raz nastąpi, należy przede 
wszystkim zwrócić uwagę, 
czy broda przedstawiciela 
M.O. jest przyozdobiona pas­
kiem opuszczonym z czapki. 
Jeżeli tak, wówczas trzeba się 
zatrzymać i pokornie wysłu­
chać żądań władzy, nawet 
jeśli posiada się osiemnaście 
lat -i budowę Wenus z Milo. 
O ile natomiast broda dziel­
nego milicjanta nie jest ozdo­
biona żadnym atrybutem wła 
dzy, można potraktować jego 
zachowanie jako niecny za­
miar płci brzydkiej i odejść 
statecznym, aczkolwiek przy­
śpieszonym krokiem.

4

Lustra i soczewki zna­
ne już były w starożytno 
ści. Kapłani egipscy wy­
rabiali skupiające lustra 
i soczewki, którymi za­
palali na odległość stosy 
ofiarne. Trzymali oni 
jednak te wynalazki (jak 
i wiele innych zdobyczy 
naukowych), w tajemni­
cy, gdyż służyły one im

l utrzymania władzy.

chus zapewniają, że ka­
płani egipscy na ścia­
nach świątyni Izydy uka-

przy pomocy -krzywych 
zwierciadeł, a podczas 
rozruchów głodowych u-

conym przy pomocy la­
tami magicznej na obło­
ki dymu ofiarnego.

ArcMmedes po powro­
cie z Aleksandrii, gdzie

nów egipskich, zbudował 
x 36 ruchomych kawał-

ciadłó, przy pomocy któ 
vego zapalił na znaczną 
odległość wojenną flotę 
rjzymską pod Syrakuza-

ły kapianom w staroźyt- 
r\ości do wywoływania 
,.cudów“. Posągi bogów 
am pociągnięciem nie­
widzialnego sznurka po­
ruszały przecząco lub

ropolls widział posągi,

chodziły kilka kroków i

Phygalei na górze Cotyl- 
slriej posąg Apolla pod


